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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

2 wyjsjtkieiu dni poświątecznyuk.
.Numer pojedyńozy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i A dm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — E kspedycja miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
uianua I. 9. — Listy należy frankować.

Reklainacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o  w a : mi e j s c o wa :

rocznie . 32 K., I ćwierćrocznie 8 K. — h. j  rocznie . . . 24 K. I ćwierćrocznie . . 6 K.
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 70 h. j półrocznie . . 12 K. [ miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 E  80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „Gazety L w ow sk ie jo trzym ują  cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Oeny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 88 
Rue de Yarenne.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁAT!.
Przedpłala na »Gazetę Lwowską* 

wynosi:
W m i e j s c u :

półrocznie (od 1 lipca do 31
g r u d n ia ) ...................................... 12 K

ćwierćrocznie (od 1 lipca do 30
wrześn a ) ....................................... 6 K

miesięcznie (od 1 do końca każ
dego m ie s ią c a ) ............................2 K

Z a m i e j s c o w a :
p ó łr o c z n ie ............................  K  — h
ćwierćrocznie . . . . 8 K  — h
m ies ięczn ie .....................  2 K  70 h

Prenumeratorowi e roczni lub pół
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki*, dodatek miesięczny | 
do »Gazety Lwowskiej * b e z p ł a t n i e ; !  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do
płatą, a to: j

ćwierćroczni . . 1 K  50 h
miesięczni . . — K  00 h
»Przewodnik* prenumerowany oso

bno, kosztuje:
rocznie .......................... 8 K
półrocznie . . . .  i  K
ćwierćrocznie . . .  2 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

CZĘŚĆ U R Z Ę D O W A .
Ministerstwo handlu zamianowało star

szymi oficjałami pocztowymi ofieyałów po
cztowych : Adama W e s s e 1 y’e g o w Przemy
ślu, Szymona W o r o b 1 a, Marcelego P r z y- 
s t a w s  k i e g o ,  Jana M a s c h k ę ,  Maryana 
F i s c h e r a  i Józefa Mii 11 e r  a w Krakowie, 
Józefa G ro  d e c k i  ego ,  Jana W e r b i a n e -  
go i Gustawa J a k u b i c z k ę  we Lwowie, 
Jakóba S c h m i d t a  w Przemyślu, Franci
szka J a w o r s k i e g o  w Nowym Sączu i Da
wida G o l d n e r a  w Stanisławowie.

Franciszek T a r n a w s k i ,  rządowo upo
ważniony geometra z siedzibą urzędową w 
Brzeżanach, złożył dnia 4 czerwca 1907 r. 
przepisaną przysięgę.

Obwieszczenie.
Niniejszem rozpisuje się wybór uzupeł

niający jednego posła na Sejm krajowy z o- 
kręgu wyborczego miasta Lwowa na dzień 
3 w łośn ia  1907 r.

Bliższe- postanowienia co do godzin i 
lokalów, w których wybór ma się odbyć, po
dane będą do wiadomości uprawnionych do 
głosowania kartami legitymaeyjnemi, które 
im w swoim czasie będą doręczone.

Lwów, dnia 29 czerwca 1907.
Za c. k. Namiestnika:

Ł o ś.

Obwieszczenia
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 8 
lipca 1907 1. 80.028 o rozporządzeniu c. k. 
Ministerstwa rolnictwa z dnia 27 czerwca 
1907 1. 28.655/8421, normującem aż do od
wołania przywóz bydła i mięsa z krajów ko-

! rony węgierskiej do królestw i krajów re- 
! prezentowanych w Radzie państwa, i z dnia 4 
j lipca 1907 i. 78.527 o rozporządzeniu c. k. 
j Ministerstwa rolnictwa z dnia 6 czerwca 
j 1907 1. 20.590 w sprawie wprowadzania mię

sa wieprzowego do Regensburga i Wiirzbur- 
ga, — zamieszczone są w „Dzienniku urzędo
wym “ dzisiejszego numeru Gazety Lwow
skiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘD0WA.

Lwów , 4 lipca.

Z Izb/ posłów.
(Dalszy ciąg i dokończenie telefonicznego spra
wozdania z posiedzenia Izby z d. 3 b. »>.).

Jak już wczoraj donieśliśmy, użalał się 
p. B u d e c  na rzekome nadużycia przy wy
borach w Galicyi i w formie nagłego wnio
sku domagał się ukarania winnych.

Następnie p. dr. L i  e b e r  m a n n  uzasa
dniał nagłość wniosku w sprawie zajść w 
Przemyślu, które odegrały się tam w czasie 
wyborów. Uderzając w ostry sposób na wła
dze, przedstawił obszernie przebieg tych zajść, 
twierdząc, że polieya d. 17 maja zupełnie 
spokojnie demonstrujący tłum •/.&..•.! akr -.ak  
szablami, przyczem zgaszono światło elektry
czne. Dla poparcia prawdziwości tych fa
któw powołał mówca na świadectwo posła Oe- 
glińskiego. Podczas tej mowy przychodziło do 
ciągłych utarczek między socjalistami a ks. 
Stojałowskim.

W dalszym ciągu swej mowy dr. Lie 
bermann zapytał Rząd, czy skłonny jest 
pociągnąć do odpowiedzialności karnej te or
gana policyjne, które wedle mówcy ponoszą 
winę opisanych zajść. — Domagał się da
lej, aby ofiarom zajść wypłacono wynagro
dzenie z kasy państwowej. Opisując rzekome 
szykany, jakich wobec socyalistów miała do
puszczać się polieya przemyska, z uznaniem

podnosi dr. Liebermann taktowne i pełne 
uprzejmości zachowanie się wobec publiczno
ści wojska.

Niektórych posłów7 chrześciaiisko-społe- 
cznych, którzy podczas mowy dra Lieber- 
manna głośno rozmawiali, obsypali socyali- 
ści gradem obelg, wzywając ich do spokoju.

Dr. Liebermann następnie w sposób 
ironiczny wyraził się o wyborze przywódców7 
Koła polskiego i Ministrów7 polskich, a z ra
dością powitał fakt, że w ludności żydow
skiej, która dawniej zawsze głosowała prze
ciw kandydatom opozycyjnym, dziś obudziło 
się poczucie samowiedzy. W końcu apelował 
mówca do solidarności wszystkich ludów7 
Austryi, aby nie były głuche na skargi je
dnego kraju. Parlamentarna siła Koła pol
skiego nie ochroni go przed burzą, która je 
w kraju zupełnie zmiecie. (Żywe oklaski na 
ławach socyalistów).

P. O k u n i e w s k i  twierdzi, że ludność 
ruska w Galicyi, tak samo liczna, jak lu
dność polska, zmuszona jest skargi swe wy
taczać w Radzie państwa, gdyż w Sejmie 
polskim niema dostatecznej reprezentacyi. 
Mówca przytacza rozmaite przykłady, z któ
rych ma wynikać, że Rusinów pokrzywdzono 
tak podczas przygotowań do wyborów i przy 
sporządzaniu list wyborczych, jak i podczas 
przeprowadzania w7yborów. Mówca zwraca u- 
wagę P. Ministra spraw7 wewnętrznych na 
rzekome nadużycia w tym celu, aby go prze- 
strzedz. W końcu mofcea apeluje do reprezen
tantów7 rozmaitych narodowości w Izbie, aby 
nie przypatrywali się obojętnie walce eman
cypacyjnej Rusinów, walce, która jest naro
dową, religijną i klasową.

P. S t a n d  skarży się na postępowanie 
władz wobec ludności żydowskiej w Galicyi. 
Ludność ta okazała się zwolenniczką prądów 
demokratycznych. Mówca przytacza przykła
dy, które mają wykazać terroryzm, wywiera
ny rzekomo na wyborców żydowskich, któ
rzy wybrać chcieli swego własnego kandy
data. Podczas wyborów — twierdzi — uży
wano wszelkich środków, aby tylko pokonać 
kandydatów opozycyjnych. Mówca nie chce 
oskarżać żadnej narodowości, lecz tylko pa
nujące w Galicyi partye. Celem podniesienia
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ELIZA ORZESZKOWA.

O  N  I .
(Ze wspomnień 1808 roku).

II.
(Ciąg dalszy).

Tu i ówdzie, na łąkę i wodę upadało 
coś, co z oddalenia miało pozór plam dro
bnych i ciemnych. Podnoszono to i składano 
na wozy chłopskie, u których nie było już 
powożników.

Sfinks, na odgłos grzmotów, rozlegają
cych się u brzegu lasu, rozproszył się na 
gromadki, które przestrzenią jaknajwiększą 
od tego, co się działo, życie własne odgra
dzać usiłowały. Kilka jego baranich czap za
biegło aż na nasze wzgórze i z za cienkich 
sośnin wychylało oblicze ciemne, włosem za
rosłe, czasem ciekawe, czasem złośliwe, naj
częściej obojętnie mówiące: „Nie obchodzicie 
nas ani jedni ani drudzy, i walka wasza nic 
nas nie obchodzi. Wszystko nam jedno!“

Tak na toczące się po górskich wyży
nach boje Ateńczyków z Lacedemończykami, 
z przyziemnych siedlisk swych spoglądać mu
sieli heloci.

Jeszcze raz grzmotem przemówił las, 
.leszcze i jeszcze raz, aż umilkł.
/ ; , rWfjł* się była baśń z zielonej po-

L krzyknęła i znowu upadła w zaklętą

ciszę. Teraz w tajemne, głębokie jej pielesze 
wpływały szumiące, błyszczące potoki. Na 
wielu jednocześnie punktach wpływały po
woli, znikały, aż zniknęły. Za nimi na osta
tku, wciągnęły w ciemną, uciszoną ścianę 
wozy z czapami baraniomi, i nic już nie 
było.

Nic już nie było, prócz błękitnego szla
ku wody pomiędzy szlakami łąk zdeptanych, 
chmur, które nabrzmiałymi szmatami cho
dziły po niebie, i wiatru, który kołysał wierz
chy cienkich sosen. Mocny zapach podnosił 
się od rozrzuconych po wzgórzu liliowych 
plam czombru.

Długo, bardzo długo nie działo się nic 
wcale. Gromadka ludzi, na wzgórzu stojących 
i siedzących, zrzadka zamieniała się cichemi 
słowy. Potrzeby szeptania nie było. Drobne 
ptaki chyba, z trwogi po jałowcach i sosnach 
umilkłe, podsłuchiwaćby nas mogły. Lecz 
bywają wzruszenia, które niemocą dotykają 
głosowe struny, i momenty, w których czło
wiek na głos Boga oczekując, swojego pod
nosić nie śmie.

Ktoś cicho zapyta ł:
— A teraz gdzie.... gdzie....
Ktoś inny podjął niedokończone py

tanie :
— Gdzie spotkają się?
Kędyś.... w głębokościach lasu. Alo nie 

zaraz! nie zaraz!
— Takiej ciężkiej masie zbrojnego woj

ska posuwać się przez lasy gęste....
Uśmiechy wybiegły na  twarze.
— Nie ła tw o !
— Żołnierz, nawykły do pól otwartych, 

lasu nienawidzi....
— Dowódcy go nie znają....
— Chłopi drogi pokazują.... prowadzą....
Uśmiechy na twarzach pogasły. Serca

przewiercił ból. O, czasie, roznosicielu pomst, 
spadających na głowy niewinne, najlepsze! 
Ale czy ta pomsta i nad głowami mścicieli 
także nie rozwiesi całunu ciemności ?

Słuchajcie! słuchajcie! Z cichego łoża 
iasu znowu zrywają się zaklęte baśnie i roz
mawiać z sobą zaczynają! Zamieniają się 
grzmotami, długimi hukami, które następują 
po sobie coraz szybciej, coraz dłuższe i 
grzmotliwsze.

Nie widać nic, tylko te dwa grzmoty, 
toczące się w głębiach lasu, świat sobą na
pełniają....

Nie widać nic; słuch tylko pracuje, a 
praca to ciężka. Krew od niej we wszystkich 
pulsach stuka, jak pospieszne uderzenia mło
tów.

Ktoś wśród nas z cicha tłumaczy:
— Te monotonne, ciężkie, jakby zbite 

w sobie huczenia to rotowy ogień wojska.... 
a te krótsze, słabsze, jakby z mnóstwa dro
bnych i szybko po sobie następujących stu
knięć złożone, to ogień naszych....

— A podwójne, odosobnione stuknięcia, 
czy słyszycie ? taf, taf — taf, taf! To nie 
dość wyuczeni, czy niesforni — z dubeltówek!

Słychać krzyk. Tłumny, zgiełkliwy krzyk, 
raczej ogromne krótkie wrzaśniecie wzbiło 
się nad ścianę lasu, a wnet po niem poto
czył się w jego głębi rotowy ogień dłuższy, 
potężniejszy od poprzedzających.

— To wojsko krzyknęło: hurra! Pchnię
to do bitwy nowe ro ty !

W tem za nami, obróconymi w stronę 
lasu, głos jakiś donośnie wymówił:

— Módlmy się!
Obejrzeliśmy się wszyscy, ż a  nami, po

między dwoma cienkimi pniami sosen, stała 
Czernicka. Wysoka i cienka, twarz drobną i 
żółtą wysoko podnosiła ku niebu, i wysoko

nad głowę podnosiły się jej ramiona, na któ
rych chusta, okrywająca plecy, rozpinała się 
jak dwa skrzydła, z nici czarnych i żółty cli 
utkane, przeświecone słońcem. Zawołała:

— Módlmy się!
I upadła na ziemię, z ramionami nad 

głowa, wyciągniętemi, czoło do mchu suchego 
przyciskając. Chusta rozłożyła się po obu jej 
stronącb, jak omdlałe skrzydła, f  z nad mchu 
głos silny, głuchem, głębokiem stękaniem 
podszyty, mówić począł:

— Chryste, usłysz nas! Chryste, wy
słuchaj nas! Chryste z nieba Boże!...

W lesie grzmiało nieustannie.
Kilka osób uklękło, inne zostały w po

stawach stojących.
W postawie stojącej został naczelnik 

organizacyi, i rosły, urodziwy, ze skrzyżowa- 
nemi u piersi rarniony, na tle nędznego drze
wa, o które się opierał, podobny był do po
sągu, w myślach straszliwych skamieniałego. 
Straszliwe myśli rżnęły mu czoło w mnóstwo 
fałd i zmarszczek, że wydawał się o dziesięć 
lat starszym, niżeli był wczoraj. Dalej nieco 
za nim, przez iglastą zasłonę gałęzi widać 
tylko dwie czaszki, siwymi włosami okryte 
i bardzo ku sobie zbliżone. To Roniecki, biały 
ojciec dwóch śmiertelnie może już tam za
czerwienionych synów, i stolarz Antoni. Snadż 
o czemś rozmawiają z cicha, lecz żywo, bo 
z za iglastej zasłony raz w raz ukazują się 
ręce ich, to bielsze, to ciemniejsze, czyniące 
dziwne ruchy i gesty. Te ręce mówią, żalą 
sie. trwożą, nienawidzą....O ' V7 4-

W lesie grzmiało nieustannie.

(Dokończenie nastąpi).
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kulturalnego Galicyi Żydzi chętnie i z rado
ścią pracować będą razem z Polakami i Bu- 
sinami.

P. B r e i t e r  uzasadniając nagłość swe
go wniosku, atakuje w ostry sposób Namie
stnika Galicyi.

Między mówcą a posłami Battaglią i 
Dobiją przychodzi do licznych ostrych utar
czek słownych.

Mówca podnosi dalej, iż wobec stano
wiska, jakie podczas wyborów w Galicyi rze 
komo zajęli urzędnicy administracyjni, musi 
zapytać P. Prezesa gabinetu, czy Bząd central
ny ma jeszcze jaki wpływ na zarząd Galicyi, i 
czy Galicya w ten sposób osiągnęła swe wy
odrębnienie. Mówca apeluje do Izby, aby u- 
chwaliła nagłość wniosków.

Przewodniczący otwiera dyskusyę nad 
nagłością.

P . E b e n h o c l i  oświadcza, że do roz
patrzenia popełnionych podczas wyborów 
nieprawidłowości jest w myśl ustawy i re
gulaminu Izby kompetentną jedynie komisya 
legitymacyjna. Innego postępowania nie prze
widuje ustawa. Izba więc, uchwalając na
głość, wykroczyłaby poza ustawę. Nadto zna
czenie i godność Izby, wybranej na podsta
wie powszechnego i równego prawa głoso
wania (huczne oklaski na ławach posłów 
chrześciańsko-społecznych) domagają się od
rzucenia nagłości. Ludność życzy sobie, aby 
parlament pracował (huczne oklaski z ław 
posłów chrześciańsko-społecznych i polskich), 
a sumienie nakazuje posłom, aby dotrzymali 
przyrzeczeń dawanych wyborcom (huczne o- 
klaski z ław posłów chrześciańsko-społecz
nych i polskich). Dawnemu, kuryalnemu par
lamentowi robiono ten główny zarzut, ”że z 
powodu ustawicznych wniosków nagłych stał 
się niezdolny do pracy. Ale czemże ta 
Izba różni się od poprzedniej? (Huczne okla
ski na ławach posłów chrzęści ańsko-socyal- 
nych i polskich. Socyaliści wołają: Wy u- 
czyniliście pierwszy wniosek naglący!) Izba 
ukonstytuowała się cl. 25 czerwca, komisye 
są wybrane, przedłożenia rządowe wniesio
ne, wniosków inieyatywy jest pełno, Najw. 
Mowa Tronowa zawiera obfity program pra
cy, ludność oczekuje ze strony swych wy
brańców pracy, a tymczasem Izba zajmuje 
się wnioskami nagłymi. (P. L e c h e r  woła: 
Wy pierwsi postawiliście w tej Izbie wnio
sek naglący). Nasz wniosek, podpisany przez 
wszystkie stronnictwa, poruszał uznaną przez 
wszystkich za konieczną spraw7ę sanacyi fi
nansów krajowych. Wy prowadzicie obstru- 
kcyę, gdy ludność żąda pracy (żywe prote
sty na ławach socyalistów). Z tych wszy
stkich powodów stronnictwo mówcy głoso
wać będzie przeciw nagłości. (Żywe oklaski 
posłów chrześciańsko-społecznych i polskich, 
protesty ze strony socyalistów. Socyalista p. 
Tomasehek woła: Koalicya polsko-chrześciań- 
sko społeczna!)

P. W i t y k  polemizuje z wywodami p. 
Ebenhocha i odpiera zarzut, jakoby socyali-
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Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ
MROK NA SZCZYTACH.

(Z francuskiego).

(.TJOmbre s’ etcnd sur la montagne. 
Edouard Eod).

(Ciąg dalszy).

VII.
Pomimo ciekawości, jaką obudziła zapo

wiedź „Konrada Wallenroda11, nie rniarib wca
le zaufania do tej nowej opery. Chociaż! bar
dzo podziwiany jako wirtuoz i sławny ze swo
ich utworów, Franz Lysel nigdy jeszcze nie 
porywał się na operę. Tymczasem, oficyalni 
rozdawcy sławy trzymają się zwykle uznanej 
marki, co im ułatwia prawie automatyczną 
ich czynność, a patentowani recenzenci rze
czy sztuki, przedewszystkiem, gdy wyzysku
ją popłatną sławę teatralną, mają w tern 
swój własny interes, aby uchodzić za jedy
nych posiadaczy sposobów, bez których, jak 
utrzymują, żaden intruz nie zdoła wytrzymać 
ich konkurencyi. Dzięki więc temu, w około 
nowego dzieła tworzyła się atmosfera nieco 
wroga.

Lysel wcale się tego nie domyślał; w 
niedoświadczeniu swojem sądził ciągle, że sa
mo dzieło jest rzeczą najważniejszą i więcej 
się niepokoił niedokładnościami swego utwo
ru jak okolicznościami i intrygami, które to
warzyszyły jego wystąpieniu.

Włodzimierz Pack, młody poeta, Polak, 
tak samo jak on, i także nie dość obznajo- 
miony z tajemnicami zawodu, wykroił z le
gendy Mickiewicza tekst, bez akcyi i ruchu. 
Młodzieńcze wybryki wcale niefortunne, wy
nagradzały dość szczęśliwe liryczne ustępy, 
podkreślając nastrój romantyczny, w któ
rym zdrada i bohaterstwo tworzą prawdzi
wie bajrońską mieszaninę. Go do partytury

ści stawiali przeszkody zdolności parlamentu 
do pracy.

Mówcy przerywa kilkakrotnie p. Dobija, 
wskutek czego między p. Dobiją a p. Perner- 
storferem wywiązuje się bardzo żywa wymiana 
słów, w której bierze udział wielu posłów. 
Powstaje wrzaw;i tak wielka, że p. Wityk 
przez dłuższy czas wskutek hałasu, panującego 
w sali, mówić nie może.

P. Wityk w dalszym ciągu żali się na 
rzekome nadużycia wyborcze.

Wiceprezydent dr. Ż a c z e k  wzywa go, 
aby przemawiał tylko co do nagłości wnio- 
sków, gdyż meritum  sprawy nie stoi teraz 
na porządku dziennym.

P. dr. M a ł a c h o w s k i  pragnie prze
dewszystkiem zająć się pytaniem, czy te na
głe wnioski są w istocie tego rodzaju, iż z 
zaniechania natychmiastowych obrad nad po
ruszoną w nich sprawą wynikłaby niepowe
towana szkoda, a Izba nie mogłaby dalej 
obradować, zanimby ich nie załatwiono. Ża
den z mówców nie przytoczył choćby jednego 
powodu, przemawiającego za nagłością. Czyż 
prawdziwą, płodną pracą, której spodziewają 
się po Izbie ludowej, ma być wzajemne rzu
canie na się oskarżeń i obelg? W interesie 
prawdy pragniemy wszyscy bez różnicy kie
runku partyjnego i wyznania, aby tę ważną 
sprawę załatwiono, aie w myśl ustawy wy
borczej, powołaną jest do tego tylko komisya 
legitymacyjna.

Z jakiego powodu i jakiem prawem żą
dają wnioskodawcy ustanowienia specyalnej 
komisyi? Co uprawnia ich do takiej nieufno
ści do komisyi legitymacyjnej, iż chcą oso
bnej komisyi, która ma mieć taki sam zakres 
działania, jak legitymacyjna? Także z innych 
krajów zgłoszono protesty wyborcze, także w 
innych krajach miały być nadużycia wybor
cze, dlaczegóż jednak tylko dla Galicyi ma 
być ustanowiona osobna komisya wyborcza? 
Może w tym celu, aby kraj ten skompromi
tować? Do wszystkich musi być stosowane 
równe prawo i dlatego protestujemy przeciw 
temu, aby zapomocą ustanowienia osobnej 
komisyi miała być Galicya odmiennie trakto
wana, aniżeli inne kraje. (Żywe oklaski na 
ławach polskich posłów). Wnioskodawcy pra
gną pominąć komisye legitymacyjną, sądy i 
wszystkie kompetentne władze, a tylko oso
bnej komisyi przyznać kompetencyę. Wnio
skodawcy utrzymują, że wszystkich nadużyć 
wyborczych dopuścili sio tylko polscy kan
dydaci, polscy agitatorzy i polscy urzędnicy. 
Mówca nie czuje się powołany do obrony 
polskich urzędników, ale honor narodu naka
zuje mu wnieść w imieniu własnem i swych 
kolegów klubowych żywy protest przeciw te
mu, aby możliwe odosobnione nadużycia, jakie 
dzieją się i gdzieindziej, były generalizo
wane, oraz, aby przeciw polskiemu ludowi i 
polskiemu ciału urzędniczemu, które składa 
się z wiernych, pracujących dla dobra naro
du synów ojczyzny, podnoszono ogólne oskar-

Lysela, była ona — jak sądził — wyrazem 
dwóch wielkich uczuć w jego życiu: marze
nia patryotycznego, jak u litewskiego bohatera, 
które kołysało jego młodzieńcze lata przy 
słuchaniu ojcowskich czynów bohaterskich i 
niedokończonej, pełnej boleści i zaparcia się sie
bie miłości, której Konrad i Aldona zdawali 
mu się rodzajem symbolu. Jak wszyscy mu
zycy, przypisywał muzyce potężniejsze zna
czenie niż ona mu dać m ogła: zachwyty mło
dego Packa, który haftował na jej tle sub
telne głosy albo ilustrował ponurymi obra
zami, podtrzymywały go w tem złudzeniu. 
Ten Pack zresztą, był to chłopak flegmaty
czny, fatalista, prawdziwy Słowianin wierzą
cy w przeznaczenie. Na próbach bywał po
grążony w milczącej błogości. Błękitne jego, 
niezmącone oczy wpatrywały się z pełną za
chwytu naiwnością w gwiazdy śpiewu i tań
cu, w około których snuł się jak wędrowny 
planeta, który spadł nie wiadomo zkąd na 
przestwory firmamentu niebieskiego. Z ładną 
swoją, krągłą twarzyczką blondyna, przybie
rającą często wyraz przestraszony, z melan
cholijnie opuszczonymi rudymi wąsikami, asy
stował bez zmęczenia pracy całego personalu, 
ciągle powtarzając :

— Bardzo tak dobrze, doskonale, cu
downie !

A na to Lysel sobie mówił:
— Skoro Słowianin chce być optymi

stą, jest nim całą duszą!
Premiera na wielkiej scenie jest sama 

z siebie sztuką — prawie zawsze komedyą — 
której skomplikowaną malowniezość nieraz 
kusili się paryscy obyczajowi malarze od
wzorować. Wprowadza ona w ruch elegantów, 
pyszałków i znawców miasta, pochlebia, pod
nieca, lub irytuje wiele drażliwych ambicyj, 
których najdrobniejsze ukłócie rozgłos wszczy
na, robi zamieszanie w całym świecie mą
drych znawców.

W kulisach, na kurytarzach, we foyer 
artystów, tak samo, jak i widzów, krzyżuje 
się tysiące drobnych pytań, które rosną do 
niebywałych rozmiarów w rozelektryzowanej 
atmosferze, mieniąc się najmniej spodziewa- 
nemi barwami. Kogo się zobaczy w lożach?

żenią. (Burzliwe oklaski na ławach polskich, 
protesty wśród socyalistów i Eusinów).

Mówca uważa również za swój obowiązek 
zaprotestować przeciw temu, aby wszystkie w 
Galicyi popełnione nadużycia wyborcze przy
pisywano Polakom. Największe nadużycia 
wyborcze działy się właśnie tam, gdzie Bu- 
sini gospodarowali. Mówca przytacza wielką 
liczbę wypadków, w których Eusinidopuścili się 
nadużyć wyborczych i gwałtów. Obecne na
głe wnioski, jakoteż skargi na galicyjskie 
nadużycia wyborcze nie mają nic innego na 
celu, jak tylko urobienie nastroju i nadarze
nie Eusinom sposobności mówienia o ich 
„ucisku11. (Przerywania). Ucisk zaś taki wcale 
nie istnieje. Co dalibyśmy za to, woła mów
ca, aby naszym ziomkom w Poznańskiem 
działo się tak, jak Eusinom w Galicyi. Imie
niem swego stronnictwa oświadczył dr. Ma
łachowski, że ono także gani i potępia wszel
kie nadużycia wyborcze. (Śmiechy u przeci
wników). Stronnictwo mówcy pragnie, aby 
wszystkie nadużycia wyborcze były zbadane, 
a nie tylko galicyjskie. Do tego powołana 
jest jednak wyłącznie komisya legitymacyj
na, która powinna jak najrychlej przedłożyć 
Izbie swe wnioski. Osobna komisya jest prze
to zbyteczna.

Mówca przeszedł w końcu do omówie
nia stosunku między Polakami a Businami 
i oświadczył, że właściwie niema wcale nie- 
przyjaźni między obu narodowościami, a tyl
ko agitatorowie sztucznie ją  wywołują. An
tagonizm ten przynosi obu narodom szkodę 
i byłoby pożądane, aby wreszcie obie naro
dowości weszły na drogę porozumienia przy 
strzeżeniu swych praw narodowych i polity
cznych. Chęci do zgody po stronie polskiej 
nie zabraknie. (Żywe oklaski u Polaków).

P. dr. Adolf G r o s s (z Krakowa) zbi
jał dowody przytoczone przez p. Ebenhocha 
i Małachowskiego przeciw nagłości wnio
sków. Mówca sądzi, że komisya legitymacyj
na nie będzie mogła położyć tamy zdarzają
cym się w Galicyi nadużyciom wyborczym, 
które są tylko wynikiem panującego jeszcze 
w Galicyi półazyatyekiego — jak się wyra
ził — systemu. Wnioski nagłe nie mają, zda
niem mówcy, innego celu, jak tylko zerwa
nie istniejącego w Galicyi systemu i to, aby 
tam zbrodniarz był tak samo karany jak 
wszędzie w państwach, cywilizowanych, aby 
lud odzyskał zaufanie do ustaw. Jeśli jest 
co naglącem, to rozdział uczciwych żywio
łów7 od nieuczciwych.

Mówca omawiał następnie szeroko rze
kome nadużycia wyborczo, których miano do
puszczać się w Krakowie w okręgu wybor
czym^. Daszyńskiego. Mówca apelował w koń
cu do wszystkich tych, którym zależy na upo
rządkowaniu administracyi w Galicyi, aby 
głosowali za nagłością.

Na tem obrady przerwano do dzisiaj.

Ozy będzie to sala dni uroczystych, wypeł
niona doborow7ą publicznością polityków, afe
rzystów, parweniuszy, ludzi z towarzystwa, 
dyplomatów i t. d. — którzy tworzą to, co 
się zowie „całym Paryżem11? — Ozy zoba
czy się wśród widzów owe kobiety będące 
w modzie, których obecność korzystnie wpły
wa na kasę, gdyż wielu jest takich, którzy 
życzą sobie pokazać się tam, gdzie one są wi
dziane? — Co powiedzą, albo pomyślą zna
wcy uchodzący za wyrocznię, o nowym utwo
rze ? — A koledzy w zawodzie — ci, którzy 
czekają swojej kolei, którzy nigdy jej nie 
mieli i mieć nie będą, ci którzy jeszcze mają 
nadzieję i ci, którzy ją już stracili — jakież 
żale, zazdrości i słowa wyrozumiałości wy
głaszać będą pomiędzy antraktami ?

W ten sposób, przez cały przeciąg wie
czoru, wielka, błyszcząca sala pełna aksami
tów, złoceń, malowideł jest dla wszystkich, 
którzy w niej się tłoczą, odrębnym światem; 
nic ich nie obchodzi co na zewnątrz się 
dzieje, nie troszczą się żadnymi problemata
mi, z których wyniknąć może wojna, czy rewolu- 
cya, czy inny jaki przewrót, mając tylko je
dno na myśli: czy tenor będzie dziś przy 
głosie? — Czy orkiestra pójdzie zgodnie za 
batutą dyrygenta? — Ozy publiczność będzie 
zadowolona, czy znudzona?

Ordy sala ziewa lub oklaskuje, drzemie! 
lub wzrusza się, odgrywają się w niej dra
maty czasami głębsze i silniejsze, niż te, na 
które wysila się sztuka poety, muzyka, de
koratora, i wykonawców, a gdy tłum z ca
lem skupieniem wsłuchuje się w przedsta
wienie rzeczy fikcyjnych, niektóre jednostki 
odrywają się od widowiska, aby wsłuchiwać 
się w głosy wewnętrzne, którym muzyka ze 
sceny jest tylko niewyiaźnem towarzysze
niem. Tak samo podczas przedstawienia „Kon
rada Wallenroda11, jeden akt dyskretnego 
dramatu, w którym sam autor miał rolę, ro
zwijał się w około scenicznego przedstawienia.

Przed podniesieniem kurtyny można 
było słyszeć w kurytarzach zwykłe wyrazy 
zamieniane pomiędzy panami we frakach i 
paniami w wygorsowanych sukniach.

Z Sejmu węgierskiego.
W dalszym ciągu wczorajszego posie

dzenia Sejmu węgierskiego, w dyskusyi szcze
gółowej nad § 1 pragmatyki dla kolejarzy, 
zabierało głos wielu posłów chorwackich, 
którym przewodniczący po kolei głos od
bierał.

Następnie przemówił minister handlu 
K o s s u t h .  Ze względu na trwającą od kilku 
tygodni obstrukcyę posłów chorwackich, przed
łożył następujący wniosek:

Paragraf 1 przedłożenia ma być zmie
niony w ten sposób, aby w nim było po
wiedziane, że osoby zajęte w służbie kole
jowej muszą być obywatelami węgierskimi i 
muszą umieć po węgiersku.

W Chorwacyi i Sławonii w stosunku z 
publicznością i władzami pożądaną jest także 
znajomość języka chorwackiego. Izba upowa
żnia rząd, by postanowienia pragmatyki słu
żbowej wprowadził w życie w drodze rozpo
rządzenia.

Eesztę paragrafów przedłożenia należy 
skreślić. (Wielkie poruszenie w całej Izbie. 
Oklaski na lewicy).

Następnie przewodniczący przerwał na 
10 minut posiedzenie.

Podczas przerwy tak w sali, jak i w 
kuloarach panuje wielkie poruszenie. Postę
powanie rządu spotkało się wogóle z uzna
niem, tylko niektórzy posłowie, a mianowi
cie ci, którzy mieli zamiar poczynić wnioski 
dodatkowe, lub zaproponować w przedłożeniu 
rządowem pewne zmiany, nie pochwalają sta
nowiska rządu, gdyż obawiają się, iż może 
ono stworzyć niebezpieczny precedens. Po
słowie chorwaccy naradzają się nad tem, jak 
mają dalej postępować.

Po otwarciu ponownem posiedzenia, po
słowie chorwaccy występują przeciw wnio
skowi Kossutha.

P. T r e s k a n zaciska pięści i pod adre
sem Kossutha rzuca kilka obelg, wskutek 
czego uczyniono o tera natychmiast doniesie
nie do komisyi nietykalności poselskiej.

P. Z ag  o r a c  oświadcza, iż postępowa
nie rządu oznacza jego klęskę. Sejtn chor
wacki nigdy nie będzie promulgował tej usta
wy. Na tem obrady przerwano.

P. T u s k  a r  domaga się w interpelacyi 
dowodów na twierdzenie, że wpływy ze
wnętrzne skłoniły Chorwatów do obstrukcyi 
w Sejmie.

Prezydent gabinetu dr. W e k e r 1 e od
powiadając na tę interpelacyę, wskazuje na 
program Chorwatów, którego celem złączenie 
w jedno -wielkie państwo Chorwacyi, Sławo
nii, Bośnii, Hercegowiny, Dalmacyi i krajów 
słoweńskich. Mówca oświadcza, że tylko Wę
gry mają pretensye do Bośnii i Herceogwiny 
i dlatego muszą wystąpić przeciw wszelkim 
usiłowaniom połączenia tych krajów z Chor- 
wacyą.

  .
— Mówią, że ostatnia próba się nie udała.
— Kto może wiedzieć? —" Nie była 

publiczna.
— Lysel ryzykuje grubą stawkę...
— Wygra, ma szczęście.
— A gdyby jednak przegrał?
— Zawsze mu skrzypce pozostaną...
Prawdę mówiąc Lyselowi groziło "inne,

bliższe niebezpieczeństwo; myśl o niem nie 
pozwoliła mu zrazu troszczyć się o losy swo
jego dzieła: ani pan Jaffó ani Anna Marya 
nie towarzyszyli Irenie. Skoro tylko spo
strzegł ich nieobecność, natychmiast zrozu
miał, że ona miała swoje znaczenie: i to 
było jego największą troską.

Irena, sama jedna z matką, zajmowała 
lożę parterową po prawej stronie sceny, obok 
loży Hugo Meyera. Niezupełnie jeszcze zdrów, 
ociężały w mowie i ruchach, z niejasną 
myślą, uparł się koniecznie być na przed
stawieniu: głowa jego ze zwichrzonymi wło
sami wyciągała się w stronę publiczności, 
jak gdyby bliskość walki wracała mu dawną, 
młodzieńczą energię, a tymczasem Ludwika, 
ukryta po za nim, z poczciwą swoją, -pospo
litą twarzą, jakby przygniecioną przeciążo
nym piórami kapeluszem, śledziła z niepo
kojem oznak wzruszenia na jego zmienionej 
twarzy, tak bardzo zmienionej.

W sąsiedniej loży, pani Jaffe miała na 
sobie suknię z jasno popielatego atłasu zale
dwie trochę wyciętą, bez żadnych klejnotów, 
ozdobioną tylko koronkami „point d’Angle- 
terre, które przyćmiewały połysk atłasu. Bar
wa sukni harmonizowała z włosami, które 
przypudrowała, aby się dostroiły do jedno
stajnego tonu a bardziej jeszcze do słodkiego 
i poważnego wyrazu twarzy. Surowa dystyn- 
keya tego stroju kontrastowała z farbowa
nymi włosami, z suknią barwy wina szam
pańskiego, z wygorsowaniem i brylantami 
pani Storm. Gdyby ktoś ciekawy rzucił okiem 
na tę lożę, byłby sobie bez wątpienia zadał 
pytanie, co za szczególniejszy przypadek po
łączył razem te dwie kobiety tak bardzo nie
dobrane do siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Przegląd ogólny.
(Konferenoya u bar. Becka. — Nowy szef Rzą
du krajowego Bośnii i Hercegowiny. — Bar. 
Banffy w opozycji. —■ Wizyta p. Etienne w 
Berlinie. — Nowy sojusz na Bałkanie i stano

wisko Turcyi).
P. Prezydent Ministrów bar. B e c k  od

był dnia 2 b. m. dłuższą konferencyę z przy
wódcami niemieckich stronnictw dr. Chiarim, 
dr. Grossem i Pacherem, a następnie z pre- 
zydyum czeskiego klubu, pp. dr. Hrubanem, 
Klofaczem, dr. Kramarzem i Praszkierrij Przed
miotem konferencyi była głównie kwestya 
protokołowania mów czeskich, jakoteż w ję
zyku czeskim sformułowanych interpelacyj 
i nagłych wniosków, dalej drukowanie w ję
zyku czeskim wniosków inicyatywy. Konfe- 
rencya miała jedynie charakter informacyjny. 
Sprawa oprze się prawdopodobnie o konfe
rencyę przywódców klubów, która ma być 
zwołana na przyszły tydzień.

Jak pisma wiedeńskie donoszą komendan
tem 15 korpusu w Serajewie, a tem samem 
•szefem E z ą d a  kr a j  o wego B o śn i i i H e r 
c e g o w i n y  ma być mianowany w miejsce 
gen. broni br. Alboriego, który objął poste
runek gen. inspektora armii, dotychczasowy 
komendant korpusu w Ołomuńcu gen. por. 
Antoni W i n z o r.

Gen. Winzor urodził się w r. 1844 w 
Joslowicaeh na Morawach, dnia 15 listopa
da 1865 wstąpił jako ochotnik do 5 p. uh, 
w styczniu 1866 został kadetem, a w czerw
cu tegoż roku podporucznikiem i w tej ran
dze brał udział w kampanii przeciwko Pru
som. W maju 1869 awansował na stopień 
porucznika; w r. 1873 przydzielony został 
do gen. sztabu, w latach 1876—8 był fre- 
kwentantem szkoły wojennej, a w r. 1879, 
jako rotmistrz przeniesiony został do Krako
wa. Następnie pełnił służbę przy 2 dyw. 
piechoty w Wiedniu. W r. 1886 ponownie do
stał się do Krakowa jako szef sztabu gene
ralnego tamtejszej dywizyi kawaleryi.

W roku 1889 posunął się na stopień 
podpułkownika, a w trzy lata później uzy
skał szlify pułkownika.

W roku zeszłym wyniesiony został do 
stanu szlacheckiego, wreszcie w r. 1902 mia
nowany został generałem porucznikiem. Ge
nerał Winsor jest kawalerem orderu Żelaznej 
Korony 111. kl. i posiada krzyż kawalerski 
orderu Leopolda.

•^Gwałtowną mowę opozycyjną wygłosił 
baron Dezydery B a n f f y  podczas bankietu 
urządzonego w tych dniach w Szegedynie. 
Zdaniem bar. Banfiyego położenie na Wę
grzech jest dzisiaj cięższe, niż było w roku 
1848. Kraj stoi na progu katastrofy polity
cznej, społecznej i ekonomicznej, a czynniki 
rządzące są za słabe, by jej zapobiedz. Kwe- 
stye tak doniosłe, jak sprawa ugody, sprawa 
wyborów powszechnych i sprawa wojskowa — 
przed upływem dwu lat nie dadzą się zała
twić. Zatarg z Chorwacyą jest przesileniem 
tak grożnem, iż równego nie było od roku 
1867. Sejm sam winien poniekąd, że do tego 
doszło, burzę byłoby bowiem udało się stłu
mić w samym zarodku, gdyby nie dopuszczo
no do wygłaszania mów chorwackich. Obe
cnie — kończył baron Banffy — powaga 
państwa została podkopana, a brak sił, które 
mogłyby ją  podźwignąć z upadku.

O znanej z poprzednich doniesień w i
z y c i e  b. f r a n c u s k i e g o  m i n i s t r a w o j- 

y, p. E t i e n n e ,  w B e r l i n i e  rozpisuje 
się obecnie prasa francuska, komentując roz
maicie cel tych odwiedzin.

Librę Parole zapewnia, że misya pana 
Etienne zmierzała do dania uspakajających 
wyjaśnień Niemcom w sprawie układów dy
plomatycznych Anglii, Francyi i Hiszpanii. 
Treść tych układów nie zawien bowiem ża
dnych niekorzystnych dla państwa niemie
ckiego klauzul, nie ma w nich także mowy 
o konwencji militarnej, która, mogłaby za
niepokoić cesarza Wiihelma. Librę Parole 
omawiając dalej bytność p. Etienne w Ber
linie, dodaje, że jest to jeden z tych obja
wów zbliżenia się Niemiec do Francyi, które 
na podstawie istniejącego już układu w spra
wie marokkańskiej doprowadzić może do 
skutku ̂ porozumienie obu tych państw7.

Gaulois zbija natomiast te wywody. 
Według mtormacyj dziennika, rząd francuski 
nie myśli teraz o jakichkolwiek układach, 
o orych w dodatku nie wie, czy będa przy
ję te  przychylnie przez Niemcy. -  Podróż 
P- Etienne miała charakter ściśle prywatny, 
a podjął ją b. minister wojny z własnej ini
cjatywy bez jakiegokolwiek współudziału 
rz idu francuskiego.

Petitc Republiąw  rozbiera znów przy 
tej sposobności wartość polityczna zbliżenia 
irancusko-niemieckiego, utrzymując, że przy
mierze z Anglią daje większą rękojmie po
koju, aniżeli entente Francyi z" Niemcami 
„Nie powinniśmy — pisze Petiłe Republiąue ~  
żywić nienawiści do naszych sąsiadów z tam
tej strony Wogezów, wolno nam jednak pa
miętać o tych korzyściach, jakie Francyi daje 
alians z Anglią, z wyłączeniem Niemiec.
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Gil Blas pisze: Spotkanie p. Etienne 
z Buelowem może mieć poważne w polityce 
naszej następstwa, a chociażby nawet nie 
dało na razie żadnego rezultatu pozytywnego, 
to stworzyć jednak może taki stosunek poli
tyczny, jaki odpowiada interesom zarówno 
Niemiec, jak i Francyi.

C z ę s t e  o d w i e d z i n y  ks.  F e  r dy- 
n a n d a b u ł g a r s k i e g o  n a  d w o r z e  r u 
m u ń s k i m ,  a zarazem zapowiedź przybycia 
rumuńskiego następcy tronu na jesienne ma
newry armii bułgarskiej, wywołały w Turcyi 
pewne zaniepokojenie. Rząd turecki wysila 
się teraz na okazywanie największej uprzej
mości względem Rumunii, a następstwem 
tego była misya powierzona przez sułtana 
szefowi kancelaryi wojennej, Abdullach baszy, 
który miał się udać do króla Karola z pi
smem odręcznem sułtana, w którern władca 
Turcyi zapewnia go o swej przyjaźni i zapra
sza do Konstantynopola.

W sierpniu przybędzie ks. Ferdynand 
do Sinai, a w kołach interesujących się po
lityką bałkańską śledzą z wielką uwagą dal
szy przebieg tych wypadków, które doprowa
dzając do skutku zbliżenie Bułgaryi do Ru
munii, pokrzyżują plany polityki tureckiej.

KRONIKA.

Lwów, 4 lipca.
— Kalendarz.
P i ą t e k  (5 lipca):
Filomeny. — Prokopa. — .Jewsenyja ep. 
Wschód słońca o godzinie 3'25 rano, za

chód słońca o godzinie 7*81 po południu.

— Awans lipcow y urzędników austrya- 
ckich kolei państwowych.

W etacie III. (warstaty — woźba) w kla
sie Y. posunięty o stopień starszy inspektor 
Juliusz Bittner w Stanisławowie.

Do klasy V. awansował mianowany star
szym inspektorem, posiadający ten tytuł Józef 
Zajączkowski w Krakowie.

W klasie YI. posunięty o stopień inspe
ktor Jan Witkiewicz we Lwowie.

Do klasy YI. awansował mianowany 
inspektorem starszy komisarz maszyn Jau Miilil- 
rad w Jaśle..

W klasie YII. posunięci o stopień starsi 
komisarze maszyn: Mateusz Ebenberger w
Stryju, Natan Silberstein w Krakowie, Franci
szek Ledorer i Karol Morański we Lwowie, 
Kazimierz Pająk w Krakowie, Antoni Nada- 
chowski w Wiedniu, Abraham Schneebaum w 
Czerniowcach i Franciszek Wejdą w Podgórzu- 
Płaszowie.

Do klasy YII. awansowali mianowani 
starszymi komisarzami maszyn komisarze ma
szyn : Władysław Dzieślewski we Lwowie i 
Fryderyk Frbhlich w Czerniowcach, oraz mia
nowany starszym rewidentem, rewident Włady
sław Wiśniowski w Stanisławowie.

Do klasy VIII. awansowali: mianowany 
rewidentem adjunkt Hipolit Segda w Ozernio- 
wc-ach i mianowany komisarzem maszyn, adjunkt 
maszyn Franciszek Kuhn w Rzeszowie.

Do klasy IX. awansowali mianowani 
adjuuktami asystenci: Maksymilian Świątnicki 
w Nowym Sączu, Bernard Tcliórznicki w Stry
ja i Ludwik Kock w Stanisławowie, oraz mia
nowani adjuuktami maszyn asystenci maszyn: 
Zygmunt Boberski i Michał Dogolewski we 
Lwowie.

W etacie IV. (ruch) :
Do klasy Y. awansował mianowany star

szym inspektorem posiadający ten tytuł Józef 
Makuseh we Lwowie.

Do klasy VT. awansowali mianowani in
spektorami tytularni inspektorzy: Jan Laba we 
Lwowie, Wiktor Thulie w Kołomyi i Inocenty 
Hellebrand w Radowcach, oraz starsi komisa
rze budownictwa: Wincenty Pokorny w Icka- 
nach, Ferdynand Herzog w Jarosławiu i Wili
bald Wroński we Lwowie, nakonioc starszy re
wident Franciszek Sawicki w Stanisławowie.

W klasie VII. posunięci o stopień starsi 
komisarze bndow.: Adolf Klafton w Brodach i 
Ludwik Wyżykowski w Krakowie; starszy re
wident Franciszek Stamper w Stanisławowie ; 
starszy rewident Jan Pankiewicz, oraz starsi 
komisarze budownictwa: Wilhelm Winkler i 
Bertold Lówenstein w Krakowie, Ryszatd Wie- 
derwald we Lwowie i Zygfryd Busch w Czer
niowcach.

Do klasy VII. mianowani starszymi ofi
cjałami lub rewidentami: Edward Lankotka 
w Czerniowcach, Juliusz Wrzesiński w Słotwi- 
nio, Franciszek Zygmunt w Rzeszowie, Ernest 
Rogoziński i Jan Kiliński w Krakowie, Izydor 
Biliński w Tarnopolu, Edmund Piasecki we 
Lwowio-Podzamczu, Mieczysław Białobrzeski 
w Tarnowie, Jan Sozauski we Lwowie, Stani
sław Kowalski w Tarnowie, Władysław Lewi
cki w Zabłotcach, Karol Czerwiński we Lwo
wie, Wojciech Lewiński w Stanisławowie, Ru
dolf Kwieciński w Żywcu, Władysław Jurkie
wicz w Posadzie Chyrowskiej, Rafał Czarno- 
żyński w Przemyślu, Romuald Janicki w No
wym Sączu, Adam Szyszkowslci w Rzeszowie,

lipca 1907.

oraz m ianow any starszym  kom isarzem  m aszyn, 
Adam  W’alew ski, kom. m asz. w Czerniow cach.

Do k lasy  V III. aw ansow ali m ianow ani 
o fic ja łam i lub  rew iden tam i ad ju n k c i: J a n  Mi
chałka  w K rakow ie, A ntoni Z im m er w T arno
wie, Ksonofon H oszow ski w Kołom yi, K azi
m ierz W ilińsk i w S tan isław ow ie , J a n  D udryk  
w R udkach , E dw ard  S zafrańsk i w Sam borze, 
J a n  P aszk o w sk i we Lw ow ie, K azim ierz Mą- 
czyński w Podgórzu-lT nszow ie , W alen ty  P ie 
karczyk w Z w ardoniu , W acław  K rzyszkow ski 
w N ow ym  Sączu, S tefan  O iosłow ski w K rako
wie, Adam. K orczew ski w G orlicach, K azim ierz 
Szefer w C hodorow ie, S tan is ław  K aim  w Sło- 
tw inie, J a n  R olecki w R ym anow ie, W incenty 
B yrsk i w Żywcu, W ilhelm  W ejw oda w K rako
wie, Józef J a n k a  w N ow ym  Sączu, B ron is ław  
Ja b ło ń sk i w Podgórzu-B onarce, M ieczysław  
M innicki w Jaś le , E u g en iu sz  R udn ick i w 
Szczorcu, Józef Z auderer w  R zeszow ie, K arol 
Schm id w C zerniow cach, M ichał U ngoheuer w 
S try ju , H erm an  Gelb we Lw ow ie, K azim ierz 
K asztelew icz w W orochcie, Je rzy  Minko w 
S try ju , M aksym ilian  K uopf we L w ow ie, K arol 
B rosch  w S iankach , K arol W iskoć il w  Icka- 
nach, M aksym ilian  A m ster we Lw ow ie, Ja n  
R óżyczka w  S tan isław ow ie , J a n  Senyszyn we 
Lw ow ie, Jędrzej G ierynow icz w S tan isław ow ie, 
M ieczysław  Sochacki w H aliczu, W ojciech Skra- 
b a  w S tan isław ow ie , Ju lia n  K a to liń sk i i S ta 
n is ław  S zafran  we Lwow ie, A leksander G awa- 
cki w  C zerniow cach, S tan isław  N uzarew icz w 
B orkach  W ielk ich , W incenty  L oegler w N a 
dw ornej i A braham  K atz w C zerniow cach, tu 
dzież m ianow any kom isarzem  k o ncyp is ta  Mo- 
dest L ew icki w C zerniow cach. (D . n.)

— Powszechne wykłady uniw ersyte
ckie. W  piątek , dn ia  5 b. m ., zam ia s t w y k ła 
du dr. J . H ornow skiego odbędzie się w ykład  
dr. E . P i a s e c k e g o :  „Z hygieny  szkolnej i 
domowej u czn ia11. Początek w y k ład u  w yjątkow o 
o godz. 7 w  sa li w ykładow ej na  w ystaw ie 
p rzy ro d n iczo -lek a rsk ie j, poezem dem onstracye 
w paw ilonie szkolnym .

— Z wystawy liygieniczno - lekar
skiej. W y staw a p rzy rodn iczo -lekarska  i bygie- 
niczna zw iększy ła  się w czoraj o dw a nowe pa
w ilo n y ; p rzy b y ł m ianow icie nowy paw ilon K ur
za, R ie tsch la  i H enneberga  w W iedniu , w k tó 
rym  pom ieszczono s ta ły  a p a ra t dezynfekcyjny, 
parow y najnow szej konstrukcy i. Oprócz tego 
w ybudow ano now y paw ilon  z u rządzen iam i hy- 
g ienicznem i m iast p ro w inc jona lnych . Również 
z dniem  każdym  zw iększa się liczba  w y staw 
ców w arszaw sk ich , którzy  z n iew iadom ych p rzy 
czyn opóźnili się w p rzy s łan iu  sw ych w yrobów . 
Z apow iedzianej! n a  p iątek  w yk ład  dr. H ornow 
skiego nie odbędzie się, n a to m ias t dr. E uge
n iusz  P ia seck i w yg łosi w  dn iu  tym  w yk ład  
p. t. „Z hygieny  szkolnej i domowej u czn ia1'. 
Początek  w y k ład u  o godz. 7 w ieczorem . P o ło 
w a w yk ładu  odbędzie się w  paw ilonie szkol
nym , a po łow a w sa li w ykładow ej. W czoraj, 
3 b. m ., po po łu d n iu  odbyło się pierw sze kon
sty tuu jące posiedzenie ju ro ró w  pod przew odni
ctw em  radcy D w oru  dr. M erunow ieza. K ażda 
z g rup  w y b ra ła  przew odniczącego i zastępcę, 
naznaezająe sobie dni obrad.

— X . Zjazd lekarzy i przyrodników  
polskich we Lwowie od 22—25 lipca b. r.
K om itet Dziennika Zjazdu  zw raca  się do w szy st
k ich  pp. prelegentów ., k tórzy  zg ło s ili odczyty 
lub  dem onstracye, aby raczy li k ró tk ie  streszcze
n ia  (au to re fe ra ty ) sw oich w ykładów  przesłać  
bezzwłocznie, do red ak to ra  Dziennika Zjazdu , 
prof. dr. W . S ieradzkiego  (Lw ów , ul. P ie k a r
sk a  1. 52 ).

P ie rw szy  num er Dziennika Zjazdu  w yj
dzie. we czw artek , dn ia  18 lipca  b. r. i zaw ie
rać  będzie oprócz szczegółow ego p rogram u Z ja
zdu, po rządku  obrad  posiedzeń ogólnych i se 
kcyjnych, także w szelkie inform acyo odnoszące 
się do Z jazdu, zebrań, wycieczek, zabaw  i t. d. 
C złonkow ie Z jazdu będą go m ogli odbierać w 
b iurze g łów nem  kom itetu  gospodarczego (m iej
skie M uzeum  przem ysłow e, ul. H etm ańska).

T rzy następne num era  Dziennika Zjazdu 
ukazyw ać się bedą kolejno o godz. ,8  rano  w 
dniach 23, 24 i 25 lipca. K ażdy z n ich  za
w ierać będzie szczegółow e sp raw ozdan ie  z dn ia  
poprzedniego ze w szystk ich  sekoyj, s treszczen ia  
w ykładów , dyskusy j i t. d. tak , że Dziennik 
Zjazdu  będzie d aw a ł dok ładny  obraz w szelkich  
p rac  i czynności Z jazdu. Aby m óg ł atoli sp e ł
nić rzeczyw iście to zadanie, trzeb a  koniecznie 
w szystko to co m ożna, w cześnie przygotow ać i 
złożyć, tak , aby do p racy  nocnej pozostało ty l
ko to, co m ożna m ieć w  ostatn iej chw ili t. j. 
s treszczen ia  rozp raw  (d yskusy j) . AV przeciw nym  
razie  p rzygotow anie olbrzym iego m a te rya łu  bę
dzie w p ro st fizycznie n iem ożliw eni, a  Dziennik 
Zjazdu  nie będzie m óg ł ja k  należy odpow ie
dzieć sw em u zadan iu . P re legenci, k tó rzy  nic 
p rzed łożą  dość w cześnie streszczeń  sw oich w y
k ładów  (au to refera tów ) re d a k c j i Dziennika Z ja
zdu, będą m usie li pogodzić się z faktem , że 
ich  au to refera ty  u k ażą  się dopiero po Zjeżdzie, 
w piątym  num erze Dziennika Zjazdu.

— Z liceum  im . król. Jadwigi. E g za 
min w stępny  do k lasy  pierw szej w poniedzia
łek  8 b. m. o godzinie 8 rano.

— Zebranie członków  Stow . katolicko- 
narodow ego we L w ow ie odbędzie się we czw ar
tek  d n ia  4  bież. m ies. o godz. 8 w ieczorem  
w lokalu  Czytelni kato lickiej p rzy  ul. C zarnie

ckiego i. 1, II. p. Na "porządku dziennym: 
Sprawozdanie dr. M. Thulliego ze Zjazdu dzien
nikarzy i pisarzy katolickich w Warszawie.

— W pisy i  egzam iny wstępne do
klasy przygotowawczej, jakoteż do pierwszej 
klasy gimnazjalnej „Drugiego męskiego gi
mnazjum prywatnego" we Lwowie (ul. Pań
ska 9), tudzież wpisy do klasy drugiej odby
wają się codziennie do 8 lipca. Przyjmuje się 
też zgłoszenia do innych klas szkoły średniej. 
Prawo publiczności przysługuje drugiemu gi
mnazjum poczynając od najbliższego roku szkol
nego.

— Sprawa zn iesien ia  rejonu ognio
wego prochowni za gródecką rogatką.
W piątek o godzinie 11 przed południem od
będą się w sali posiedzeń magistratu (ratusz 
T. p.) rokowania z właścicielami gruntów i real
ności, położonych przy drodze Kulparkowskiej, 
Lubieńskiej i Gródeckiej, tudzież w części w 
obrębie Sygniówki małej w sprawie zniesienia 
prochowni tam się znajdującej, a uniemożliwia
jącej zabudowanie tych gruntów, — Dotyczący 
właściciele winni we własnym interesie nawet 
w razie nieotrzymania zaproszeń zgłosić się do 
tych rokowań i przyczynić się do przyspiesze
nia załatwienia tej nader ważnej sprawy, zwła
szcza, że Ministerstwo wojny zażądało zdemo
lowania wykonanych bez konsensu domów w 
tym rejonie.

— Popis szkoły gry na fortepianie S. 
Ablerowej zgromadził w sali „Lutni11 wielu 
ciekawych, którzy z uwagą i zadowoleniem 
przysłuchiwali się produkcjom wychowanków7 tej 
szkoły. Wrażenie końcowe pozwala nam stwier
dzić, że szkoła p. Ablerowrej prowTadzoną jest 
z całą znajomością rzeczy i zamiłowaniem. Na 
popisie grali pp .: Podhalicz, Parnesówna, Ro- 
senthalówna, Goldman, Appel, Niewiakowska, 
Franklówna, IJutnikiewiczówna, Kahane, Kreb- 
sówny i Kierska.

— Dla przestrogi wychodźców. Mi
nisterstwo spraw wewnętrznych ogłasza: Wedle 
angielskich ustaw7 emigracyjnych z r. 1905 wol
no obcokrajow7eom t. z. międzypokładowej ka- 
tegoryi ('Zwischendeckpassagierc), przybywają
cym na okrętach przeznaczonych do przewozu 
emigrantów, wyładowywać w pewnych tylko 
portach Zjednoczonych królestw Anglii i Irlan- 
dyi i to jedynie za osobnem pozwoleniem. Za 
okręt imigracyjny uważa się każdy okręt, który 
przywozi do Anglii więcej niż 20 międzypokła- 
dowych pasażerów7. Porta.mi, w7 których wyła
dowywać im wolno, s ą : Cardiff. Dover, Folko- 
stone, Grangemouth, Grimsby, Harwich, Hull, 
Leith, Liyerpool, Londyn ((jueonsborough), New- 
haven, Southampton. Newcastle, Nortshields i 
South Shields. W portach tych urzędują komi
sarze emigracyjni i inspektorzy sanitarni. Po
zwolenia na wylądowanie udziela komisarz imi
gracyjny na podstawie dochodzeń przeprowadzo
nych przez niego wspólnie z inspektorem sani
tarnym. Przeciwko odmówieniu pozwolenia mo
że wychodźca apelować do urzędu migracyjne
go, znajdującego się w porcie.

Niepożądanym wychodźcom nie może ko
misarz imigracyjny udzielić pozwolenia na wy- 
iądowanie. Za takich zaś uważani bedą: 1. wy
chodźcy, którzy nie mogą wykazać, iż posia
dają lub nabyć mogą środki dla utrzymania 
siebie i rodziny. 2. Obłąkani lub idyoci, jakoteż 
osoby, które skutkiem choroby lub ułomności 
fizycznej prawdopodobnie musiałyby stać się 
ciężarem dobroczynności publicznej lub w inny 
sposób szkodę przyniosłyby ogółowi. -3. Osoby, 
które w obcem, a z Anglią przez traktat ekstra- 
dycyjny związanem państwie skazane zostały 
za zbrodnię polityczną, która na mocy ustawy 
z r. 1870 pociąga za sobą okstradycye. 4. Oso
by, które już raz na podstawie ustawy emigra
cyjnej wydalone zostały z Anglii. Posiadanie 
5 funtów szterl. (120 koron) jako fundusz emi
granta i po 2 funtów szterl. (48 kor.) od każ
dej z osób jego otoczenia uważa sin za wystar
czające. Czy emigrantowi, który tych zasobów 
pieniężnych nie posiada, ma być dozwolone wy
lądowanie, lub nie, rozstrzyga wedle własnego 
uznania, po przeprowadzeniu dochodzeń, komi
sarz imigracyjny. Komisarz zbadać w tym kie
runku winien przedewszystkiem, jakimi środka
mi rozporządza emigrant, aby zarobić na utrzy
manie, czy jest on rękodzielnikiem, lub też ma 
do rozporządzenia inny sposób zarobkowania.

Ustawa ta nie ma zastosowania do emi
grantów, którzy wykażą, iż w Anglii chcą wy
lądować jedynie w tym celu, by ile możności 
jak najrychlej udać sio w dalszą drogę, do 
ostatecznego celu swej podróży, leżącego po za 
granicami Anglii.

— Stowarzyszenie rzeźników masa
rzy i m ydlarzy odbędzie dziś o godzinie 7 
wieczorem walne zgromadzenie w sali „Gwia
zdy".

— Zgromadzenie cukierników , od
byte wczoraj w Wiedniu, powzięło rezolucję 
domagającą się zniżenia podatku od cukru o 
połowę.

— Pośw iecenie kamienia węgielnego 
pod dom Towarzystwa Kółek rolniczych przy 
ul. Kopernika odbędzie się w czasie Zjazdu 
ogólnej Rady Towarzystwa dnia 9 b. m. o go
dzinie 11 minut 30 przed południem.

— Towarzystwo śpiewackie »Echo« 
urządza wycieczkę familijną dla swych człon
ków wspierających i czynnych w niedzielę, 7



4
lb. in., do Brzuc-liowic. Punkt zborny o godzinie, 
2 minut 45 na dworcu głównym.

— Biblioteka Zakładu narodowego im. 
Ossolińskich bodzie otwarta w iipcu i sierpniu, 
z wyjątkiem niedziel i świąt, od godziny .11 do 
1 z południa.

— Dla biednej Józefy Sikosiiiskiej, 
złożyli w Administracji Gazety Lwowskiej pp .: 
N. N. ze Lwowa 20 kor., Tustanowski ze Sam
bora 5 k., N. N. z Milatyna 10 k., 15. M. 
z krynicy 4 kor.

A  Znaczna kradzież. Zo Stryja donie
siono wczoraj tutejszej policji. żc 24 z. m. do
stali sio tam złodzieje do sklepu złotnika Sa
muela Rosenfolćla i skradli prócz pary kolczy
ków z brylantami i pierścienia z rubinom i 
brylantem, nadto kilka złotych łańcuszków, 
pierścionków, złoty zegarek damski emaliowa
ny z wizerunkiem Maryi Teresy i wiele innych 
kosztowności.

. A  Niftudala kradzież. Wczoraj w no
cy włamało się trzech jakichś złoczyńców do 
willi przy ul. Mochnackiego 1. 27. Zbudzony 
jednak szelestem służący Antoni krokoszyiiski, 
począł wołać o pomoc i spłoszył złodziei. Je
den z nich uciekając, strzelił do służącego z 
rewolweru; na szczęście strzał chybił. Ci sami 
jednak złodzieje dostali sin następnie na bal
kon realności 1. 81 przy tej samej ulicy i usi
łowali włamać się do mieszkania jednego z 
tamtejszych lokatorów. Spłoszeni znowu przez 
domowników, z hiogli.

A  Pokąsany przez w ściekłego psa.
W realności przy ul. Ossolińskich 1. 5 pokąsał 
wczoraj wściekły pies ó-letnicgo chłopca Sta
nisława Zaborskiego. Pokąsano dziecko odesła
no do zakładu dr. Bujwida w Krakowie. Psa 
schwytał rakarz.

A  Brylantowy kolczyk wagi 3 18/ju 
karata skradziono 1.9 maja b. r. w Grazu. Ta
ka wiadomość nadeszła wczoraj z Grazu od 
tamtejszej policyi.

A  Zgubiono: jedwabną popielatą hal
kę; peleryno ciemną hez kapiszona: w drodze 
z ulicy Cłowej do ul. Sobieskiego złoty owi kier 
damski.

A  Znaleziono: na placu Ołowym bino
kle dla krótkowidzących w złotej oprawie.

A  Siedm  letnich narzutek, znalezio
nych onegdaj na drodze Stryjskiej, złożono w 
lwowskiem starostwie, gdzie właściciel za wy
legitymowaniem się może je odebrać.

A  Znikli bez śladu. Dwaj synowie p. 
Henryki Próehniekiej, .10-lotni Zygmunt i 13-le- 
tni Ferdynand, uczniowie TH. klasy szkoły im. 
Konarskiego, wyszedłszy we wtorek do szkoły, 
znikli od tego czasu bez śladu.

Obaj chłopcy są blondyni i ubrani byli 
w płócienne marynarkowe ubrania i czarne ka
pelusze.

A  N agły zgon. W piwnicy realności 
przy ulicy Pilnikarskiej . 1. 6 zmarł wczoraj 
nagle dozorca tej realności Antoni Stepom — 
Zwłoki odstawił komisaryat lit. dzielnicy do 
kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

A  Kronika policyjna. Jeden ze stój
kowych, patrolujący wczoraj na placu św. Jura 
oskarżył woźnicę ze składu p. Adolfa Fre.ya, 
Stanisława Kiernickiego i inkasenta Jana Na- 
konecznego, o kradzież drzewa z worków.

Wczoraj w nocy dostali się złodzieje do 
mieszkania p. Juliana Toczyńskiogo przy ul. 
Zielonej 1. 43 i skradli mu kilka sztuk gar
deroby.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo
wie Leopold Bernhard, starszy oliwił poczto
wy, w 54 r. życia; Mary a Tralka, w 80 r. 
życia,.

W Krakowie Zygmunt Edmund Matejko, 
omor. urzędnik magistratu krakowskiego, we
teran z r. 1803, w 78 r. życia.

W Warszawie Henryk Jloyer, omor. pro
fesor tamtejszego Uniwersytetu. Zmarły zaj
mował wybitne stanowisko naukowe i był’ au
torem wielu znakomitych prac na polu fizjo
logii i histologii, któro wyrobiły mu poczcstuc 
miejsce w szeregu uczonych polskich.

— W ycieczka fabrykantów przem y
słu ceram icznego. Z Krakowa donoszą, żc 
wczoraj bawiła tam wycieczka fabrykantów z 
dziedziny przemysłu ceramicznego z całej Au- 
stryi i Prus. Wycieczka ma na celu poznanie 
przemysłu ceramicznego w naszym kraju. Zwie
dziła ona fabrykę ceramiczną w Podgórzu i fa
bryki dachówek w Płaszowie i Niepołomicach. 
W ciągu dnia wczorajszego zwiedzili goście ko
ścioły i pamiątki w Krakowie, a po południu 
udali się do Wieliczki.

— W Krakowie uwieziono wczoraj dr. 
Bolesława Zielińskiego, kierownika tamtejszego 
Towarzystwa prawnej ochrony podatników, pod 
zarzutem nadużyć popełnionych w tej instytu
cji i odstawiono do wiezienia sądu krajowego 
karnego.

— Salonowe wagony tram wajow e.
Z Wiednia donoszą: Onegdaj puszczono w ruch 
pierwsze wagony salonowe miejskiej kolei oloktr. 
mające służyć nie ogólnym celom komunikacji 
tramwajowej, lecz tylko dla turystów, pragnących 
stosunkowo jak najtańszym kosztem zwiedzie 
wszystkie architektoniczne osobliwości Wiednia 
i odbyć wycieczki do miejsc najbardziej go
dnych widzenia, jak na Kahlenberg, do Schón-

brunnu lub Nussdorfu. O godzinie 10 rano wy
rusza taki wagon salonowy z placu Neuer 
Markt koło kościoła OO. Kapucynów i jodzie 
koło Opery, przez całą Eingstrasse, Franz Jo- 
sefs Duai, w kierunku wskazanym. Koło nie
których gmachów, jak n. p. Muzeów cesarskich, 
Burgtc.atru, parlamentu, Uniwersytetu i innych 
zatrzymuje się wagon i podróżni mogą wysiąść 
i obejrzeć dany gmach, przyezem objaśnień u- 
dziola im. znajdujący się w każdym wagonie 
przewodnik, władający oprócz niemieckiego, 
także jeszcze językiem francuskim lub ongiel- 
skim. Wnętrze wagonu urządzone jest z wszel
kim możliwym komfortem: podłoga wysłana 
dywanami, fotele pluszowe z wygodnemi opar
ciami, a przed nimi ruchome stoliczki na nich 
zaś broszury ilustrowane z opisami Wiednia; 
przestrzenie wolne między drzwiami, a oknem 
i u stropu wypełnione eleganekiomi malowi
dłami, przedstawiającomi również widoki Wie
dnia, są wreszcie lustra, karafka z wodą i 
szklanki. Wagon podzielony jest na dwa salo
niki, jeden dla palących, a drugi dla niepalą
cych. Oplata za jedną turę, a więc albo do 
Sohonbrunnu, albo na Kahlenberg, albo do 
Nussdorfu kosztuje trzy korony od osoby, czas 
jazdy zaś, tudzież zwiedzania po drodze roz
maitych osobliwości trwa około ośmiu godzin, 
gdyż wyruszywszy ze stacyi początkowej o go
dzinie .10 rano, powraca do niej wagon salo
nowy dopiero około godziny 6 wieczorem, 
W niedziele i święta nie kursują wozy salonowe 
ze względu na zwiększony kolosalnie ruch uli
czny. Inicjatywę do zaprowadzenia tej nowości, 
która przyczynić się może niemało do zwiększe
nia ruchu turystycznego w Wiedniu, dał bur
mistrz dr. Luegcr.

— Pożar na stacyi kolejow ej. Na 
stacyi kolejowej w Lublinie wybuchł pożar na 
rampie, na której stało około 3.000 pudów 
zboża. Zboże, spaliło się doszczętnie, podobnie, 
jak kilka pudów papieru i kilka maszyn rolni
czych. Kilku ludzi z personalu stacyjnego od
niosło ciężkie poparzenia.

— Muzaiter basza (Czajkowski), o
którego śmierci doniosły telegramy, był z po
chodzenia Polakiem, synem Michała Czajkowskie
go (Sadyka baszy), słynnego autora „Owrueza- 
nina", „Wernyhory“ i wielu .innych powieści, 
które swego czasu były bardzo poczytne.

Sadyk basza miał czworo dzieci. Synów: 
Adama i Władysława i córki Karolinę zamę
żną za Suchodolskim, zmarłą w 1892 r., oraz 
Michalinę Gutowską, zamieszkałą w Konstan
tynopolu.

Obu synów Sadyka baszy wychowywał 
ks. Adam Czartoryski. Kształcili się oni u Je
zuitów w Belgii i potem ukończyli słynną Aka
demię oficerską w Saint Cyr, następnie zaś 
wstąpili na służbę do korpusu kozaków oto- 
mańskieh. Starszy Adam po wojnie francusko- 
pruskiej w r. 1870, po włóczędze po Turcyi, 
osiadł w Eossyi, gdzie się dosłużył stopnia 
generała, Władysław pochrzcstnik lir. Włady
sława Zamojskiego, nie opuszczał Turcyi. Z kor
pusu kozaków przeszedł jako adjutant wielkie
go wezyra do Ildiz-Kiosku, potem został adju- 
tantem sułtana i towarzyszył mu w r. 1860 
w podróży po Europie. Jako katolik i Europej
czyk bywał delegowany do boku dostojnych 
gości, którzy zjeżdżali, czy zawadzali o Kon
stantynopol.

Brał udział często w poselstwach. Udział 
w komisji Van der Goltza, reorganizującej 
armię turecką, doprowadził Władysława na 
stanowiska: najpierw dyrektora szkoły wojsko
wi) w Konstantynopolu, potem inspektora ka
waler)'!, następnie na godność zarządzającego 
stadninami rządowemi. Znakomita działalność 
w tym względzie zawiodła Władysława Czaj
kowskiego na stanowisko generała-gubernatora 
czyli mutesaryfa Libanomi. Syryą rządził Czaj
kowski znakomicie. Eod jego opieką bezpieczni 
byli Maronic-i (plemię arabskie wyznania rzym
sko-katolickiego, nawrócono w czasie krucjat), 
biskupi, patryareliowio, zakonnicy i duchowni, 
mieszkający w pobliżu grobu Chrystusa. Drogi 
ulepszył wszędzie, podniósł handel, słowem był 
jednym z najlepszych gubernatorów, jacy kie
dykolwiek istnieli. Cieszył się też bezgrani- 
cznem zaufaniem sułtana.

Ożeniony był z Groczynką. Miał dwu sy
nów, z tych jeden jest inspektorem stadnin 
rządowych i ma przed sobą otwartą drogę do 
wielkich godności, drugi ożenił się z wnuczką 
Yanderbildta i wziął w posagu 15 milionów 
dolarów.

Z krajem utrzymywał częste stosunki i 
pozostawał w trwałej korespondencji z kilku 
osobami we Lwowie.

Krosiska prowlocyonalna.
§ E g z a m i n d o j r z a ł  oś c i  w gimnazjum

1. w Tarnowie odbył się pod przewodnictwem 
dyrektora gimnazjum sądeckiego p. Stanisława 
Rzepińskiego od 27 maja do 8 czerwca b. r.

Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem 
otrzymali: Walery Brach, Franciszek Dobek, 
Adolf Ettinger, Jan Gagatek, Franciszek Ga- 
wełck, Józef Hajduk, Stanisław Hodbod, Józef 
Jastrzębski, Andrzej Kopacz, Stanisław Mon- 
dciski, Wojciech Orzech, Władysław Osinulski, 
Kazimierz Pluciński, Jan  Pluta, Wilhelm Ee-

dlicli, Władysław Sehantroeli, Ludwik Skopiń- 
ski, Franciszek Spaltenstoin, Piotr Stach, Sta
nisław Szymański, Eliasz Tiscli, Michał Wąs, 
Jan Witek.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Jan
Augustyniak, Jan Baum, Stanisław Białobrze- 
ski, .Franciszek Boczek, Józef Boksa, Stanisław 
Biidzioe.Ii (okst.), Stanisław Chcłmeeki, Józef 
Czerkies, Jan Dobrowolski, Michał Dudek, 
Adam Gajewski, Antoni Góralik, Andrzej Indyk 
(okst.), Stanisław Januś, Eoman Kania, Wła
dysław Kania, Ludwik Klucznik, Józef Kozioł, 
Tadeusz Kurkowski, Eugeniusz Meissner, Szcze
pan Miehoński, Jan Miś, Tadeusz Misiewicz, 
Tadeusz Piątek (ekst.), Edward Polak (ekst.), 
Jan Polański, Adolf Sekunda, Justyn Skrzy- 
niarz, Józef Spieszny, Jakób Stec, Ignacy Sto
pek, Samuel Sternlicht, Józef Światłowski, 
Ignacy Szabłowski, Franciszek Szymanowiez, 
Wojciech Wąs, Dawid Weintraub, Jan Werner, 
Wincenty Wojdom

Do egzaminu poprawczego po feryaoh 
przeznaczono 15, w tem 3 okstornistów, repro- 
bowano na rok 5, w tem 2 oksternistów. 1 
odstąpił od egzaminu ustnego.

§ N i e s z c z ę ś i i w y w y p a d o k z b r o- 
ni ą .  W piątek przed południem w Swoszowi
cach, w domu znanego artysty malarza p. Win
centego Wodzinowskiego, bawili się z sobą 
12-letni syn p. Wodzinowskiego z bratem cio
tecznym, również 12-ietnim Stefanem Drobnie- 
wiczcm. Podczas zabawy Drobniewicz wydobył 
ukryty w spiżarni karabinek i sądząc, żc broń 
jest nienabita, straszył towarzysza zabawy, że 
go zastrzeli. Wtem karabinek wypalił i kula 
ugodziła Wodzinowskiego w brzuch.

Przerażeni domownicy (rodziców wówczas 
nie było) zawezwali lekarza, który stwierdził, 
że strzał jest bardzo niebezpieczny i polecił 
odwieźć chłopca natychmiast do Krakowa do 
szpitala. W szpitalu Bonifratrów ranny po do
konanej przez prof. Bossowskicgo operacji, 
zmarł, a obdukcja stwierdziła przebicie kiszek 
w kilku miejscach. Sprawca nieszczęścia, prze
rażony okropnym skutkiem nieszczęsnej zaba
wy, uciekł do Krakowa piechotą i schronił się 
u krewnych.

§ Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  na f e s t y 
ni e.  Z Krakowca donoszą: Onegdaj podczas 
festynu tutejszej ochotniczej straży ogniowej 
w lasku gminnym strzelano z ilobertów do tar
czy. Po ukończeniu strzelania porwał jeden 
z flobertów niejaki Samuel Grand, nabił go i 
tak nieostrożnie się z nim obchodził, żcilobort wy
palił i zabił na miejscu 12 -letniego chłopca 
Zygmunta Wassersteina.

§ Z a t r u c i e  c h i c h e m.  Z Jarosławia 
donoszą: Na przedmieściu koło koszar PfeiTerą 
zachorowało 6 osób onegdaj wśród objawów otru
cia, po spożyciu chleba żytniego, który był wypie
czony widocznie z mąki zanieczyszczonej spo
ryszem.

Kronika zagraniczna,
* J e d e n  d z i e ii w E o s s y i .  Wodlc 

relacji Ayencyi Pctersb., onegdaj zaszły na
stępujące wypadki morderstw, rabunków i za
machów. W Wilnie wybuchła bomba przywią
zana do drzewa. W Petersburgu robotnik zgu
bił bombę, która wybuchając, zabiła go. W Ba- 
tumie eksplodowała machina piekielna jako po
syłka na poczcie; zabity urzędnik. W Odessie 
napadnięto na kupca Spejatera i woźnicę jego 
zabito. W lasach witebskich dragoni zastrzelili 
-Łotysza Lowenthala, który organizował tam 
drużynę „braci leśnych1'. W Astrachaniu za
bity został jeden stójkowy, a dwie osoby ciężko 
zranione. We wsi Sehiryiia, wgubernij kazań
skich, chłopi napadli na młyn, przyezem stra
żnicy pięciu z nich zastrzelili. W Tyllisie w 
wagonie tramwayowym zastrzelono urzędnika 
kolejowego Samehanbekowa. Pod Tomskióm zra
bowano pocztę i zabito poeztyliona. W Kra
snojarsku zastrzelono na ulicy dozorcę wie
zienia Smirnowa. W Samarze dokonano napadu 
na bank, przyezem zginęli. 2 żandarmi, komi
sarz policyi i dwaj napastnicy. Razem 3 wy
buchy bomb i 17 osób zabitych.

* K a t a s t r o f a  z b a l o n e m.  Z Dun
kierki — jak donoszą z Ostendy — wzniósł 
się onegdaj balon „Moreau" z dwoma pasaże
rami. Balon ten znaleziono następnie w Ho- 
landyi północnej, ale bez pasażerów. Przypu
szczają, iż obydwaj utonęli w morzu.

* (D) A m e r y k a ń s k a  k o m i s j a  om i- 
g r a c y j n a  w E u r o p i e .  Piszą nam z Rzy- 
liiu: Przybyła do Włoch ze Stanów Zjednoczo
nych komisja parlamentarna, celem zbadania 
kwestyi emigracyjnej nietylko we Włoszech, ale 
w innych krajach, które dostarczają najwięcej 
kontyngentu wychodźczego, t. j. w Austryi i 
Eossyi. Komisja ta podzieliła się w Neapolu 
na dwie sekeye; z tych jedna z p. Dillingiiam 
na czele udała się do Rzymu, druga zaś pod 
przewodnictwem deputowanego nowojorskiego p. 
Bennota zwiedza prowincjo południowe, jak 
Sycylię, Kalabryn, Apulię, Neapol, z których wy- 
ohodźtwo jest zawsze znaczne. Idzie tutaj 
prawdopodobnie o ograniczenie emigracji i uję
cie jej w pewne racjonalne normy. Z Włoch 
delegaci udają się do Austryi, więc pewno i do 
Galicji zawitają.

W ili h\m ¥6 Lwom
Trzeci tlzień.

Przy dość licznym udziale publiczno
ści odbył się wczoraj na torzo lir. Cetnern. 
za rogatką Stryjską trzeci i ostatni dzień 
wyścigów konnych.

Biegów było ogółem siedm.
I. 'Hrabiego Wilhelma Sicmicuskiego- 

Lewickiego Memoriał. Bieg z przeszkodami. 
Panowie jeżdżą. 1400 kor. zwycięzcy, 300 kor. 
drugiemu, 200 kor. trzeciemu, 100 kor. czwar
temu koniowi. Meta około 3.600 metrów.

U startu stanęły trzy konie.
Pierwsza przybyła do mety „Elrnsfeuer", 

st. ki. kaszt. por. Hochwebera, wyprzedzając, 
pięciu długościami „Piunę", st. kl. gn. Zdzi
sława hr. Tarnowskiego. O 12 długości z ty
łu pozostał trzeci „Miecznik", 5-let. og. kaszt. 
Józefa lir. Koziebrodzkiego.

Totalizator 5 :13, 10 : 26, 20 : 52.
I I .  Nagroda Pań. Panowie jeżdżą. Na

groda honorowa jeźdźcowi zwycięzcy. 700 K. 
zwycięzcy, 200 K. drugiemu, 1.00 K. trzecie
mu koniowi. Bieg płaski. Meta ok. 1600 m.

Startowały cztery konie.
Zwyciężyła łatwo dwiema długościami 

„Pergola", 5-let. kl. gn. p. Zangena „Mada
me Humbert", 5-let. kl. gn. hr. Potockiego. 
O jedną długość z tyłu był „Oo<|uin“ 6-let. 
w. gn. rotm. Kollera, wyprzedzając czterema 
długościami „Raguzę", 5-let. kl. gn. rotm. 
y  | 0

Totalizator 5 : 7 .  10 :14, 20 : 28.
I I I .  Bieg sprzedały ogierów. Nagroda 

rządowa 1600 koron zwycięzcy, nagroda To
warzystwa 300 koron drugiemu, 200 koron 
trzeciemu koniowi. Koń czwarty otrzymuje 
swoje wpisowe napowrót. Bieg płaski. Meta 
ok. 2400 mtr.

Biegały trzy konie.
Pierwszy przybył do mety „Prctty Dick" 

3-1. og. gn. p. Zangena, wyprzedzając jedną 
długością „Panicza11, 5-1. og. gn. rotm. Kol
lera. Półtora długości z tyłu pozostał „Sie
rotka11, 3-1. og. ćgn. p. Kaz. Ostaszewskiego.

Totalizator 5 : 6, 10 : 12, 20 : 24.
IV . Iiicg o puhar. Nagroda honorowa 

(puhar), ofiarowana przez hrabiego Stanisła
wa Siemicńskiego i 700 koron nagroda To
warzystwa zwycięzcy, 200 koron drugiemu, 
100 koron trzeciemu koniowi. Bieg płaski. 
Meta ok. 2000 mtr.

U startu stanęły cztery konie.
Zwyciężyła łatwo trzema długościami 

„Dnmmheit", 3-1. kl. gn. p. K. Ostaszewskie
go, 3-1. kl. gn. rotm. Kollera „Freię". Dwie 
długości z tyłu była trzecią „Ohorzelanka"
3-1. kl. kaszt. Osk. hr. Potockiego. Lichą była 
„Danusia", 3-1. kl. kaszt. Zdzisława hr. Tar
nowskiego.

Totalizator 5 : 6, 10 : 12, 20 : 24.
V. B ieg sprzedały koni półkrwi. 700 

koron zwycięzcy, 200 koron drugiemu, 100 
koron trzeciemu koniowi. Bieg płaski. Meta 
ok. 2000 mtr.

Biegały dwa konie.
Pierwszy przybył do mety „Kulik", 3-1. 

w. gn. Zdzisława lir. Tarnowskiego, wyprze
dzając bardzo łatwo półtora długością „Ewkę" 
5-1. kl. kaszt. rotm. Kollera.

Totalizator 5 : 6 ,  1 0 :12 ,  20 : 24.
VI. Wielki lwowski bieg z przeszkoda

mi. Panowie jeżdżą. Nagroda rządowa 2000 
koron zwycięzcy, nagroda Towarzystwa 400 
koron drugiemu, 250 koron trzeciemu, 150 
koron czwartemu koniowi. Nagroda honoro
wa, ofiarowana przez Ekscelencję hrabiego 
Romana Potockiego, jeźdźcowi zwycięzcy. Meta 
ok. 5000 mtr.

Startowały trzy konie.
Łatwo czterema długościami zwyciężyła 

„Wnuczka", st. kl. gn. rotm. Kollera. Drugim 
był „Sabin", 5-1. w. kary por. Csiszara.

„Liszka" st. kl. gn. rotm. Kollera pod 
por. Wodiancrom, odmówiła przeszkody i zo
stała zatrzymana.

Totalizator 5 : 5, 1.0 :10, 20 : 20.
V II. Beaten-Handicap. Bieg z płotam i. 

Panowie jeżdżą. 700 koron zwycięzcy, 200 
koron drugiemu, 100 koron trzeciemu konio
wi. Meta ok. 2400 mtr.

Biegały trzy konie.
Pierwszy przybył do mety „Bon firn",

4-1. og. kaszt. p. M. Kruszewskiego, wyprze
dzając po walce o pół długości „Floris", 6-1. 
og. kaszt. por. Hochwebera. Dziesięć długo
ści z tyłu pozostała trzecia „Uuperra X." 
jednor. ochot. Boi. Dydyńskiego.

Totalizator 5 : 12, 10 : 24, 20 : 48.

Z muzyki.
(Ciąg dalszy).

W dzisiejszej kulturze muzycznej panu
je szalona, gorączkowa praca. Talentów jest 
niemało ; każdy pragnie poparcia, każdy chce 
słyszeć swą kompozycję, wykonaną przez 
pierwsze orkiestry pod pierwszorzędnymi dy
rygentami, na pierwszorzędnych koncertach, 
a co więcej — nie wystarczy talentowi, je
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śli raz usłyszy swe dzieło, w jeduem mieście 
wykonane. Nakładca i agent koncertowy wy
tęża siły, aby swego klienta przeforsować, 
gdyż dźwięcząca wdzięczność nie, ominie ich. 
Prócz logo pcha się w pierwsze szeregi mnó
stwo nieiilalentowanyeh muzyków lub swoj- 
sko-banalnyeh kompozytorów, strojących swą 
lulnię na ton popularno-lnilowy. Mimo masy 
koncertów, odbywających się za zagranicą w 
środowiskach muzycznych, niema zazwyczaj 
czasu na to, aby nawet dzieła najwybitniejszych 
kompozytorów współczesnych były wykony
wane więcej, niż dwa lub trzy razy. Przytem 
przeciętnym gustom też trudno nie złożyć 
ofiary. Wszystko to sprawia, że dawniejsza 
muzyka cierpi na tem. Aby utrzymać zawsze 
i wszędzie pożądaną przeciwwagę, obudziła 
się skłonność do kultu dawnej muzyki, do 
r e n e s a n s u  m u z y c z n e g o .  Zainicyowali 
ten ruch ci, którzy są najwybitniejszymi 
znawcami historycznego rozwoju muzyki od 
najdawniejszych do najnowszych czasówT: li
czeni muzyczni, historycy muzyki, pracowni
cy w dziedzinie u m i e j ę t n o ś c i  m u z y 
c z n y c h ,  uzbrojeni w potężny aparat w i e 
dz y  muzycznej, w teoryę. i historyę. praktyki 
muzycznej. Oni to wytężają siły ku temu, 
aby gonitwa za nowaliami nie przybrała for
my orgii, oni to nie pozwalają na to, ażeby 
arcydzieła muzyki ginęły w niepamięci i ku
rzu biblioteezno-archiwalnym, w który wtrą
ciła je ludzkość, daleka jeszcze do posiada
nia idealnej kultury. Dziwnem się może wy
dać- komuś wyciąganie starych „szpargałów" 
(popularne wyrażenie snobowi zarozumiałych 
artystów), dziwnem może się wydać dążenie 
uczonych do jprzywrócenia prawa „umarłym" 
kompozycjom z dawnych czasów. Ale wróćmy 
do porównania bardzo pouczającego: miano
wicie, na jakiej podstawie mają potargane lub 
zniszczone płótna malarskie lub głowy z ur
wanymi nosami i rzeźby z połarnanemi rę
kami i nogami cieszyć sic większą protekcją 
uczonych, artystów i t. zw. publiczności, ani
żeli ni,wory mniej znane Palestriny, Willaer- 
ta, Monteyerdibgo, Josquina, Bacha, Iitindla 
i innych mistrzów? Dlaczego jedna ręka i 
pół nogi znalezionej miedzy ułomkami rzeźb 
na Eginie lub w Halikarnasie ma przedsta
wiać większą wartość, niż równie dobra par
tytura motetu Orlanda di Lassa lub kantaty 
Sehiitza albo organowa fuga Buxtchudego? 
Dlaczego album reprodukcyi Lancreta lub 
Van der Meora ma być więcej ciekawy, niż 
zbiorowe wydanie psalmów Gomółki lub kwar
tetów Haydna? Dla wiedzy i kultury nic nie 
ma nieciekawego. Tylko dla mało kultural
nych ludzi istnieją nieciekawe i ciekawe spra- 
wyrDlatego też kantaty Lacha, madrygały 
Palestriny i chóry Hiindla mają to samo pra
wo do egzysteneyi w produkcyach koncerto
wych, co symfonie Mozarta i Beethovena, 
Schuberta i 'Brahmsa. Tylko nie można ich 
nieodpowiednio zestawiać, nie można po suicie 
Bacha grać „Don Juana" Straussa, gdyż ma
ły krytycyzm muzykalnych słuchaczów nie 
zdolny jest do wypełnienia historycznej luki 
między Bachem a Straussem i dochodzi do 
fałszywych konkluzyj.

Każde dzieło dawnej i bardzo dawnej 
muzyki ma prawo do życia, jeśli zdradza sil
ny talent twórczy i zależne od niego wa
runki egzysteneyi. Tylko od wysokości kul
tury zależy możność zdawania sobie sprawy 
L tego ważnego czynnika. Jak dziś inteligen
tny czytelnik polski zrozumie styl i język 
Beja i' nic Piędzie mu czynił zarzutów, żejnie 
jest takim jak styl i język Sienkiewicza i jak 
Beja nie będzie oceniał, rozumiał i przysto
sowywał do pojęć dzisiejszych, takjsamo inte
ligentny i muzykalny słuchacz nie pogardzi 
Bachem dlatego, że nie instrnmentuje tak, jak 
Wagner.

Jest,to dowodem wysokiego poziomu kul
turalnego w społeczeństwie, jeśli umie zdo
być się na pietyzm dla zabytków czasów 
przeszłych. Tylko niedowarzone społeczeństwa 
chwytają się gorączkowo nowości, nieeheąc 
znać, tego co stworzyły geniusze przeszłych 
wieków, tylko barbarzyńcy nie umieją oce
nić wartości zabytków z wyjątkiem tych, z 
którymi je łączy siła przyzwyczajenia lub 
potrzeb materyalnych, a więc utylitaryzm. 
Di nie rozumieją „czaru rzeczy dawnych" i 
podobnie jak dzicy oddadzą szczere złoto i 
drogocenna kość słoniowa za pstre świeci
dełka.-

Jeśli się jest świadkiem jednego lub 
więcej sezonów muzycznych w zagranicznem 
ognisku muzyeznem pierwszego lub drugiego 
izedu, wtedy widzi sio wyborną harmonię 
między kultem dawnej i nowej muzyki. Sym- 
°nie klasyczne (od Haydna począwszy na 

) ohubercie i Mendelssohnie skończywszy) są 
żelaznym kapitałem i podstawą kształcenia 
j ^ y k a l n e g 0 zmysłu szerszej publiczności, 
f  symfonie Beethowena muszą być

ilkakrotnie powtórzone, to samo dwie sym- 
nio Schuberta, wszystkie symfonie Brahm

sa, wybór z Haydna i Mozarta oraz „Szko
cka" Mendelssohna i „Beńska" Schumanna. To 
samo odnosi się do uwertur Beethovena. Gdyż 
Klasycyzm jest podwaliną rzetelnej kultury 
muzycznej. Kto nie pojmuje klasycyzmu, ten 
nie zrozumie ani Berlioza, ani Chopina, ani

an* xł' Stranssa i ten właśnie osta- 
z. w. ze zaznacza, że wszystko zawdzięcza

klasykom oraz Berliozowi, Lisztowi i Wagne
rowi, którzy znów są konsekwentnym dal
szym ciągiem klasycyzmu. Niema żadnych 
skoków i luk w historyi muzyki; może roz
wój przybierać raz szybsze, raz wolniejsze 
tempo, ale zresztą.... rAr.-j. psi — wszystko pły
nie. Wielkość Hecthovena ocenię wtedy tyl
ko. jeśli poznam to, co było przed nim i po 
nim. To jest dyametralna różnica między 
muzyką a poezyą i ich dziejami.

(Dokończenie, nastąpi).
A dolf Chyliński.

=  Na j j .  P a n  udał się dnia S b. m. 
o godzinie 7 rano na dwumiesięczny pobyt 
do Ischlu, dokąd pociąg wiozący Monarchę 
przybył o godzinie 12 min. 33. Na peronie 
w Ischlu oczekiwali przybycia Monarchy: 
radca Namiestnictwa hr. Salburg, prałat ks. 
Weinmayr, burmistrz Leithner i jego zastępca 
Schodterer. Najj. Pan wszystkich obecnych 
zaszczycił rozmową, poczerń wśród owacyj 
publiczności zebranej przed dworcem udał się 
do Cesarskiej willi.

-- Czytamy we Frcmdenblacie: Wedle 
zasiągniętych przez nas infonnacyj, nie jest 
jeszcze rzeczą rozstrzygniętą, czy k r ó l  
E d w a r d  w r. b. przybędzie w celu leczenia 
się do Maryenbadu. Wobec tego odpadają także 
wszelkie kombinacye co do projektowanego 
rzekomo zjazdu Najj. Pana z królem Edwar
dem. Jeśliby jednak król Edward zawitał do 
Maryenbadu, jost rzeczą prawdopodobną, iż 
Najj. Pan odwiedziłby dostojnego gościa.

=  Austro-węgierski attache wojskowy 
w Sofii, pułkownik gen. sztabu Ed. Bó l t z ,  
odbywa za zgodą bułgarskiego ministerstwa 
wojny studya w okolicach północnej Bułgaryi. 
Wo wszystkich garnizonach, dokąd pułko
wnik Bóltz zawitał, zgotował mu miejscowy 
korpus oficerski serdeczne przyjęcie.

=  Max II a r  den ,  pogromca ks. Eulen- 
burga, interviewowany przez pewnego dzien
nikarza, oświadczył, że stanowczo podtrzymuje 
swe twierdzenie, iż dokoła cos. Wilhelma 
ugrupowało się było pod przewodem ks; 
Eulenburga grono ludzi, którzy usiłowali 
wpływać na postanowienia monarchy. Za
miast odwrotu zapowiada Harden dalszy 
„pochód naprzód" (Cormarsch). Na oskarże
nie hr. Kuno Moltkego, obejmujące 37 stro
nic maszynIwego pisma, odpowiedział Har
den — jehnem zdaniem, w którem oświad
czył, iż popiera żądanie skarżącego, by skie
rowano przeciw niemu — Ilardenowi — po
stępowanie główne.

=  Z w i ą z e k  p r a w d z i w i e  r o s s yj- 
s k i c h  l u d z i ,  z góry pewny zwycięstwa, 
przeznacza fotele w trzeciej Dumie wszyst
kim przewodniczącym swoich filij, rozsianych 
po całej Bossyi. Na ostatniej poufnej nara
dzie postanowiono -część miejsc ustąpić wy
branym przez Związek październikowemu. 
Kruszcwan i Puryszkiewiez, nadto w drugiej 
Dumie skompromitowani, nie wchodzą w ra
chubę przy najbliższych wyborach, zasiąść 
natomiast mają \v nowej Izbie archireje 
Ewlogij i Płatom Ż y d z i i s o c y a l n i  d e 
m o k r a c i  postanowili wziąć czynny udział 
w najbliższej akcyi wyborczej: pierwsi żą
dają specjalnych okręgów żydowskich miej
skich; drudzy mają nadzieję, zdobyć nawet 
jeden z mandatów w stolicy państwa. W gu
berniach ukrainnych stworzyły miejscowe 
władze odrębne okręgi popowskie, a wszystko 
to zmierza do ukrócenia przewagi zicmiań- 
stwa polskiego i żywiołów radykalnie zabar
wionych.

Dzienniki warszawskie ogłaszają d w a  
c i e k a w e  d o k  u m e n t  y. W jednym Niemcy 
łódzcy nawołują do utworzenia gimnazjum 
niemieckiego w Lodzi, stylizując odezwę 
swoją w ten sposób, że podpisaćby się pod 
nia mógł bez wahania najzawziętszy haka- 
tysta; drugi — to „testament" arebimandry- 
ty poczajowskiogo, w którym dygnitarz pra
wosławnej Cerkwi wzywa wprost do rzezi 
Żydów.

=  Z Hagi donoszą: Wniosek niemiecki 
o p r a w a c h  i o o b o w i ą z k a c h  p a ń s t w  
n e u t r a l n y c h  napotkał na silny opór ze 
strony wielu delegatów. Spodziewane są no
we wnioski w tej sprawie ze strony delega
tów Szwajcaryi i Belgii. Delegaci japońscy 
wystąpili z wnioskiem, w sprawie bombar
dowania miejscowości nieobronnych. Miej 
scowości takie mają być wolne od wszelkie 
go ostrzeliwania, jeżeli zrzekną się natych
miast oporu.

=■ Wiadomość, że Marcelin Albert, bur
mistrz Ferroul i tow. nie zostali wypuszczeni 
na wolność, wywołała’ w całej F r a n c y  i 
P o ł u d n i o w e j  wielkie wzburzenie, spokoju 
atoli nie zakłócono. Komitet winiarzy w Ar- 
geliers zaprosił reprezentantów wszystkich 
sprzymierzonych gmin na zgromadzenie, na 
którem ma zapaść uchwała, iż burmistrz i 
radni nie powrócą do merostw, lecz pozo
staną przy tym biernym oporze, który już 
istnieje.

ry Mablean, który udał się w podróż, aby 
od mbglizonu uzyskać ułaskawienie B a j s u -  
1 ego ,  został przez niego "wzięty do niewoli. 
Kajani i, aby uzyskać swe ułaskawienie sam 
postawi warunki i zażąda okupu za wypu
szczenie Mableana na wolność.

TELEGRAM G A M

W iedeń, 4 lipca. Po odczytaniu inter- 
pelacyj i wniosków Izba przystąpiła do dal
szej rozprawy nad wnioskami nagłymi w 
sprawie w y b o r ó w w Ga l i  c y i.

Pierwszy zabrał głos P. Minister spraw 
wewnętrznych br. Bi e n  o r t  h i przemówił 
w te słowa:

Wysoka Izbo! Z pięciu wniosków, nad 
których nagłością toczy się obecnie dyskusja, 
dwa, a mianowicie jeden wyłącznie, a drugi 
w znacznej części odnoszą się cło poszczegól
nych zajść. Pragnę przedewszystkicm zająć 
się tymi dwoma wnioskami.

P. Minister przystąpił do omówienia 
zajść po wyborze w Przemyślu. Odnośny wnio
sek — wywodził mówca — domaga się od 
Eządu, aby przedłożył parlamentowi sprawo
zdanie z dochodzeń z powodu gwałtów, po
pełnionych rzekomo w dniu 17 maja przez 
władze policyjne w Przemyślu. Owóż co do 
tych zajść, które odegrały się dnia 17 maja 
po wyborze do Bady państwa w Przemyślu, 
natychmiast wdrożono jak najbardziej szcze
gółowo dochodzenia urzędowe i pozwalam 
sobie niniejszem podać do wiadomości Izby 
wynik tych dochodzeń.

Po ukończeniu wyborów zebrało się na 
Rynku w Przemyślu około 8000 osób, któro 
po części niosły lampiony i urządziły pochód 
demonstracyjny po ulicy Franciszkańskiej. 
Ponieważ szło tu o niedozwolony przez wła
dzę pochód publiczny, straż policyjna w sile 
około 60 żołnierzy policyjnych pod przy
wództwem kilku urzędników policyjnych we
zwało demonstrantów, ażeby pogasili lampiony 
i rozeszli się. Tłum nie uczynił zadość temu 
wezwaniu, a nadto odpowiedział obelgami. 
Wówczas straż policyjna, nie robiąc użytku 
z broni, wystąpiła przeciw nagromadzonemu 
tłumowi, aby plac oczyścić. Nagle, jak na 
dany znak, demonstranci zgasili lampiony, 
a nadto zgaszono także wszystkie będące w 
pobliżu latarnie, tak, że nastała zupełna cie
mność, poczem tłum zaczął obrzucać poli
cjantów kamieniami i cegłami. Także z kil
ku domów rzucono na policję kamienie. 
Wiele ekscedentów nadto rzuciło się na po- 
lieyę z kijami i parasolami. Ponieważ napo
mnienia nie skutkowały, policyi nie pozosta
ło nic innego, jak celem osobistej obrony 
użyć broni bi Hej, przyczem kilka osób zo
stało zranionych. Wkrótce potem nadeszła 
jako asystencja kompania piechoty, przy któ
rej zjawieniu się tłum natychmiast i bez dal
szego oporu plac opuścił.

Podczas zajścia jedną osobę, mianowi
cie 21 -letniego pomocnika drukarskiego, 
Jana Baczyka, aresztowano w chwili, gdy rzu
cił wielki kamień w stronę policyi. Haczyk 
przyznałsię do winy. Przeciw niemu, jakoteż 
przeciw dwom później wyśledzonym eksce- 
dentom wdrożono postępowanie karne.

Śledztwo sądowo-lekarskie stwierdziło, 
że skutkiem opisanych zajść po stronie pu
bliczności 8 osób zostało zranionych ciężko, 
a 25 lekko, przyczem należy jednak zauwa
żyć, że wielka część ciężko rannych poniosła 
obrażenia nie od broni polieyantów, lecz 
skutkiem ścisku. Odnosi się to w szczegól
ności do 6 0 -letniego malarza Berisza Dan
ina, który nie otrzymał cięcia pałaszem, lecz 
w ścisku doznał złamania łopatki i krzyża. 
Podczas choroby dostał następnie zapalenia 
płuc, skutkiem którego zmarł. To przy obdukcji 
stwierdzono. Z innych ciężko rannych, czterech 
znajdowało się w szpitalu, jednakże już jako wy
leczeni, szpital opuściło. Nieprawdziwą jest po
głoska, jakoby kilka osób jeszcze było śmier
telnie chorych, gdyż oprócz jednego wypadku 
późniejszej komplikacji, wszyscy ranieni — 
według nadeszłych niedawno informacyi — 
są już zupełnie zdrowi.

Po stronie organów policyjnych odnie
śli dwaj policjanci ciężkie obrażenia od ka
mieni, tak, że musiano pizetransportować ich 
do szpitala garnizonowego; czterech policjan
tów zostało lżej ranionych, jednakże i oni 
przez kilka dni byli niezdolni do służby. — 
Bozmaite kontuzje od lasek i kamieni od
niosło 14 polieyantów i 3 urzędników poli
cyjnych.

Z tego przedstawienia wynika, że nie 
jest usprawiedliwionem twierdzenie, jakie 
się znajduje we wniosku nagłym, o „gwał
tach e. k. władzy policyjnej w Przemyślu". 
Jest raczej dowiedzione, że ze strony demon
strantów dopuszczono się aktów gwałtu i 
grubych wykroczeń względem organów poli
cyi, które z obowiązku wkroczyły i że do-

Iłowania uspokojenia eksewdontów pozostały 
z skutku, policja- zrobiła użytek z broni, 

lórego nie można nazwać „lekkomyślnym i 
ieumotywownnym", ieuz raczej uzasadnio

nym. Atak na policję, zdaje sio, był zresztą 
anowo przygotowany (Protesty ze strony 
usinów), na to wskazuje także la okoli

czność, że rzucano kamienie również z okien. 
P. Minister mówi dalej.
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Kraków, 4 lipca. ( le i .  pryw ). Wczo
raj zakończył się strejk robotników7 komi
niarskich. Majstrowie zgodzili się na pod
wyższenie o 20 prc. dotychczasowych płac i 
na załatwienie przez sąd polubowny wszy
stkich spraw spornych między majstrami a 
czeladnikami.

Kraków, 4 lipca. (le i. pryw.). Według 
dochodzeń policyjnych, aresztowany wczoraj 
dr. Boi. Zieliński pobierał od członków Tow. 
ochrony podatników honorarya za przepro
wadzenie spraw i pieniądze te sobie przy
właszczał. Nadto od jednej ze stron pobrał 
300 kor. na zapłacenie podatku i te, pienią
dze również sobie przywłaszczył. Ogółem 
szkoda dochodzi do 4000 kor., w tem 2.00 
kor. sprzeniewierzonych wkładek od człon
ków Tow. Szkoły lud., w którego biurze peł
nił Zieliński również obowiązki.

Prognoza na jutro.
Wiedeń, 4 lipca. Prognoza na 5 lipca. 

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Przeważnie po 
chmurno, słabe wiatry, ciepło. Dotychczaso
wy stan utrzymuje się nadal.

W G a 1 i c y i w s c h o d n i e  j : Poclimur
no, słabe wiatry, ciepło. Dotychczasowy stan 
utrzymuje się nadal.

W iedeń, 4 czerwca. Wiener Ztg. ogła
sza: P. Minister sprawiedliwości zamiano
wał kontrolora w zakładzie karnym we Lwo
wie, Wacława P r i b y l a  zarządcą dla Kra
kowa. oraz kontrolorami adjunktów w zakła
dach karnych: Karola S t e i n e r a  ze Stani
sławowa dla Czerniowiec, Michała M ci  e r  a 
we Lwowie, Gwidona P a n k a  we Lwowie 
dla Złoczowa, Juliusza F r i i n z l a  we. Lwo
wie, Maksymiliana P a w e ł k ę  z Wiśnicza 
dla Murau na Morawach.

Tanger, 4 lipca. (Ag. Havasa). Gdy 
Kaid Maclean przybył do Bajsnlego z poda
runkami od sułtana, Rajzuli oświadczył, że 
udzielenie jemu pardonu, a nie równocześnie 
i przyjaciołom jego nie ma wartości, dlatego 
żąda on ułaskawienia także przyjaciół swych 
i wynagrodzenia szkód, wyrządzonych mu 
przez dotychczasowe walki, oraz odbudowania 
zniszczonego domu. Do chwili spełnienia tych 
żądań zatrzyma on kaida w niewoli.

Położenie w Królestwie Polskiera  
i w Kossyi.

Warszawa, 4 lipca. ( le i .  pryw.). 13 sę
dziów gminnych w okręgu płockim dostało 
dymisję za wysłanie prośby do ministra o 
pozwolenie z ł B h i a  przysięgi w języku pol
skim.

Warszawa, 4 lipca. ( le i .  pryw ). Echa 
płockie donoszą, że biskup płocki, ks. Wuń- 
kowski, ma zasiąść na stolicy metropolitalnej 
mohylowskiej w Petersburgu, a biskupem 
płockim zostanie mianowany przez Stolice 
Apostolską ks. prałat Nowowiejski, regens 
seminaryum płockiego.

Kijów, 4 lipca. (Tcl. pryw.). Kijowski 
rossyjski komitet wyborczy zaproponował Po
lakom sojusz przy wyborach pod warunkiem, 
że Polacy z Rusi wykreślą z swego progra
mu solidarność z Królestwem Boiskiem.

Petersburg, 4 lipca. (T d . pryw ). Książę 
Eugeniusz Trubeckij zwrócił się do tłuczkowa 
z listem otwartym, w którym,wzywa, ażeby pa
ździernikowej i „kadeci" stworzyli wspólnie 
centralne stronnictwo konstytucyjne.

Petersburg, 4 lipca. Sześciu tutejszych 
adwokatów, którzy występowali często jako 
obrońcy w procesach politycznych, otrzymało 
wczoraj pocztą anonimowe pisma z zawiado
mieniem, że tajny komitet skazał ich na 
śmierć.

Petersburg, 4 lipca. Sąd wojenny ska
zał na śmierć czterech uczestników rabunku, 
dokonanego dnia 12 czerwca w jednym z tu
tejszych magazynów.

Prezydent gabinetu Stołypin wraz z ro
dziną wyjeżdża na odpoczynek do Szwecyi.

Ministerstwo marynarki poleciło war- 
statom nadnewskim wybudować dwa krążo
wniki pancerne.

Ńowoje W ronia  donosi, iż zrabowanych 
w Tyfiisie 350.000 rubli użytych ma być na 
dokonanie terroiystycznych zamachów w Pe
tersburgu. Wskutek tego w stolicy zaostrzono 
nadzór nad wszystkiemi osobami, które przy
bywają koleją z Południa do Petersburga.

Odpowiedzialny redaktor:

A d a m K r e c h o w i  e c k i.



NADESŁANE.

Do najęcia! 
u L  A s n y fe a  M r*  7 ,

I p ok ój kaw aSfsrski 
z osobnym wchodem  i zupelnem  um e

b low aniem .

O S T R Z E Ż E N I E .
Nie upoważniłam nikogo do zaciągania dla 

mnie pożyczek, przeto długów, na moje nazwisko za
ciągniętych, płacić nic będę.

Lwów, dnia 3 lipca 1907.
Jozefa Kremorowa 

wdowa po ś. p. Janie Kremerze, inspektorze 
kolei państwowych.

poleca

ZNAKOMITĄ KAWĘ.

Utrzymuje na składzie
czasopisma zagraniczne

FRANCUSKIE:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Yie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, La Theatra, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, H Secolo XX. 
EOSSYJSKIE:

Strana, S z u t  (humorystyczny), Nowoje 
W r e m ia ,  Rus. Prowidnyk, RusMja 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Oassel’s Ma
gazine, M unsey Magazine, Ainslea 

Magazine, E /ery  body Magazine, 
Smart Set.

i  O l M ł O W M k I t f f p
Biuru cz&sopino i ogłoszeń

Lwów. Pasaż Hausmana 9,

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4 °/0 Obligacje funduszu propinacyjnego,
4%  Pożyczkę krajową,
4%  Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom M o w y  i M o r  wymiany
S o k a l  i  Ł i i l i e n .
Zlecenia z prowincyi odwrotną po

cztą bez doliczenia prowizji.

H e rb a ty
znakomite w -smaku i aromatyczną wonią her
bata Congo K. 8'2<), Sonchong K. 4‘— , Sou- 
ehong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8 — za 

pół klgr. poleca handel herbaty i kaw y

Edmunda Riedia, Lwów.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła
nie łaskawych datków do Administracyi 

naszego pisma.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 3 lipca 1907.

Hotel George’a.
PP. J. Rozwadowski z Władek, M. Ro- 

senstock ze Skałatu, A, Jełowicki z Szutro- 
miniec, W. Jankowski z Rosochowańca, A. 
Podoski z Rossyi.

Hotel Europejski.
PP. W. Ulalowski z Podola ros., A. 

Werber z Borysławia.
Hotel Francuski.

PP. S. Olszewski z Królestwa P., M 
Morgulec z Kijowa.

C M I I  K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, dnia 4 lipca 

I .  Akcye za sztukę.
Banku Mp. gal. po 200zł.(400 kor.) 
Banku gai. dla handlu i przein.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

I I .  L isty zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ „ 4 1/* pr. ,, los w 50 1.
„ „ „ 4 pre. „601. po200k.
„ kraj. 4 l/a pr. „ los w 51 1.
„ „ 4 pr. „ los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw
sza e m is y a ) ................................

Tow. kred. galie. ziemslc. 4 pr.
los w 411/* l a t ..........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

|  I I I . Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. u. 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

„ „ 4V»pr.(8em.)
„ „ 4 pr. (4 em.)

Kel. .lokalne dtto 4 p r...................
Pożyczki kr. 4- pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

4 konwen. .

IY . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V. Monety.

Dukat c e sa rsk i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieu srebrnych 

„ papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

płaeą |żądają
waluta koron.
K 1) K h

568 - 578 —

103 - 110 -

560 - 565 —

400 - 500 -

400 - 410 -

110 50 
100 -
96 20 

101 -
96 30

111 20
100 70
96 90

101 70
97 -

97 -  
95 30 96 -

97 90 
100 50

98 60 
101 20

100 50 
96 30 
96 -

101 20 
97 -  
96 70

96 80
95 -
96 30

97 50 
95 70 
97 -

85 - 95 -

11 32 
19 10 

248 — 
251 10 
117 60

11 45
19 30

252 —
253 10
118 20

K u r s  g ie łd y  w ie d e ń sk ie j .
Dnia 2 lipca 1906.

A. Ogólny d ług  państw u. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

maj-listopad  ................................ 97 80 98'—
slyczeń-llp iec..................................... 97-70 97'90

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń ..................................... 99-10 99-30
kwiecic-ń-naździernik . . . . .  99-15 99-35

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —"— —'—

1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 149-25 151-25 
j „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 202-— 204- -  

„ „ 1864 po 100 zł. . . 251-25 253'25
„ „ 1864 po 50 zł. . . 251-25 253-25

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 290-80 291'SO

M. D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r..................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r .......................................

C. O bligacje kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5s/4 p>'- (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5‘/« p r ....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ................................
Ko). Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r ....................

Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5 pr.
w złoeie za 200 zł. 5 pr. . . . 

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ..............................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pro.................................

Koi. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. ( s r .) .....................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 
Koi. łwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 p r.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

115-85 116-05

97-80 9 8 - -

97-50 98-50

115-60 11660

466- - 468 -

120-55 121-55

97-30 98-30

97-45 98-45

lejowe).
105-75 106-75
121-— —•—

93 30 99-20

98-40 99-40

98-40 99-40

98-40 99-40

98-40 99-40

98-40 99 40

98-65 99-65

98-40 99 40

9940 100.40

98-25 99-25
9715 98-15

97-50 98-50

116-50 117-50
D. Dług- państw a (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — —•—
„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92-85 93 05
„ obi. pr. reguł. Ois.y 4 pro. . . 1.41 -75 143 75
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 189- — 19L80
„ „ ,, „ 50 zł. (100 kor.) 189'— 19D80

Koronowa waluta.

Kroaeyi i Sławonii 
W egier za 100 zł. 4

pracą

E. Obligaeye indemnizacyjne.
................................. 9 6 - -
pr............................. 92-50

F. Inue publiczne pożyczki.

żądają

93-45

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r ................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r ..................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4. p r.......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko

ron) 4 p r ..............................................
Poż. serb. prem. za. 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4*/» pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

, „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ ?5 ,1 m j, 4 pr.

Gal. ake. b. lup. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4 pr.  . .
„ „ „ ,, „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
41/a pr. 51 ha lat zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/* p r.......................

Banku kr. losy 57*/* k za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ „ „ 50 Jat w. h . 4 pr.

II . O bligaeye z prawem pierv 
za .100 zł. nom.

Tow. żegł. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ...................................

Tow. żcgl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Lolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 

*' „ ., „ 1890 „ 4 pr.

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla handl. i przem.100 zł.
Ciary 40 zł. ju. k .....................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .

104-

95-50 96-50

101-25 102-25
96-70 97-70
97-50 98-50

96-50 97-50

91-~ 101-—
184-75 185-75

i listy dłużne

96-90 97-50
258-50 26850
264-50 274-50
100- 101-—
9 8 - - 99-—

111-— 112-—
100-— 100-60
96-80 97-80
95-— 9 6 -
9 8 - - 9 9 -
97-35 98-35

101-26 102-25

100- - .101-—
96*— 97-—
98-05 9905
99-35 100-35

szeństwa

U 3 - - 114--
1 1 3 - 114-—

89-— 90-—

95-60 90-60

101-75 102-75
99-75

20-20 22-20
427 — 437-—
134— 1 4 4 --
8 2 - 90-—
8 9 - 9 5 - -
54-50 60-50

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k ................................... 170 — 180-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 45-— 47-___
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 26-90 28-90
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 65 — 75 —
Salina 40 zł. m. k ................................ 189 50 199 50
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 85-— 95 —

K. Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 303-— 304-—
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3410-— 3420-—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 647 50 648-50
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 747 50 748 50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 559’— 561-—
Galie, banku hip. 200 zł....................  573‘— 574 —

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 105-— I I P —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 434 — 435 —

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1812-— 1822-50
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 535-50 536’50

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 241-50 242-50
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 241 — 241-50

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 475-— 479-— 
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 396-— 426 —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5540-— 5560-— 
Kol. Lwów-Bełzee (afee. pierw.) 200 zł. 416'— 426'— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 561-50 563- — 
„ Lwów - K leparów- Jaworów lok.
400 kor................................................. 372-— 374 -

Austr. Tow.żegl.naDunaju 500zł. mk. 1001-— 1002-—

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

7 2 5 --  7 3 5 --  
535 — 5 4 5 -- 
578-75 57975 

2 5 8 8 -- 2598--- 
505-— 515-— 
424-— 425-- 
250 — 254 —

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Sehodnioy 500 kor.................................
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . .

N. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . —•—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240 75 241 -—
Paryż za 100 franków . . . .  95'90 96-—
Petersburg za 100 rubli 51/* pr. —•—
Niemieckie b a n k i ...........117-75 117-95
Włoskie b a n k i ............ 95-90 96-—
Francuskie b a n k i ............................—
Szwajcarskie banki . . . .. . . 95-821/, 95-921/*

O. W a l u t  y.
Dukat c e s a r s k i ...........................11 -34 11 -38
Austr.-weg. 8 gnid. złota moneta —•— —-—
20-frankÓ w ka................................1915*/, 19-187*
2 0 -m ark ó w k a ................................23'50 2356
Rossyjski półim peryał . . . .  —•— —-—
Nieia. banknoty za 100 marek . 117-75 117-95
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95'90 96-20
R u b le ................................................ 2-5174 2-527,

M Ł ś &  w w W .

L ic y ta c y e .
L. cz. E. 88/7 (6) (5249 3—3)

Na żądanie Jakóba (Juta kupca w Bir
cz)7 odbędzie się dnia 3J lipca 1907 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie
nionym, w biurze Nr. IV. licytacja realności 
objętej whl. 76 ks. gr. gm. Bircza miasto 
składająca się z pb. Ik. 77, na której stoi 
dom, tudzież z parceli gr. lk. 78.

Nieruchomość na licytacyę jest ocenioną 
na 4300 kor.

Najniższa cena wynosi 2366 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. IV.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bircza, dnia 7 czerwca 1907.

L. cz. 63853 VII. e. (5352 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy materya- 
łów faszynowych do budowli regulacyjnych 
na Skawie pod Jaroszowicami km 23-500 do 
20’460, zatwierdzonych przez Komisyę regu-

lacyi rzek w Galieyi dnia 17 lipca 1907 w 
myśl ustawy z dnia 18 września 1901, Dz. 
u. kr. Nr. 103, a wykonać się mających w 
ciągu roku 1907 i 1908, odbędzie się dnia 
25 lipca 1907 o godzinie 12 w południe w 
biurze c. k. Kierownictwa budowy regulacji 
Skawy w Wadowicach publiczna rozprawa 
ofertowa.

Ilość potrzebnych do budowy w po
wyższym okresie czasu materyałów faszyno
wych wynosi około:

2.900 m 3 faszyn wiklowych 
4.600 „ „ lasowych,

69.600 sztuk palików faszynowych,
2.400 „ pali płotowych,

o wartości fiskalnej 17.056 koron, których 
dostawa do budowy ma być uskutecznioną 
w częściowych ilościach i w terminach wy
znaczyć się mających przez c. k. Kierowni
ctwo budowy.

Powyższa ilość materyałów może być, 
w razie zwiększenia lub zmniejszenia zapo
trzebowania, o 20 (dwadzieścia) pre. zwię
kszoną lub zmniejszoną, a przedsiębiorca bę
dzie obowiązany do tego się zastosować i nie 
będzie mógł rościć sobie żadnych pretensyj 
do funduszu budowy, ani do wyższych cen 
za dostarczony we większej ilości materyał, 
ani do odszkodowania za zmniejszoną ilość 
dostawy.

Warunki przedsiębiorstwa tudzież ceny 
.jednostkowe materyałów można przejrzeć w

godzinach urzędowych w c. k. Kierownictwie 
budowy regulaeyi Skawy w Wadowicach, 
gdzie również do dnia 25 lipca 1907 do go
dziny 12 w południe wnoszone być mają 
opieczętowane oferty pisemne, sporządzone 
według przepisanego wzoru, zaopatrzone mar
ką stemplową na 1 koronę i we wadyum w 
kwocie 600 koron.

Wadyum powyższe ma być złożone w 
gotówce lub w pupilarnych papierach war
tościowych wraz z kuponami i talonem.

W ofercie należy podać cyfrowo i sło
wnie jednolity opust w odsetkach z cen fi
skalnych dla wszystkich materyałów razem.

Oferty wniesione po rozpoczęciu roz
prawy, t. j. po godzinie 1.2 w południe dnia 
25 lipca 1907, tudzież oferty oddane w in
nych urzędach, niezaopatrzone marką stem
plową i we wadyum, lub nieopiewające na 
jednolity opust i nie sporządzone według 
wzoru nie będą uwzględnione.

Z c. k.  Namiestnictwa.
Lwów, dnia 25 czerwca .1907.

(Wzór oferty).
Oferta.

Stempel
1 korona mocą której ja niżej podpisany 

obowiązuję się w ciągu lat 1907, 1908 do
starczyć w ilościach i w terminach przez 
c. k. Kierownictwo budowy regulaeyi Skawy

w Wadowicach wyznaczyć się mających ma- 
teryały faszynowe do budowli regulacyjnych 
na Skawie pod Jaroszowicami km. 23'500 do 
20-460, pod zastrzeżeniami podanemi w ob
wieszczeniu licytacyjnem za opustem . . .
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskalnych.

Warunki przedsiębiorstwa znane mi są 
dokładnie i poddaję się im bez jakichkolwiek 
zastrzeżeń.

Jako wadym s k ł a d a m ............................
Wadowice, dnia . . lipca 1907.

(Imię i nazwisko).

L. cz. E. 847/7 (9) (5403)
Na żądanie Kasy zaliczkowej w Złoczo- 

j wie odbędzie się dnia 17 lipca 1907 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wyinienio- 

| nym, w biurze Nr. 18 w Zborowie licytacya 
realności lwh. 652 księgi grunt, gminy kat. 
Zborów objętej wraz z przynależnościami, 
składającemi się z 6 podwójnych okien.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta
cyę, jest ocenioną na 6200 kor., przynale
żności zaś na 96 kor.

Najniższa cena wynosi (3148 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły," ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie
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nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze ;Nr. 27.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź wtoku postępowa
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
powej. jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 18 maja 1907.

L. ez. E. 813/7 (4) (5400)
Dnia 20 sierpnia 1907 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 3 sądu 
tutejszego licytacya całej realności objętej 
whl. 121 gminy kat. Litwinów, składającej 
się z pb. 1. 80/2 pgr. 1. 53/4, 56/3 i połowy 
realności whl. 540 gin. Litwinów.

Nieruchomość, wystawioną na licyta
cy ę, oceniono a to whl. 121 na 400 kor., a 
połowa whl. 540 na 375 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi whl. 121 na 283 kor. 82 
hal., a połowa whl. 540 na 267 kor. 88 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej
szym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 17 czerwca 1907.

(5357 2 - 3 )  
Sądowa Hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w sobotę po południu od 

3 do 8."
L i c y t a c j e :

Poniedziałek 8 lipca 1907 od 10 do 12 
godz.: wiktuały, maszyna do prania, 
maszyny introligatorskie, meble i resz
tki sukna.

Wtorek 9 lipca 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, obrazy, dywany, towary bła- 
watne.

Środa 10 lipca 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, kasa i fortepian.

Gzwartek 11 lipca 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian i towary bławatne. 

Piątek 12 lipca 1907 od 10 do 12 godziny: 
meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

byc, oglądane w hali przed l icy tac ją  w go
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 1 lipca 1907.

L. cz. E. 23/7 (12) (5-393 1 - 8 )
, -^a żądanie Banku ziemskiego w Łań

cucie odbędzie się dnia 29 sierpnia 1907 o 
godz. 9 przed południem w sądzie tutejszym 
oi r,ze ^ r - 105 licytacya dóbr tabularnych 
Skrzydlna -^hL 387, Wola skrzydlańska whl.

Praemsza whl. 361 i Górka whl. 525 
0 J§tych wraz z przynależnościarni, składają- 

ymi się z inwentarza żywego i martwego.
Nieruchomości powyższe wystawione na

i.cytacyę ocenione na 450.046 kor. 92 hal.,
pizynależności zaś na 11.023 kor. 50 hal. 
niżpi | ^ IUZSza.cena wynosi 307.800 kor., po- 
skutku ^  C6n^ sPrze(laz n*e Przyjdzie do

tych n lm S  hcytacyjiie i odnoszące się do 
h n l  v  9mosei dokumenta (wyciąg ta-

Nr. 57 6J z m ie n io n y m ,  w biurze

sza l i f e S y  S d 60 ktÓ17iCh 
zgłosić do sądJ n a i u S p ? l,SZCZî  IiaIeZJ 
nym terminie licytacyjnym ™yznaczo"
nia tego rodzaju ‘co dii sam pi lia-ezel r0szcze: 
nip mno-K-w i L ' ■ ,° saine- nieruchomości me mogłyby byc już ze skutkiem podno
szone. F

Te osoby, dla których jakie prawa lub ? 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV .
Nowy Sącz, dnia 21 czerwca 1907.

L. cz. S. 2/7 (1) (5867 3 - 3 )
Edykt konkursowy.

0. k. sąd obwodowy w Tarnowie ze
zwolił na otwarcie konkursu do majątku Salo
mona Majera Grossa, handlarza skór w Tar
nowie.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radcę sadu krajowego Spitzera, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy pana adw. 
dr. H. Eischlera w Tarnowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 9 lipca 1907 
godz. 11 przed południem w tym sądzie w 
biurze Nr. 21 przedłożyli dokumenty po
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio
skami względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 30 lipca 
1907, a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 8 sierpnia 1907 o godzinie 10 przed 
południem w tymże sądzie wyznaczonej, po
likwidowali je i ustanowili dla nich po
rządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Tar
nowie lub w pobliżu Tarnowa mają wymie
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 29 czerwca 1907.

L. 2190/07 (5307 2—3)
K o n k u r s.

Wydział powiatowy w Rawie rozpisuje 
ponownie konkurs na opróżnioną posadę le
karza okręgowego z siedzibą w Nieinirowie 
z płacą roczną 1000 koron i ryczałtem na 
objazdy w kwocie 600 kor. Okręg sanitarny 
tworzy 11 gmin z ludnością 13.019 dusz. 
Ubiegający się o powyższą posadę oprócz do
wodu dostatecznej zdatności fizycznej i nie
przekraczalnych lat 40 wykazać mają, że po
siadają następujące warunki:

’ 1. Prawo obywatelstwa austryackiego.
2. Dyplom doktora medycyny, uprawnia

jący do wykonywania praktyki lekarskiej.
3. Nieskazitelny charakter.
4. Znajomość języków krajowych.
5. Praktykę najmniej dwuletnią w za

wodzie lekarskim.
Między kandydatami mają pierwszeń

stwo ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą 
w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dyplo
mu doktorskiego albo egzaminem flzykackim.

Podania wnosić należy na ręce Wy
działu powiatowego w Rawie do dni 30 od 
dnia ogłoszenia konkursu.

Z Wydziału powiatowego.
Rawa, dnia 25 czerwca 1907.

L. 136 (5382 2 - 3 )
K o n k u r s.

Celem obsadzenia jednego miejsca fun- 
dacyi ś. p. dr. Antoniego Kaczkowskiego w 
małem Seminaryum we Lwowie, Kapituła 
Metropol. Lwowska ob. ład. ogłasza niniej- 
szem konkurs do 6 sierpnia 1907.

Wymagane statutami małego Semina
ryum od ubiegających się o przyjęcie kan
dydatów warunki czyli własności są:

a) pochodzenie od ślubnych uczciwych 
i ubogich rodziców,

b) wiek między 10—14 lat, ukończone 
z celującym lub bardzo dobrym postępem 
najmniej szkoły tak zwane normalne, a naj
wyżej 3-cia gimnazjalna klasa,

c) świadectwo lekarskie zdrowia.
Pierwszeństwo zaś do tej fundacji mają

posiadający powyższe warunki synowie kre
wnych ś. p. fundatora, mianowicie tacy, któ
rzy pochodzą:

1. od syna fundatora, Emanuela Da
niela Kaczkowskiego,

2. od bratanków ś. p. fundatora: Mi
chała, Antoniego, Dominika, Józefa i Jakóba 
Kaczkowskich herbu Świnka i ich potomko
wie w prostej linii,

3. potomkowie stryja fundatora ś. p. 
Michała Kaczkowskiego,

4. pochodzący od Kaczkowskich tym 
samym herbem pieczętujący się bez wzglę
du czy z fundatorem są bliżej spokrewnieni 
lub nie,

4. spokrewnieni z fundatorem po ka
dzie! i,

6. na przypadek, gdyby zabrakło kan
dydatów pod 1 do 5 wymieniouych, w ta
kim razie mają prawo ubiegać się o to miej
sce synowie szczególnie utalentowani ubo
gich mieszczan w Kutach obrz. rzym. kat. 
mianowicie tacy, którzy posiadali stypendyum 
z fundacyi stypendyjnej tegoż fundatora dla 
uczniów szkół ludowych.

Ubiegający się o to miejsce fundacyi 
ś. p. dr. Autoniego Kaczkowskiego mają swoje 
podania zaopatrzone potrzebnymi alegatami 
t. j. metryką chrztu, świadectwem ubóstwa, 
szkolnem zaświadczeniem i świadectwem zdro
wia od lekarza, ewentualnie alegatami stwier
dzającymi pochodzenie od osób wyżej wska
zanych, przedłożyć Najprzewielebniejszemu 
Kon.systorzowi Metropolitalnemu obrz. łać. 
we Lwowie w terminie wyżej oznaczonym 
t. j. do 6 sierpnia 1907.

Rodzice, względnie opiekunowie ubie
gających się o przyjęcie na to miejsce fun
dacyjne kandydatów winni do podania załą
czyć oświadczenie, iż w razie przyjęcia kan
dydata do małego Seminaryum, obowiązują 
się przypadające za niego taksy i opłaty 
szkolne, tudzież wydatki na potrzebną dla 
niego bieliznę, odzież i obuwie pokrywać i 
w czasie wakaeyi szkolnych tegoż utrzymywać.

Od Kapituły Metropolitalnej o. ł.
Lwów, dnia 29 czerwca 1907.

Podania wnosić należy w przepisanej 
drodze służbowej do Prezydyum sądu obwo
dowego w Tarnowie.

Prezydyum sądu wyższego.
Kraków, 2 lipca 1907,

L. 1285/pr. (5411 1 - 3 )
K o n k u r s

Celem obsadzenia posady inżyniera-ar- 
chitekty IX. klasy rangi z systemizowanymi 
dla tejże klasy rangi poborami przy c k. 
Dyrekcji lasów i dóbr państwowych we 
Lwowie rozpisuje się niniejszem konkurs.

Podania o nadanie tej posady nałoży 
wnosić do Prezydyum c. k. Dyrekcyi lasów 
i dóbr państwowych we Lwowie najdalej 
do 17 lipca 1907 r.

Kompetenci, pozostający w c. k. służ
bie państwowej, winni wnosić podania w 
przepisanej drodze służbowej.

Do posad należy dołączyć :
1. metrykę urodzenia,
2. dowód dokładnej znajomości języ

ków polskiego i niemieckiego,
8. dowód ukończenia studyów techni

cznych na wydzialo budownictwa lądowego 
z dwoma egzaminami państwowymi wraz z 
kilkuletnią praktyką zawodową w  dziale bu
dowli lądowych i architektury,

4. przepisany dla państwowej służby 
technicznej egzamin administracyjny.

Kempetenci, którzy nie są urzędnikami 
w c. k. służbie państwowej lub krajowej, 
winni prócz tego udowodnić prawo obywa
telstwa w państwie austryackiein i dostarczyć 
urzędowe świadectwa moralności, oraz świa
dectwo zdrowia, wystawione przez rządo
wego lekarza.

Z Prezydyum c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr 
państwowych.

Lwów, dnia 2 lipca 1907.

L. cz. 8386/7. (5387 1—3)
K o n k u r  s.

Na posadę sekretarza sądowego przy 
sądzie obwodowym w Nowym Sączu rozpi
suje się konkurs z terminem do 25 lipca 1907.

Podania o powyższą lub przy innym 
sądzie obwodowym lub powiatowym opróżnić 
się mogącą posadę sekretarza sądowego wno
sić należy w przepisanej drodze służbowej 
do Prezydyum sądu obwodowego w Nowym 
Sączu.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 2 lipca 1907.
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L. oz. 8386/7. (5886 1—8)
K o n k u r s .

Na posadę radcy sądu krajowego jako 
przełożonego sądu powiatowego, ewentualnie 
na posadę sędziego powiatowego w Dębicy 
lub przy innym sądzie powiatowym rozpi
suje się konkurs z terminem do 25 lipca 1907.

L. cz. Pres. 14137. (5413)
K o n k u r  s.

Przy c. k. Sądzie krajowym w Czer- 
niowcach opróżniła się posada starszego o- 
fieyała kancelaryjnego w IX. klasie rangi ze 
systemizowanymi poborami.

Ubiegający się o tę, względnie o taką 
samą posadę lub o posadę prowadzącego 
księgi gruntowe przy innym sądzie na Bu
kowinie opróżnić się mogącą mają wnieść 
swoje w myśl §. 5 i 6 rozp. c. k. Minister
stwa sprawiedliwości z dnia 18 lipca 1897 
Nr. 170 dz. p. p. udokumentowane podania, 
mianowicie kandydaci na posadę prowadzą
cego księgi gruntowe także z wykazaniem 
złożonego egzaminu dla prowadzenia ksiąg 
gruntowych do Prezydyum c. k. sądu krajo
wego w Czerniowcach w terminie do dnia 
30 lipca 1907.
Prezydyum c. k. wyższego sądu krajowego.

Lwów, dnia 1 lipca 1907.

L. cz. 1856. (5406)
K o n k u r  s.

Wydział powiatowy w Żółkwi rozpisuje 
konkurs na posadę lekarza okręgowego w 
Mostach wielkich z płacą roczną 1000 koron 
i ryczałtem na objazdy służbowę w kwocie 
700 koron rocznie.

Okręg sanitarny obejmuje gminy : Mo
sty wielkie, Biesiady, Bojaniec, Borowe, Bu- 
tyny, Derewnia, Dworce, Kulawa, Kupicz- 
wola, Lubella, Przystań, Rekliniec, Stani- 
słówka, Strzemień i Wolica.

Kompetenci prócz dostatecznej fizycznej 
zdolności, winni wykazać, że posiadają na
stępujące w arunki:

1. prawo obywatelstwa austryackiego,
2. dyplom doktora medycyny, upra

wniający do wykonywania praktyki lekar
skiej,

3. nieskazitelny charakter,
4. znajomość języków krajowych,
5. co najmniej dwuletnią praktykę le

karską,
6. nieprzekraczalny wiek lat 40.
Między kandydami mają pierwszeństwo

ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą w 
szpitalu powszechnym po uzyskaniu dyplomu 
doktorskiego, albo egzaminem fizykackim. — 
Podania wnosić należy do Wydziału powia
towego najpóźniej do dnia 10 sierpnia 1907.

Ż Wydziału powiatowego.
Żółkiew, dnia 1 lipca 1907.

Wyroki prasowe.
81. 141  (5 0 7 1 )

S m  Oiamen © einer Dftajcftdt beS $ a i f c r S !
S a s  E. 1. S anbeSgerid jt SBien a is  iJSrefj* 

gerid jt {jat m it bem (SrEenntniffe oom  18  g u n i  
1907  $ r .  XXXIII. 95 /7 /3  au f 8 n tr a g  ber 
E. E. © ta a tsa u to a ltfd ja f t e rfau n t, baj? ber Sn* 
b a łt ber iit ber SJłt 97  ber periobifdjen 2>rucE* 
f d j r i f t : „ V id e n sk y  Deneyk" Dorn 16 S u n i 
j.907 au f  © cite 4 cntljaltenen SlrtiEelS m it ber 
U b e rfd jrif t: „ S ta  a p rv a  p o v id k a  z B o ccac 
c ia"  b as SBerbredjeu nad) § 63 unb  64 © t. ©. 
bcgritnbc unb  cS roirb nad) § 49 3  @t. łp. 0 .  
bas  iBerbot ber ffic iterńerbreitnng  biefer ® rud=  
fd jrift auSgcfprodjcn, bic non ber E. £ © taatS* 
an to a ltfd ja ft uerfiigte 23efd)laguat)ine nad) § 489  
© t. 1J3. 0 .  beftatig t unb  gernafj § 37 ip © . 
au f bie iB crnid)!nng ber faifierten ©jjemfjlare 
crEanut.

SBien, aut 18 Suni 1907.

81- 143  (5151
S m  S lam ett © eiiter SDlajeftat beS ® aifcrS! 

® aS  E. E. 8aube§gerid )t SBieir a is  łjłrejj 
geridjt £)at m it © rfenutniffe bom 20  S u n i 1907 
łp r. XXXV. 9 8 /7 /3 , au f S ln trag  ber E. : 
© taa tS am o a ltfd ja ft c rfan n t, bafj ber S u lja lt bc 
in  ber iftt. 1 2 7 3 9  ber periobifdjen ® ru d fd )rtfl 
„® eutfd)f 8 ? t̂u i lS" D0Ilt 13 S u n i 1907 , (2Koi 

genauSgabe) au f © eite 2, © palte  2, abg< 
b ru d ten  © telle  beS H rtite lS : „H uS jeid jnuu  
gen un b  S rg n a b ig u n jru "  b tg im u u b  m it „TLt 
a ltfrS fd jluad jc" b is „ben § 'e rren "  baS IBci 
b rrd jrn  nad) § 64  © t. @ begrnnbe unb e 
ttn rb  nad) § 49 3  © t. 5JS. 0 .  baS iBcrbot bt 
SB citeroerbreitung biefer SDrutffdjrift auSgefprc
d)cn, bie tum ber f. E. © taa tS am ua(tfd )a ft uei 
fitgfe SPefdjlagratjm e nad) § 4S'ł © t. łp. £ 
beftatig t unb  g cn tii| § 37 3?r. ©. au f bi 
SSernidjtung ber faifierten Gśjemplarc erfanitt.

•ŚBien, am  20 S u n i 1 907 .

®aS f. £. SanbeS* al§ iprefjgeridjt i 
Ttrieft l)at mit bem SrEenntniffe uora 18 Sui 
1907, łj$r. IX. 41/7, bie SBciterberbreitung bi 
8eitfd)rift: „Gerrninal" Dom 14 Suni 190 
tuegrn ber Strtifel: „Sagrificio"; „La morał 
vien da lfa l to " ; megen ber ©telle Don „Dali 
strano eonfusionismo" biS „Fatevi frati" ot



8
ne fEitel, untcrfertigt „L’anarcoide Celio“ ; „II 
nostro aw e n ire " ; „La Triplice" ; „Dalii al 
tronco" unb „Una recjnisitoria moralista" 
nad) § 65 a, b unb c ©t ©. nerboten.

f. f. SanbcS* at§ ^rc^gcrtdjl iu SnnśL 
brud tjat mit bem ©rfeuntnijje Dom 19 Sunt 
1907, ^ r .  20,7, bie SBetterUerbmtuug ber 9łr. 
1581. ber geitjdjrift: „Ser Siroler 28aftl" nont 
16 Sitni 1907 iuegen be§ SlrtifelS; „Sag SJhim 
§d)fu“ in ber ©telle bon „2Bar nun aber Se- 
fitś" big „uułuanbeltc" nad) § 122 a ©t. ©. 
bcrbotcn.

S ag  f. !. ^rei§= alg 10re§gend)t iu 
Srient tjat mit bon ©rfenntnifjc nom 17 
Suni 1907, ipr. 29/7, bie 'dJeiteroerbreihtmj 
ber 9łr. 133 ber geitjdjrift: „II Trentino" 
nom 13 Sani 1907 tuegcit be§ illrtifelś; „Valle 
di Pe.jo — Fortezza" non „Continuono pu- 
re “ bi§ „Darba di iior“ nad) Slrtifel IX. bcg 
©ejel^eg nom 17 Se^ember 1862, 9v. @. 501. 
97r. 8 ex 1 63, nerboten.

Sag 1. f. SanbeśG alg -$rej3gend)t iu
$ rag  f)at mit bon ©rfenutnijje nom 20 Suni 
1907, ijlr. I. 172/7, bie UBeitcruerbreitung ber 
9lr. 88 ber .geitjdjrift: „Ceske Slovo“ nom 
18 Suni 1907 iuegen ber ©telleu non „Ale 
proto poneradz brozura" big „zvlast na ci-
vily“ non „A na konec jeste slovicko“ big
„vysledek nejaky melo“ beg 91rtifclg; „So-
cialisorani vojska“ nad) § 491 unb 493 ©t 
© joluie Strtinf V. beg ©efe^tg nom 17 Sc= 
jember 1862, 91. ©. 501. 9tr. H ex 1863, 
nerboten.

31. 144 (5175)
Sag f. f. Saitbegs alg tjkcjjgcricljt in ^nng* 

brud l)at mit bem ©rfenutnijje. nom 20 gaili 
1907, 50r 21'7, bic SBeiternerbreitung ber 91r. 
138 ber .geitfdjrift: „Siroler Sagblatt" nom 
19 Situi 1907 iuegen ber iu ber Dritbrif „SHei= 
ue ©fjrouif" im Slrtifel; „@iit ©d)riftftfler 
iuegen Dieligiongbeleibiguiu) angcjrigt" eutljnL 
teueu ©telle, non „Strtifei neroffentlidjt" big 
„Obiatę fei" nad) § 303 ©t. ©. nerboten.

Sag 1. 1. SJaitbcg* alg ^re|)gerid)t iu s0rag 
l)at mit bem ©rfeuntnijje nom 20 Silili 1907, 
s0r. I. 171/7 bic SBeiterocrbrcituug ber Srnd» 
fdjrift; „Papezova cesta do nebe“. Napsal 
Yiadimir Karjoskov. Nakładem K. J. Kova- 
rika, Pralia. Tiskem Otokara J anaska v Fra
zę v Jamę 8“ iuegen bcg beaujldubeten @e« 
bidjteg I. nad) 122 a, b unb 303 ©t. ©. 
nerboten.

S ag  f. 1. BaubeśL alg 10rejigerid)t iu 
tjkag l)at mit bem ©rfeimtuijfc nom 21 Suni 
1907, 10r. 1. 173/7, bie SBeitertierbreitnug ber 
Jhimmer 37 ber .geitfdjnjt: „Komuna, drive 
Nova Omladina“ nom 19 guni 1907 iuegen 
ber ©telleu non „Hnuti cihlaru a stavebni- 
ku“ big „prime akce“ beg Strtilelg; „Yest- 
nik delnicky a hosp o d arsk y " ; non „Dnes* 
kdy pro rozumno" big „oc usiłuje" beg Slrti* 
felg; „Klerikalni vliv ro s te“ ; Uou „Neni te
dy jine  rady" big „neco jinelio" unb non 
„zakony nedelaji poradku" big „sklopenyma 
o d m a  svetem" beg Slrtifelg; „Y ceni spasa?" 
nad) § 122 a, 303 unb 3<-5 ©t. ®. nerboten.

31. 146 (5232)
Sag 1. f. ®rei»'- alg tprejjgendjt in 

Srient t>at mit bem ©rfenutnijje nom. 20 guni 
*907, )0r. 30/7, bie SSeiteruerbreituug ber Ar 
2136 bfr 3 t'dfd)rift; „11 Popolo" nom 19 
Suui 1907 tuegeu beg Slrlifel»: „Pranzo" non 
„E avanti col militarismo" big „vari milio- 
ni" nad) Slit. IX. beg @ojc£e» nom 17 Se- 
jember 1862, 91. ©. 581 ikr. 8 ex 3863, ner- 
botcu.

Sag f. 1. Uanbfgs alg iprcjjgeridjt tu 
50rag l)at mit bem ©rfeuntnijfe nom 24 Suni 
1907, Ipr. I. 177/7, bie SSJeiteroerbreitung ber 
9ir. 25 ber .gcttfcljrift: „Radikalni Listy" 
nom 22 guni 1907 iuegen beg Slrtifelg; 
„V marsalske uniformu" nad) § 63 ©t. @ 
nerboten.

Sag 1. 1. Saubeg* alg s0rcjjgerid)t iu 
10rag I)at mit bem (Srfenntuijfc nom 22 guni 
1907, s0r. I. 174 7, bie UKSciteruerbreituug ber 
97r. 28 ber iu Siein (Slujjlaub) erjd)cinenbeu 
3eit)d)rift: „Rusky Cech" nom 25 9Rai (7 
Suni) 1907 tnegen bcg 21rtile»: „Je skutecne 
rakousky korunni princ Rudolf mrtev?“ nad) 
§ 64 @t. ©. nerboten.

Sag  f. 1. Sianbeg* alg 10re§geriĄt in 10rag 
§at mit bem ©rfenntniffe nom 22 3mti 1907, 
ijJr. I. 175/7, bie SBeiteroerbreitung ber 91r. 13 
ber 3eitjd)rift: „Chudas" nom 22 8mii 1907 
iuegen ber ©telleu non „A ovsem take" big 
„pumy" beg Slrtifelg; „Rusky car a rusky 
l i d " ; non „Abyś si volil pany“ big „vlastni 
moci“ beg Slrtifelg: „Sroboda, dar moci a 
si!z“ ; non „Je mozno“ big „co ji podminu

je" beg Slrtifelg: „Rusko" nad) § 305 @t. ®. 
nerboten.

Sag f. £. £anbeg= alg tprefjgcridjt tn 
10rag l)at mit bem ©iffcnntnifje nom 23 Sitni 
1907, 10r. I. 176/7, bie SBeiternerbreitmtg ber 
<ih . 38 bet 3 ettlĄ';tft: „Komuna", drive No
cą Omladina nom 22 Smii 1907 inegett ber 
©telleu non „logicky musoli dospeti take k 
tomu" big „jine prostredky primo akee" beg 
Slrtifelg; „Tabor lidu na Slovanecli“ ; non 
„Proti de-monstrantum by.lo povolano“ big 
„osoby były zaaneny" beg Slrtifelg; „Portu
galsko" ; non „Madricti anarchistę mimo to" 
big „nekolik lidskych zivotu“ beg Slrtifelg : 
„Spanelsko"; non „ale statni moc posiała" 
big „a ne jinak" beg Slrtifelg; „V Petikoste- 
!i“ unb non „Kdyby tito lide" big „dle vsech 
okolnosti" beg Slrtieelg; „Petrov“ in ber 9łu* 
brif; „Ruzne zpravy“ nad) § 305 @t. ©. 
nerboten.

Sag f f. ®reig= alg ipre^geriĄt iu
58i)l)m.»5Jcipa t)at-mit bem ©rfenutnifje nom 24 
Suni 1907, Ijlr. 8 7, bie SSeiterocrbreitung ber 
Dlr. 30 ber 3 c^ vift :  „Seutjd)bnl)mijd)er
35oifganjeigcr" nom 22 Sitni 1907 inegen ber
©telle non „unb cg ift t)od)[te 3eit" big „lie= 
fern ju fbnucu" beg Slrtifelg: „Śeipa" nad) § 
30.2 ©t. ©. nerboten.

Sag f. f. ®rci§= alg 10rcBgerid)t iu 58ub- 
lueig l)at mit bem ©rfenutuijjc nom 22 Sutii 
1907, 10r. 49,7, bie SBeiterocrbreitung ber 
9tr 25 ber 3 fitjcl)rift: „Straż Lidu" nom 21 
Suni 1907 tuegeu beg Slrtifelg; „Hospodar- 
sky boj v Ceskych I5udejovicich“ nad) § 302 
©t. ©., feruer tuegctt ber ©telle non „Zajiina- 
vo jest" big „Klidne sedet" bcg Slrtifelg; 
„Rakousky parlament" nad) § 63 ©t. ©. 
nerboten.

S ag  f. L &'rei§*' alg s0rejjgcriĄt .in 
58ubtuei§ Ijat mit bem ©rfenutnijje nom 22 
Suni 1907, 50r. 48/7, bie' SBeiterucrbreitung 
ber ifłr. 74 ber 3 ĉ idjrift; „Hlas Lidu" nom 
20 Suui 1907 tnegen beg Slrtifelg: „Svuj k 
sm nu"  nad) § 302 ©t. ©. ncrbofeit.

31. 147 (5310)
S a s  f. f. Sret§= alg 50rcj)geridjt in 

Sronigno t>at mit bem ©rfeitntnijje nom 24 
Sitni 1907, 50r. V. 1.3/7, bie SBeiterocrbreituug 
ber Jłr. 29 ber 3 fili6)-ift; „La Terra dT- 
stria („II Proletario") nom 22 Stttti 1907 
tnegen beg Slrtifel: „Segno di terapi" ttnb 
„Reprossioni Oriminose" uaĄ § 222 mtb 300 
©t. © nerboten.

Sag f. f. 'Dberlanbeggeridjt in SnitSbritcf 
l)at iiber bie 58cfd)tuerbc bie l)ie[igeu f. f. 
@taatśantualtjd)aft bie SBciternerbrcituug ber 
9Ir. 67 ber 3 fitlc51-'ift: „ILEco del Baldo",
V. galjrgang, nom 15 Suui 1907, in 9iiua 
attggegeben, tncgnt beg Slrtifelg; „Liberta di 
Stampa" ber ©telle Uou „Sempre Martedi se
ra" big „ne avesse colpa" ttad) § 24 beg ©c* 
jclteg nom 17 Sejember 1862, 91. ®. 931. ex 
1863, nerboten ______

Sag f. f. Śłreig* alg iprefjgcridjt iu 
50ijef ^at mit bem ©rfenutnijje nom 25 Sutti 
1907, 10r. 10/7, bic SBeiteruerbreitung ber 91r. 
25 ber L)citjdjrift; „Sumavske Proudy" nom 
22 Sutti 1907 tnegen bcg Slrtifelg: „Zdnjsi 
ostrostrelci" nad) § 3 )2 ©t. © nerboten.

K u ra te le .
L. cz. V. 268/6 (6) 5226 3 - 3 )

E d y lc t.
Za marnotrawcę, uznano Tymka Stefa

nów w Ilrzuchowicac.il.
Kuratorem jego ustanowiono Kością 

Ozolija w Rrzuchowicach.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Przemyślany, dnia 20 sierpnia 1906.

L. cz. P. 20/7 (10) (5248 2 - 3 )
E d y k t.

Agnieszko Erasiową z Wieprza uznano 
za głupkowatą.

Kuratorem ustanowiono Jana Krupniku 
z Wieprza.

0. k. Sąd powiatowy.
Andrychów, d"nia 22 maja 1907.

L. cz. L. 12/6 (1.2) (5298 2 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano IJrynia 
Ohreptyka w Łanach.

Kuratorem jogo ustanowiono Ołoksę 
Kasprówskiego w Łanach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Halicz, dnia 15 marca 1907.

L. cz. L. VIII. 1/7 (5344 2 - 3 )
Za umysłowo chorego uznano Jana Kop

cia w Grodkowie.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Kopcia w Grodkowie.

G. k: Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowytarg, dnia 20 kwietnia 1907.

L. cz. P. 59/7 (5) (5337 2 - 3 )
E d y k t.

Jan. Kaczanowski z Mogielnicy został 
uznany marnotrawcą.

Kuratorem jego ustanowiono Jana Kru- 
szelnickiego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Budzanów, 25 maja 1907.

L. cz. P. IX. 325/6 (5) (5333 2 - 3 )
E d y k t.

Jura Jurczedko został uznany umysło
wo chorym, a kuratorom jego ustanowiony 
Stefan Ilodowaniuk z Ispasa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dnia 18 stycznia 1907.

L. cz. P. IX. 47/7 (7) (5332 2 - 3 )
E d y k t.

Petra Sobotiaka z Żukocina uznano u- 
mysłowo niedołężnym.

Kuratorem jego ustanowiony Andrij 
Sobotiak Iwana.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział IX. 
Kołomyja, dnia 21 marca 1907.

L. cz, P. 168/7 (4) (4349 2 - 3 )
E d y k t.

Maryanną Armolini ze Zarszyna uznaje 
się umysłowo chorą.

Kuratorem jej ustanawia się Władysła
wa Teśniarza w Zarszynie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Sanok, dnia 30 maja 1907.

L. cz. P. IX. 51/7 (5) ' (5331 2 - 3 )
E d y k t.

Piotr vel Roch Ohrustawski Józefa 
z Kamionek wielkich uznany marnotrawnym.

Kuratorem ustanowiono Józefa Burzyń
skiego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dnia 21 marca 1907.

L. cz. P. IX. 68/7 (6) (5330 2 - 3 )
E d y k t.

Ilawryło Rudkowski z Zamuliniec uzna
ny umysłowo niedołężnym.

Kuratorem ustanowiono Onufrego Rud
kowskiego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dnia 21 marca 1907.

L. cz. P. IX. 49/7 (10) (5329 2 - 3 )
E d y k t.

Onufry Scmeniuk z Kamionki wielkiej 
uznany marnotrawnym.

Kuratorem ustanowiono Franka Wróbla.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dnia 21 marca 1907.

L. cz. P. IX. 48/7 (9) (5328 2 - 3 )
E d y k t.

Anna Fedorów vel To do rów z Chlebi- 
czyna leśnego uznana marnotrawną.

Kuratorem jej ustanowiono Wasyla Pc- 
tryszaka Fedora.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, clnia 21 marca 1907.

L. cz. P. IX. 108/7 (1) (5325 2 - 3 )
E d y k t.

Michał Lesiuk z Czeremchowa jako 
głuchoniemy wzięty pod kuratele.

Kuratorem Michał Krywaczuk.
0. k. Sad powiatowy, Oddział IX 
Kołomyja, dnia 10 kwietnia 1907.

L. cz. P. 105/7 (5) (5378 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawczynio uznano Naście Cu- 
kornyk z Pobereża.

Kuratorem jej ustanowiono Jurka Wa
ty łyka z Pobereża.

0. k. sąd powiatowy, Oddział III. 
Żurawno, dnia 12 czerwca 1907.

L. cz. P. 58/6 (1) (5377 2 - 3 )
E d y k t.

Semko Kacedan rolnik z Tarnawki u- 
znany został za marnotrawcę.

Kuratorem jego ustanowiono Prokopa 
Strilezuka gospodarza z Tarnawki.

C. k. Sąd powiatowy Oddział III. 
Żurawno, dnia 17 maja 1907.

L. cz. L. 3/7 (5) (5375 2 - 3 )
E d y k t.

Franciszek Oułyt uznany umysłowo nie
dołężnym.

Kuratorem ustanowiono Bartłomieja 
Guły ta z Mazurów.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sokołów, dnia .18 czerwca 1907.

L. cz. P. IX. 166/6 (11) (5327)
E d y k t.

Dla marnotrawnego Ilka Iwaniuka Pawła, 
ustanawia się kuratorem Fedora Tkaczuka 
Stefana z Tspasa.

U. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dnia 9 maja 1907.

L. cz. P. 34/7 (3) (5282)
Franciszek Chmura z Andrychowa u- 

znany za głupowatogo, kuratorem jego Kon
stanty Swakod z Andrychowa.

C. k. Sącł powiatowy.
Andrychów, dnia 20 czerwca 1907.

Ftozmaite obwieszczenia.
L. cz. E. VIII. 7086/6 (2) (5350 3 - 3 )

E d y k t.
Dla niewiadomych z miejsca pobytu 

Gustawa Schneidra i Juliusa Kiwy sprawie 
toczącej się przed c. k. sądem powiatowym 
w Drohobyczu przeciw nim o 1200 kor. zpn. 
ma być. doręczona uchwała z dnia 6 kwietnia 
1907 E. VIII. 7086/6 (2), którą dozwolono 
egzekucyę przez sprzedaż praw dzierżawnych 
obj. whl. 350 gk. Tustanowce.

Ponieważ niewiadomo gdzie Gustaw 
Schneider i Julius Kiwa przebywają, usta
nawia sio w colu strzeżenia ich praw, Gu
stawa Schneidra, kuratora w osobie pana dr. 
Ignacego Lissa, zaś dla Juliusa Kiwy kura
tora w osobie pana dr. Bernfelda adwokata 
w Drohobyczu, ciż kuratorowie zastępywać 
będą Gustawa ochneidra i Juliusza Kiwę w 
rzeczonej sprawie na ich koszt i niebezpie
czeństwo dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 6 kwietnia 1907.

H. cn. C. I. 185/7 (1) (5292 3 - 3 )
E f l H B T .

IIpoTHB Imaacodomi F onyp , KOTporo 
n icge n ooyry  He e uiyoMC, BHecjiH M apim  
1’onyp 3 yo iiy  MocTeiiKa i B oh tk o  F o n y p  
ąo g. k. nonrroro cygy  a FpHMaatOBi noaoa 
o yneBajKHeHe KOHTpaiiTy gapoBii3HH 3 garn
rpHiktaaiB gHa  7 nago.m cTa 1903 u. peeerpy  
G. 180/3 3 npm i.

H a niycTaBi no3By BiisHaueno y er n y  
po3npaBy na genn 8 J im m n  1907 o royiin i 
9 nepeg noji. b Hm cyg l KOMHaTa u. 4.

CTepe/Tcenn npaB lljiaaceH Tonypa  
ycraHOBaae c a  naHa agBOKarra gp. DepMana 
Kotjmepa y  FpiiMaJiOBi icyparopoM.

Toiriice isyparop  6yge Ujia^Ken F o n y p a  
b sragaH iu  cnpaBi Ha e ro  Heóe3neHHicrt i 
KoniTa TaK yoBro 3acTynaTH, aas BiH aóo 
b eyg i crojiocH Tt ch , ado BHMiHHTt hobho- 
BJiaCTgH.

Hj. K. C y g  HOBiTOBHH, Bigg. I .
rpaMajii.B, gHH 6 nepBHH 1907.

L. cz. Prez. 244 25/7 (5374 2—3)
W sądzie tutejszym przechowane są 

jako lica sądowe w sprawach karnych niżej 
wymienionych następujące przedmioty:

1. Przeciw Józefowi Karkulowskiemu i 
innym o kradzież; zegarek srebrny z łańcu
szkiem, pierścionek złoty, 2 broszki metalo
wo, pugilares, bransoletka, łańcuszek bran
żowy, krzyżyk, sznurek gałek i budzik.

2. Przeciw niewiadomemu sprawcy o 
kradzież : pierścionek.

3. Przeciw Aleksandrowi Miskiewiczowi 
o kradzież ; zegarek damski ze złota duble 
z łańcuszkiem.

4. Przeciw nieznanemu sprawcy o kra
dzież: zegarek złoty z łańcuszkiem.

5. Szyby w sprawie przeciw Pawłowi 
Ohominowi o zbrodnię kradzieży.

Wzywa się niewiadomych właścicieli, 
aby w przeciągu roku licząc od trzeciego 
umieszczenia tego edyktu po odbiór tych rze
czy w sądzie tut. się zgłosili i prawa swe 
wykazali, inaczej rzeczy te zostaną publicznie 
sprzedane, a uzyskana gotówka kasie rządo
wej wydana.

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego.
Sadowa Wisznia, dnia 19., czerwca 1907.

L. cz. Cg. IX. 161/7 (1) (5390)
Przeciw niodbecnemu Izaakowu Theina- 

nowi wniosła Cilla Theman przez adw. dr. 
Skąpskiego w Krakowie skargę o 9956 kor. 
32 hal.

Pierwsza audyeneya odbędzie się dnia 
3 lipca 1907 godzina 9 w sali Nr. 38.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po
zwanego kuratorem adw. dr. Meisels będzie 
go zastępował, dopokąd się w sądzie nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd krajowy.
Kraków, dnia 26 czerwca 1907.



instytucya zawodowo zajmująca się parce
l a c y ą ,  istniejąca od lat ośmiu, która w ciągu tego 
Okresu czasu rozparcelowała 44 majętności mię- 
dży tysiące nabywców za więcej niż 16 milionów 
Koron, w obszarze zwyż 20 tysięcy morgów  
i w różnych stronach kraju, która cieszy się tak 
wieikiem zaufaniem u włościan, że w niektórych 
wypadkach, gdy odmówiła właścicielowi majątku 
objęcia parcelacyi, mógł on sam przeprowadzić 
parcelacyę tylko wówczas, gdy zainteresowani 
włościanie otrzymali zapewnienie ze strony na
szej, że i bez udziału Banku parcelacya będzie 
przeprowadzoną uczciwie, która w uzdrawiający 
sposób oddziałała na prowadzenie parcelacyi przez 
osoby prywatne i liczne w kraju spółki parcela- 
cyjne — taka instytucya nie potrzebuje dowodzić 
racyi swego istnienia.

Nie potrzeba również dowodzić i racyonal- 
ności samej parcelacyi w naszym kraju, skoro 
nawet sfery konserwatywno - ziemiańskie same 
stworzyły 3 Banki ziemskie i jedną Spółkę par- 
celacyjną, które pod zarządem wybitnych tej 
sfery reprezentantów, aczkolwiek przy powstaniu 
swem miały na celu ratowanie w inny sposób  
średniej własności ziemskiej, zajmują się wyłącz
nie tylko parcelacyą.

Zrozumienie konieczności tego procesu prze
obrażania się naszych stosunków agrarnych do
szło już nawet tak daleko, że w łonie najwyższej 
naszej magistratury krajowej powstał w ostatnich 
latach zamiar utworzenia wielkiej krajowej insty- 
tucyi parcelacyjnej a zarazem kredytowej.

Nie przesądzając kwestyi, czy to ukrajowie- 
nie akcyi parcelacyjnej jest pożądane, mamy pra
wo stwierdzić, że największą w dzielnicy naszej 
instytucyą finansową specyalnie zajmującą się 
parcelacyą jest Bank parcelacyjny, ale jest zara
zem instytucyą narażoną na ciągłe ataki ze stron 
najrozmaitszych.

1 rzecz to zupełnie zrozumiała.
Akcya Banku parcelacyjnego, wnikająca 

w te najżywotniejsze stosunki, jakimi są dla każ
dego narodu jego stosunki agrarne, akcya mająca 
w następstwach swoich niezmiernie doniusłe zna
czenie dla politycznego jego ustroju, pożądana 
dla jednych stronnictw politycznych, a co naj
mniej niemiła dla innych, akcya taka i instytucya, 
która ją prowadzi, musi z natury rzeczy być te
renem ścierania się przeciwnych prądów i stron
nictw.

Od kilku lat utartym niemal stało się zwy
czajem, że każde Ogólne zgromadzenie członków  
Banku parcelacyjnego powoduje w prasie cały 
szereg artykułów, skierowanych przeciw instytucyi 
naszej. 'W roku bieżącym już nawet przed do- 
rocznem Ogólnem zgromadzeniem pojawiły się 
w dziennikach artykuły przeciw Bankowi pa ce- 
lacyinemu, zwiastuny niejako tego, co nas czeka 
po zgromadzeniu.

Chcem y w niniejszem piśmie dać o d p o 
wiedź i wyjaśnienie z pow odu  zarzutów, tak na
tury ogólniejszej, jak i niektórych specyalnych, 
dotyczących p arce lacy i , przez nas p rzep ro w a
dzonych.

Na wstępie przypomnimy, że nazwaliśmy 
instytucyę naszą finansową i że przy sprawiedli
wej ocenie jej działalności o tym jej charakterze 
zapom inać  nie należy. C harak ter  instytucyi finan
sowej nak łada  na jej zarząd — między innymi — 
obowiązek publicznego sk ładania  rachunków . T e
mu obowiązkowi czyni też Bank zadość w g ra 
nicach ustawą przepisanych. —  Ale przez ten 
obow iązek ustawowy nie staje się instytucya fi- 
nuus .v. instytucyą publiczną w tem znaczeniu, 
w jakiem taką instytucyą jest n. p.  Tow arzystw o 
Szkoły Ludowej i t. p. C harakter  bowiem Banku 
parcelacyjnego, jako  instytucyi finansowej, nie 
pozwaia Bankowi, a ustawa nie nakazuje mu 
podaw ać do publicznej wiadomości takich szcze
gó łów  jego dzialamośc!, których opublikowanie  
m ogłoby  w ten iub ów sp o só b  narazić na szk o 
dę interesa instytucyi i o sób  pozostających z nią 
w  stosunkach. Tak n. p. nie podajem y do  wia
dom ośc i  publicznej kalkulacyi parcelacyjnych, ce 
ny, za inik mrówki kupujemy, sianu ' o śJa ścw u  
naszych kc>:n*emóvv i t. p-

Że dyskrecja w instytucjach tego rodzaju 
jest niezbędfią, ^oW ó3ęn § 12. ustawy rewizyjnej 
z 10. czerwca ly03, który obowiązuje lustratora 
stowarzyszeń zarób, i gosp. „do zachowania 
w tajemnicy uzyskanych w toku czynności rewi
zyjnych wiadomości o  interesach i obrotach sto- 
warzyszenia“.

Bank ziemski w Krakowie nie podaje nawet 
nazw parcelowanych majątków a tylko powiaty, 
a niKf mu z tego nie czyni zarzutu. My zaś 
w bardzo szczegółowych tablicach podajemy daty 
statystyczne, odnoszące się do poszczególnych 
parcelacyi, t. j. te właśnie szczegóły, które dla 
oceny naszej działalności i narodowego stanowi
ska mogą mieć znaczenie. A na ostatniem Ogól
nem zgromadzeniu naszem dyrektor Deskur na 
zapytanie prof. Bykowskiego podał szczegółowe 
informacye o majętnościach, objętych do parce
lacyi w r. 1906 ku zupełnemu zadowoleniu inter
pelanta i wręcz nieprawdziwem jest twierdzenie 
„Dziennika polskiego11, że spisu tych majętności 
sprawozdawcy „Dziennika" nie udzielono, mimo 
prośby zwróconej do dyrekcyi, gdyż żaden ze 
sprawozdawców z tem żądaniem nie wystąpił.

Zarząd instytucyi finansowej musi być jej 
zapobiegliwym gospodarzem, musi dbać o  całość 
powierzonych instytucyi udziałów członków i bę
dących w obrocie obcych kapitałów, musi, mię
dzy innemi, dbać o jej zyski.

Wielkie zyski Banku parcelacyjnego to je
den z często powtarzanych zarzutów. Niewątpli
wie są one wielkie w stosunku do własnego 
majątku Banku. Ale właściwej miary dla oceny 
wysokości naszych zysków szukać należy nie 
w ich stosunku do naszego kapitału własnego, 
lecz z jednej strony w porównaniu z innemi in- 
stytucyami parcelacyjnemi, z drugiej zaś w roz
dziale zysków, dokonywanych corocznie na m o
cy statutu przez Ogólne zgromadzenie członków.

Co do pierwszego, to — aczkolwiek istnieją 
w kraju 3 Banki ziemskie (w Krakowie, Ł ańcu
cie i Lwowie), zawodowo zajmujące się parce la 
cyą, jednakże moglibyśmy dla przeprowadzenia  
porównania co do wysokości zysku korzystać 
tylko ze sprawozdań Banku ziemskiego w Kra
kowie, gdyż inne wymienione instytucyę dotych
czas sprawozdań drukiem nie ogłosiły.

Ale i w sprawozdaniach Banku ziemskiego 
w Krakowie (przedtem „Towarzystwo wzajemnej 
obywatelskiej pom ocyw) nie znajdujemy dat dla 
takiego porównania.

Chcąc więc drogą porów nan ia  określić, czy 
nasze zyski są wysokie, czy też nizkie, musimy 
sięgnąć po  cyfry porów naw cze  do instytucyi p a r
celacyjnych w W. Ks. Poznanskiem , korzystając 
w tym wypadku z dat podanych przez D ra  Jana  
Rozwadowskiego w jego obszernej i gruntownej 
pracy o parcelacyi w tej dzielnicy Polski.

Z istniejących w W. Ks. Poznanskiem  insty
tucyi parcelacyjnych polskich posiadam y dane 
wyczerpujące tylko co do dwóch, które  zakre
sem swych czynności i typem interesów nadają 
się do porów nan ia  z naszą.

Mamy tu na myśli Bank ziemski, p ro w a 
dzący, tak jak nasz wszystkie trzy rodzaje p o 
średnictwa parcelacyjnego i Spółkę  rolników par- 
celacyjną, instytucyę czysto kom isow ą.

1 to  porów nan ie  z W. Ks. Poznańskiem 
wykazuje, iż za usługi nasze pobieram y wyna- 

.! grodzenie bardzo nizkie, gdyż Bank ziemski, in
stytucya o pokro ju  wcale nie spekulacyjnym, m a 
czystego zysku z rozsprzedanego  m orga  K. 25. 
S p ó łk a  ro lników parcelacyjna K. 13*50, a nasz 
Bank K. 8'66,

Przy porów nan iu  naszego Banku pod  wzglę
dem kosztów  administracyi z instytucyami _w za 
borze pruskim okazuje się, iż koszta te obliczone 
na 1 m org  parce low anego obszaru wynoszą: 
w Banku ziemskim K. 12 50, w Spółce ro lników 
parcelacyjnej K, i-L— , w naszej instytucyi 
K. 1010.

Co xio drugiego, — to jak wskazują 
sp raw ozdania  nasze , dywidenda od udziałów 

i nie przekraczała  8 % , nie m ożna  więc jej uwa-
l żsć źa wygórowaną. W ydatne dotow anie  fundu-
| szu rezerwowego i funduszu strat, na które  prze

znacza się corocznie niemal 1/3 czystego ■ zysku 
wypływa z natury naszej instytucyi, która  musi 
dążyć do  powiększenia  kapitału własnego z jednej 
strony, z drugiej zaś tworzyć rezerwy na r.ieda- 
jące się przewidzieć straty, zupełnie możliwe w in
teresach tak zawiłych, jak parcelacye.

Znaczną część zysków przeznacza się na 
uzupełnienie płac pracow ników  naszej instytucyi 
w form ie tantyem, remuneracyi i dotacyi dla fun
duszu zaopatrzenia  urzędników.

Bardzo znaczną też pozycyę rozdziału zy
sków  stanowi dotacya na cele kulturalne. P o  k o 
niec roku 1906 wydaliśmy na ten cel z zysków  
instytucyi naszej K. 29.231-60, a na rok  1907 
dysponujem y w funduszu kulturalnym kwotą 
K. 18.668-76. Ż adna instytucya w kraju — oprócz  
Kasy oszczędności miasta Krakowa i T ow arzy 
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, nie 
przeznacza corocznie tyle na cele kulturalne, co 
Bank parcelacyjny.

Zarzut drugi, z pow odu  k tórego chcemy tu 
dać wyczerpujące choć m oże właśnie dla ini- 
cyatorów  tych zarzutów niemiłe wyjaśnienie, d o 
tyczy parcelacyi przeprow adzonych  przez Bank 
w Galicyi wschodniej czyli t. zw. 'rusk ich  par- 
celacyi".

S łusznem  jest żądanie, ażeby Bank pa rce 
lacyjny nawet jako  instytucya finansowa —  ale 
polska — interesowi narodow em u służył.

Aby zaś s tanow isko Banku pod tym wzglę
dem wyjaśnić, musimy sięgnąć do  chwili jego 
powstania  i p rzypom nieć ówczesny (w roku  1899) 
skład jego Rady Nadzorczej.

Sk ład  ten był następujący: '  .
Prezes Dr. Jan  Gwalbert Pawlikowski w ła 

ściciel dóbr, p ro fesor  Akademii rolniczej w Du- 
blanach, później jeden z założycieli Stronnictwa 
na ro d o w o  dem okratycznego.

Zastępca prezesa Dr. Jan  Kanty Steczkow
ski, D yrektor Galicyjskiej Kasy oszczędności.

C z ło n k o w ie : 
t j 1 Jan  Biedroń, członek Stronnictwa ludow ego.

Jakób  B o jk o ,  pose ł  do  Sejmu i Rady 
państwa, członek Stronnictwa ludowego.

Dr. W acław Domaszewski, D yrek to r  Banku 
krajowego,

Dr. W ładysław Kraiński, Prezes dyrekcyi 
Galicyjskiego Towarzystwa kredytow ego ziem
skiego.

Jan Stapiński, sekretarz Rady nacz. S tro n 
nictwa ludowego i pose ł  do  Rady państwa.

Andrzej Średniawski, członek  Stronnictwa 
ludow ego  i pose ł  na Sejm krajowy.

Wojciech Wiącek, obecnie cz łonek  S tro n n i
ctwa narodow o-dem okra tycznego  i pose ł  do Rady 
państwa.

Bolesław Żardecki, p o se ł  na Sejm krajowy, 
obecnie D yrektor Banku ziemskiego w Łańcucie .

Ignacy Domagalski, lustra to r  związkowy s to 
warzyszeń zarobkow ych i gospodarczych i cz ło
nek stronnictwa narodow o-dem okra tycznego .

Jan Popławski, redaktor „S łow a polskiego" 
i członek Stronnictwa narodow o-dem okra tycznego .

Ta Rada nadzorcza na posiedzeniu dnia 26. 
września 1899 r. w następującym składzie:

Pp . Bojko Jakób , Dr. D om aszew sk i W a
cław, D om agalski Ignacy, Kraiński Władysław, 
P opław ski Jan, Stapiński Jan, Dr. S teczkowski 
Jan Kanty, Wiącek Wojciech i z dyrekcyi dr. 
Jan  D eskur  między innemi uchwaliła.... „zalece
nie dla Dyrekcyi, aby z licznie już dziś zg łoszo 
nych interesów parcelacyjnych s ta ra ła  się w ybrać 
przodewszystkiem do przeprowadzenia  dwa kcy- 
misowe, a to jeden w zachodniej części kraju, 
drugi we wschodniej, kierując się widokami na 
najpomyślniejsze załatwienie i o  ile możliwe p o 
między miejscowych nabywców rozparcelowanie  
takich dwu pierwszych m ają tków '1.

P ro to k ó ł  tego pierwszego posiedzenia  spi
sany zos ta ł  przez sekretarza Rady nadzorczej p. 
Domagalskiego, nie zano tow ano  w nim żadnego 
votum separatum.

Na posiedzeniu z dnia 23. listopada 1899 
Dyrekcya przedstawiła Radzie nadzorczej do za
twierdzenia dwa interesy, a m i - w i c i e :  parce*■

. . ii I
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lacyę częściową lub całkow itą  d ó b r  K unaszów  J 
w powiecie rohatyńskim  i Paszowej w powiecie 1 
liskim, d l a  s p ó ł k i  w ł o ś c i a n  r u s k i c h .  Rada 
nadzorcza  (w następującym  s k ła d z ie :  dr. Jan  Pa- j 

wlikowski, dr., W. Dom aszew ski, dr. Jan Ste- ; 
czkowski, B. Żardecki i J. Pop ław sk i)  „poleciła  i  

Dyrekcyi t rak tow ać o parcelacyę całego majątku | 
(K unaszow a).. .  Co się zaś tyczy interesu kom iso- ; 
wego w Paszowej, powiat liski, uchw alono, żeby 
Dyrekcya p row adziła  dalej pertraktacye.. ."

P ro to k ó ł  spisany przez p. Jana  P o p ła w 
skiego ; żadnego votum separatum  nie z a n o to 
wano.

Na posiedzeniu Rady dnia 21. stycznia 1901 
r. (obecni: dr. Jan Pawlikowski, J. B iedroń, dr. 
Dom aszew ski, J. Popław ski, dr. J. Steczkowski 
i J. Stapiński) o m aw iano  w dalszym ciągu spraw ę 
nabycia na parcelacyę d ó b r  O lesza [pow iat tłu- 
m ackij i wejścia w um ow ę z księdzem Tytusem 
W ojnarow skim , znanym  ruskim działaczem par- 
celacyjnym, k tóry parcelacyę miał prowadzić. 
„Dr. Steczkowski, i pp. Biedroń i Popław ski byli 
przeciwni nabywaniu  m ajątku przez Bank na li- 
cytacyi g łów nie z tego pow odu , że jeżeli parce 
lacya zawiedzie, sprzedaż drzew ostanu  jest nie
możliwą w ciągu krótkiego czasu. Po  wyjaśnie
niach p. D eskura  uchw alono  [przy  rówmości 
g ło sów  derym ow ał przewodniczący*) n a b y ć  na  
l i c y t a c y i  O l e s z ę . . . "  i w e j ś ć  w i n t e r e s  z ks.  
W o j n a r o w s k i m .

Takie s tanow isko , zgodnie z opinią w kraju 
panującą co do  w zajem nego s to sunku  obu  na
rodow ości, za jm ow ała  Rada nadzorcza  i Dyrekcya i  

Banku parcelacyjnego w sprawie parcelacyi we I 
wschodniej Gaiicyi. \

W miarę tego jednak, jak się s to sunek  | 
między o b ydw om a narodam i zaos trza ł  i w łonie  
zarządu Banku ujawniał się prąd przeciwny p a r 
celowaniu we wschodniej Gaiicyi m ajętności poi- j  

skich pomiędzy włościan ruskich.
O d  r o k u  t e ż  1905 n i e  o b j ę l i ś m y  

w G a i i c y i  w s c h o d n i e j  a n i  j e d n e j  m a j ę t - j  
n o ś c i .  d o  p a r c e l a c y i  m i ę d z y  w ł o ś c i a n  
r u s k i c h .  Rzecz oczywista, że dawniej rozpoczę  j 
tych parcelacyi musieliśmy dokończyć ze względu j 
na zobow iązania  przyjęte w obec właścicieli m a 
jętności i nabywców parcelacyjnych.

Nie jesteśmy wrogam i n a rodu  ruskiego, nie 
m am y względem niego zam iarów  zaborczych ani 
nie upraw iam y polityki „narodow ej ekspansyi". 
Ow szem , pom ni na naszą, k tórą  wciąż jeszcze 
prowadzimy,, walkę o  praw a na rodow e, życzymy 
bratn iem u narodow i, aby osiągnął to  wszystko, 
co spraw iedliw ość przyznać mu nakazuje.

Ale świadom i też jesteśmy tego, że jako 
instytucya po lska  p racow ać winniśmy dla ludu 
polskiego w Gaiicyi zachodniej, w Gaiicyi zaś 
wschodniej o tyle, o ile w arunki pozwalają  daną 
m aję tność  rozparce low ać  p o m i ę d z y  w ł o ś c i a n  
p o l s k i c h .  Przy bardzo bowiem  wysokich cenach 
zjemi w Gaiicyi zachodniej nabycie jej dla w ło 
ścian, ekonom icznie  słabszych staje się często nie- 
możliwem. W wielu na tom ias t miejscowościach 
Gaiicyi wschodniej, względnie nizka cena ziemi 
pozw ala i takiem u m ało  zasobnem u  włościani
nowi nabyć znaczniejszy o bsza r  g runtu , ten nie
mal jedyny dla niego w naszych s to sunkach  w ar
sztat pracy. Nie znalazłszy tego  oparc ia  w ziemi, 
udaje się taki włościanin często na bezpow ro tną  
emigracyę do Ameryki.

Ten wyłącznie cel s łużenia ekonom icznej p o 
trzebie w łościan  polskich sta ł  się wytyczną naszej 
akcyi w Gaiicyi wschodniej.

T ak  pow sta ły  we wschodniej Gaiicyi nas tę 
pujące k o l o n i e  p o l s k i e ;

1. Czerniawka, powiat ja rosław ski;
2. Doliniany i Popiele, pow iat g ródeck i;
3. W ołosów , pow iat nadw órniański;
4. Konopnica, pow iat lw owski;
5. T arnaw ica  polna, pow iat t łum ack i;
6. W ola baraniecka,  powiat  Samborski ;
7. W ygnanka, powiat n a d w ó rn ia ń s k i ;
8. Łukow iec  Żurowski, pow iat ro h a ty ń s k i ;
9. Czereszenki, powiat kałuski.
Ten stan rzeczy dobrze  był znany tym, k tó 

rzy przed laty kilku walkę z Bankiem parcela- 
cyjnym rozpoczęli. Zasiadali oni przecież w łon ie  
jego Rady nadzorczej. Ale, o ile przedtem  w g łó 
wnym swym organie  mieli dla działalności Banku 
tylko s łow a  uznania, od tego czasu rozpoczęli 
z naszą instytucya system atyczną walkę, p ro w a 
dzoną .zarów no  w artyku łach  dziennikarskich, w b ro 
szurach, jak i na ogólnych zgrom adzeniach , za 
rzucając bezzasadnie  i ob łudn ie  Bankowi parcela- 
cyjnem u co najmniej indyferentyzm narodow y.

Kto bezstronnie  rzeczy sądzić zechce, musi 
przyznać, że te zarzuty an tinarodow ej działalno-

*) D r .  J. P a w l ik o w s k i .

ści, rzek o m o  w imię o b ro n y  in teresów  n arodo-  j  

wych stawiane, o ile działalności Banku od r. i 
1905 dotyczą, są zgoła nieuzasadnione, bo — i 
jak wykazaliśmy —  interesy te działalnością Banku j 
parcelacyjnego wcale zagrożone  nie były.

0  ile zaś zarzuty te sięgają czasu przed 
rokiem  1905, są one  nieszczere. Wszakżeż ludzie I 
zaliczający się do najwybitniejszych w Stronnictwie j 
n a ro d o w o -d e m o k ra ty cz n e m , należeli do założy- j  

cieli Banku. Wszakżeż ich to  g łosam i uchwalała  j  

Rada nadzorcza  obe jm ow anie  tych ruskich par- : 
celacyi.

T o  też przyczyny tego rodzaju  a taków  na | 
Bank szukać należy nie w interesie na rodow ym , i  

ale w interesie stronniczym , w zupełnie zresz tą  ; 
ze stanow iska  polityki s tronnic tw a zrozum iałe j j  

chęci poddan ia  pod swój wpływ wyłączny jak- j  

największej ilości instytucyi w kraju. Czy następ- ; 
stwa takiego owładnięcia  byłyby dla danej instytu- ; 
cyi korzystne, to  rzecz dyskusyi, ale pew nem  1 
jest. że byłyby korzysm e dla s tronnictw a n a ro 
dow o dem okratycznego . Ten interes S tronnictw a 
dyktuje też jego o rg an o m  prasow ym  zarzut, że 
w Banku parcelacyjnym rządzą „ludowcy", że jest ; 
to „ich“ instytucya. i

Faktem  jest, że z g ro n a  dw unastu  cz łonków  
Rady nadzorczej jest obecnie 7 cz łonków  S tron- j  

nictwa ludow ego, że w liczbie tych siedmiu jest I 
4 pos łó w  Stronnictwa ludow ego do Rady państwa, i 

j Czy jednak, m ożna się dżiwić temu, gdy się zważy, j 
że w chwili powstania  Banku skład jego Rady I 
nadzorczej (p. wyżej) miał charak te r  bezpartyjny, j  
że dopiero  później, gdy pojedynczy cz łonkow ie 
poczęli z Rady nadzorczej się usuwać, lub nie : 
uzyskali większości g ło sów  na walnem zgrom a- j  

azeniu, uksz ta łtow ała  się o n a  w składzie takim, I 
w jakim jfest obecnie.

1 rzeczą jest przecież zupełnie  naturalną, że ; 
S tronnic tw o ludow e ^reprezentujące interesy w ło  j  

ściaństwa polskiego) i Bank parcelacyjny w ści- j  

słym  ze sobą  pozosta ją  kontakcie
Parcelacya jest sp raw ą dla ludu a więc 

i S tronnictw a ludow ego pierwszorzędnej wagi. i  

Poparcie  Stronnictwa ludow ego  jest dla instytucyi ! 
parcelacyjnej rzeczą także wagi p ierwszorzędnej. |

Ale pam iętać trzeba, że jest w Radzie nad
zorczej 5 członków' do S tronnic tw a ludowego 
nie należących, że kom isya kon tro lu jąca  z ło n a  
Rady nadzorczej, t. j. ten jej o rgan, k tóry wyko- i  
nywa“ ciągły i bezpośredni nadzór  nad tokiem  
spraw  w Banku parcelacyjnym, sk łada  się z 2 
cz łonków  nienależących do  tego s tronnictw a 
i nigdy cz łonkow ie  tego  s tronn ic tw a  w skład  jej 
nie wchodzili, że większość c z ło n k ó w  komisyi 
rewizyjnej O gólnego  zgrom adzen ia  także nie na
leży do  ludow ców , którzy nigdy większości w tej 
komisyi nie stanowili.

W zarządzie Banku łączy ich wzajem ne zar 
ufanie, że w spólna  ich praca dla ludu polskiego 
jest szczerą i z obywatelskiego ducha płynącą.

Z zarzutem, że Bank jest w ręku ludow ców  
łączy się zazwyczaj zarzut, że instytucya nasza 
pop ie ra  o rgan  S tronnic tw a ludow ego  „Przyjaciela 
Ludu" materyalnie, umieszczając w n i m . liczne 
i dobrze  p łatne ogłoszenia .

T ak  jest. I nie m ożem y tych ogłoszeń , m a
jących na celu godziwą zupełn ie  reklam ę dla n a 
szej instytucyi i poszczególnych jej in teresów p a r 
celacyjnych, umieszczać gdzieindziej, niż w pi
sm ach dla ludu przeznaczonych. Tego  dom agają  
się właściciele parcelow anych m ajętności i w ło 
ścianie nabywcy. Mamy w aktach dow ody , że 
jeden z najwybitniejszych ziemian naszych, p o 
wierzając nam  parcelacyę rodz innego  majątku, 
p ros i ł  nas nawet, abyśm y uzyskali osob is te  dla 
niej poparc ie  po s ła  S tapińskiego. Przecież nikt 

j chyba żądać nie będzie, abyśm y ogłoszen ia  
i o Banku i jego parcelacyach umieszczali w pi- 
! smach, których lud nie czyta.

Ale umieszczamy je także w „Przew odniku  
K ółek rolniczych", um ieszczaliśmy je dawniej 
w „Ojczyźnie" (przeznaczonym  dla ludu tygo
dniku S tronnictw a n a ro d o w o -d em o k ra ty czn eg o ) ,  
w .G azec ie  niedzielnej" (redagow anej przez ks. 
W esolińskiego po s ła  stronnic tw a centrum ). P rze 
staliśmy jednak  umieszczać inseraty w tych pi
sm ach wskutek o d m o w y  z ich strony, przyczem 
dodam y m im ochodem , że „Ojczyzna" przestała  
d rukow ać  w ciągu roku  nasz inserat z góry  z a 
p łacony. Rachunki tych pism za inseraty p rze
kona ły  nas jednak, że cena og łoszeń  naszych 
w „Przyjacielu Ludu" jest naw et niższą o d  ceny, 
jaką płaciliśmy innym p ism om  ludowym .

I Z arzut partyjności i m ateryalnego  popiera- 
! nia odnośnych  stronnic tw  z tego tytułu, należa- 
I łoby  zrobić także i tym instytucyom  parcelacyj- 
| nym, k tóre  nie umieszczają og łoszeń  w „Przyja- 
i cielu Ludu", a wyłącznie w in n y ch  czasop ism ach  
i ludowych, jak n. p . : w „Ojczyźnie"-, „Gazecie 
I niedzielnej", o rganach  s tronn ic tw : n a r o d o w o - d e 

mokratycznego i centrum i nawet w organie ks, 
Stojałowskiego.

Przechodzimy do zarzutów specyalnych.
Pierwszy z nich dotyczy rzekomego działa

nia na szkodę naszych komitentów, asumpt zaś 
do niego data „Dziennikowi polskiemu" parce
lacya majętności Siennów.

Przeprowadziliśmy dotychczas 32 parcelacyi 
komisowych, t. j. prowadzonych na rachunek 
właściciela parcelowanego majątku. W niektórych 
wypadkach pobraliśmy od właściciela majątku za 
przeprowadzenie parcelacyi prowizyę tak nizką 
(3%, 2°/0 i nawet 1 %), że nie pokrywała 
absolutnie kosztów naszej pracy, włożonej w daną 
parcelacyę.

Był wypadek, że, uwzględniając wyjątkowe 
położenie byłego właściciela majątku, zwróciliśmy 
mu część pobranej nizkiej prowizyi.

Co do Siennowa, to przedewszystkiem skon
statować należy, że sytuacya właścicieli Siennowa, 
którzy w chwili objęcia przez nas parcelacyi, byli 
zagrożeni zupełną ruiną materyalną, obecnie nie- 
tylko że nie jest rozpaczliwą, jak to artykuły 
„Dziennika polskiego" przedstawiają, ale prze
ciwnie, wyniki parcelacyi okazały się nadspo
dziewanie pomyślne, o wiele nawet pomyślniej
sze, aniżeli się tego właściciele przy kalkulacyi 
sperandy parcelacyjnej spodziewali.

Przy objęciu parcelacyi obliczono, że w razie 
parcelacyi całkowitej (t. j. całego Siennowa) i po 
pokryciu wszystkich długów, nie wyłączając i ro
dzinnych, pozostać może właścicielowi około  
K 61.000 w gotówce.

Czysta zaś wartość pozostałej po parcelacyi 
w ręku właścicieli reszty Siennowa, obejmującej 
około  280 morgów z zabudowaniami i inwen
tarzem, po potrąceniu obciążenia wynosi conaj- 
mniej 100.000 koron.

Nieprawdziwem jest twierdzenie, jakoby
koszta parcelacyi wynosiły 14‘/.j°/0. Wynosiły one, 
już łącznie z prowizyą Banku 9 % ° j 0 ,  a miano
wicie:
1. należytości sk a rb o w e.......................K 1680.51
2. należytości sądowe i adwokackie ., 2197.92
3. koszta p o d r ó ż y ...................................„ 2294.36
4. koszta notaryalne i stemplowe . „ 1672.98
5. blankiety wekslowe i koszta pro
testów . . .  ...................................„ 450.20
6. p o m i a r y .............................................. „ 2932.30
7. portorya, depesze i różne drobne
w y d a t k i ....................................................„ 321.27
8. koszta załatwienia podań tabular
nych, wyciągi hipoteczne i arkusze 
g r u n to w e ................................................... „ 535.40
9. pośred n ik om ...........................................   2 3 0 0 .-

razem . . K 14384.94
Prowizyą Banku parcelacyjnego . „ 15318.80

razem . . K 29703.74
co wobec osiągniętej przy częściowej parcelacyi 
Siennowa cenie sprzedaży K 306376.12 wynosi 
tej ceny 9 ‘6 %.

Rzeczą jest jasną, że gdy właściciele Sien
nowa w toku parcelacyi odstąpili od zamiaru
parcelacyi całkowitej, musieli znaleźć źródło na 
pokrycie tych długów, które z funduszów uzy
skanych z dalszej parcelacyi miały być spłacone, 
względnie pretensyi Banku parcelacyjnego, który 
te długi poprzednio był spłacił.

A gdy Bank parcelacyjny zażądał pokrycia 
swojej wierzytelności, a właściciele Siennowa za
jęli stanowisko wyłącznie negatywne, stosunek 
z nimi wszedł na drogę sądową.

Nie jest winą Banku parcelacyjnego, że sądy 
— jak się żali ktoś w „Dzienniku polskim" — 
„z przekonania" rozstrzygały procesy na korzyść 
Banku, że koszta procesów były znaczne.

Nieszczęściem dla właścicieli Siennowa była 
nie parcelacya częściowa, która pozwoliła im za
chować obszar złożony z ok oło  280 morgów  
najlepszych gruntów z zabudowaniami gospodar- 
skiemi i inwentarzem, — nieszczęściem byli ich 
doradcy.

Jako dalsze wyjaśnienia, dotyczące parcela
cyi Siennowa, podajemy niżej wyjątki ze spra 
wozdania komisyi Kontrolującej Rady nadzorczej 
z dokonanej rewizyi rachunków Banku parcela
cyjnego we Lwowie w dniach 30 i 31 maja, 1, 
2, 3, 4, 5 i 8 czerwca 1907.

„już przy sprawdzaniu zamknięcia rachunków 
Banku, a po wyjściu pierwszej seryi artykułów 
„Dziennika polskiego" w numerach 121, 123. 
144, 146 i 148 badała komisya fakty i zarzuty 
w nich zawarte i w sprawozdaniu swojem z daty
6. kwietnia 1907 zaznaczyła, że „nie widzi po
wodu do uczynienia Dyrekcyi zarzutu postępo
wania nielegalnego, krzywdzącego osoby intere
sowane". Badania ówczesne co do Siennowa 
utwierdziły komisyę w tern przekonaniu, że Dy
rekcya z uprzedzającą życzliwością stosowała się 
do życzeń komitenta, że sporządzała szczegóło-



‘we rachunki, op a r te  r.a w arunkach  um ow y, że 
wreszcie wynik parcelacyi przewyższył w k ie run 
ku dodatnim  rezultat, spodziew any przy zaw iera
niu umowy. C o  do  innych wówczas ogó ln ikow o  
s fo rm ułow anych  zarzutów, zauw ażyła  kom isya 
niepraw dziw ość  lub tendency jn i zestawienie fak
tów, na których zarzuty op ierano .

„Gdy w nowej seryi artyku łów  zarzuty p o 
now iono , pow ołu jąc  się na rzek o m o  autentyczne 
cyfry i fakty, uważała  kom isya  za s to sow ne  pójść 
w szczegółow em  ich badaniu do możliwie naj
dalszych granic, mianowicie: zbadać szczegó łow o 
rachunki kom itentów  i parcelan tów  co do o k o 
liczności pow ołanych  w artykułach  „D ziennika11 
badać kontrakty, dokum enty , korespondencye, 
przesłuchiwać najpoważniejszych urzędników  B an
ku, wreszcie co do  -Bukowca Żurowskiego prze
prow adzić  na miejscu ocenienie drzew ostanu 
nrzez ukwalifikowanego rzeczoznawcę.

„Co do parcelacyi S iennow a stw ierdzono, 
że na oddanych 763 m o rg ó w  rozparce low ano  
w myśl kontraktu  478 mg., pozostaw iając właści
cielowi zaokrąglonych  285 mg. Ze  sprzedaży 
g run tów  uzyskano K 306376-12 przy częściowej 
parcelacyi zamiast przewidywanych K 578000 przy 
parcelacyi zupełnej całego majątku.

„Rachunki p rzedk ładano  komitentowi trzy 
razy, a to o so b n o  szczegółow y wyciąg z księgi 
rachunków  bieżących, zawierający dochody  i wy
datki w po rządku  chronologicznym , jak po  sobie 
następow ały , a o so b n o  systematyczne u g ru p o w a 
nie wydatków, w edług  poszczególnych tytułów. 
P rz e d ło ż o n o  je najpierw właścicielowi a potem  
na ręce adw okatów  dra  M arjańskiego i dra  Z b o 
rowskiego. O s o b n o  p rzed ło żo n o  wykaz parcelan
tów-, wedle ilości m orgów  i ich cen, a wreszcie 
wykaz dłużników  z parcelacyi z uw idocznieniem 
kapita łu  i odsetek. Raty przez d łużników  p łacone 
; odsetki zap isyw ano na d ob ro  kom itenta .

„Zarzut, że Bank parcelacyjny eskon tow ał 
w Banku krajowym weksle kaucyjne pp. W ol
skich na 100.000 K a nie zwrócił pp. Wolskim 
z a ro b k u  2 % %, , nie wytrzymuje krytyki • 
bo  eskon t tego wekslu był przewidziany w u m o 
wie i jej w arunkiem , bo  akceptanci z tytułu 
weksla tego n ikom u ani halerza p rocentu  nie z a 
płacili, zresztą zaś każdy laik wie o tern, że r ó ż 
nica pom iędzy procen tem  pob ieranym  a p łaco 
nym  stanowh dochód  Banku a nie klienta. N a
w iasem  zaznacza się, że a u to r  s taną ł  w sprzecz
ności z tabliczką m nożenia , bo ow ą nadwyżkę 
2 1Z.v-ową obliczył za dwa lata na 10.000 zamiast 
5000 K.

„S p o só b  obliczania przez in fo rm ato ra  „D zien
n ik a  p o lsk iego1' do ch o d ó w  i w ydatków  za p o 
miary, koszta  pod róży  i inseraty na podstawie 
cen jednostkow ych i przeciętnych, uzyskanych 
z n iedokładnych cyfr usuw a się z pod krytyki 
rzeczowej..."

W obec pow yższego sp raw ozdan ia  uważam y 
za  zbyteczne wdawać się w polem ikę z w yw o
dami au to ra  ar tyku łów  o S iennowie i przeciw
stawiać jego cyfrom, zupe łn ie  dow olnym , cyfry 
prawdziwe. Gdybyśm y bowiem nawet uwierzyć 
chcieli w jego dobrą  wiarę, to zupe łna  jego nie
z na jom ość  techniki in teresów  parcelacyjnych, c a ł 
kow ita  ignorancya w kwestyach rachunkow ych, 
nie pozwala nam przypuszczać, iż a u to r  tych 
a r ty k u łó w  zechce błąd swój uznać.

N admieniamy w końcu, że ze wszystkich 
in teresów  parcelacyjnych kom isow ych ten jeden 
tylko o p a r ł  się o sądy, ale jest obecnie  na d ro 
dze ugodow ego  załatwienia.

W seryi innych a r tyku łów  zarzuca  nam 
„D ziennik  polski", że wyzyskujemy włościan.

W odpowiedzi moglibyśmy poprzestać  na 
zaznaczeniu, że w gronie  naszej Rady nadzorczej 
zasiadają  3 w łościanie pp. Bojko, H arnek i O l
szewski, że ci trzej, o raz  pp. Biesiadecki i Ber- 
nadzikowski mieszkają na prowincyi właśnie 
w tych okolicach, gdzie najwięcej naszych parce
lacyi prowadzimy. Nie sądzą oni o naszej dzia
ła lności tylko z tego, co usłyszą na posiedze
niach Rady nadzorczej. Znają  przebieg wielu 
interesów, bo w przeprow adzen iu  ich czynny 
biorą  udział i n ie jednokro tn ie  wskutek ich inter- 
wencyi licznym .słusznym żądaniom  w łościan-par- 
celantów  czyniliśmy zadość.

Rozumiemy dobrze, że o soba  au to ra  tych 
a r tyku łów  w „Dzienniku polsk im ", względnie 
in fo rm ato ra  „Dziennika polskiego", byłego (przez 
n iespełna  rok j urzędnika Banku parcelacyjnego, 
uw oln ionego z posady z pow o d u  braku kwalifi- 
kacyi, a ukrywającego się pod pseudon im em  
Jerem i Zora, znanego  sferom konserw atyw nym  
a u to ra  re.ielacyi ŵ  dziennikach o Tow arzystw ie 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, przedtem 
także z tego Tow arzystw a usuniętego, m ogła  re- 
dakcyi dawać mejaką rękojm ię ścisłych infor- 
macyi.

Z przykrością  jednak  stwierdzić musim y, że 
in form ator „Dziennika polskiego" w błąd w p r o 
wadził jego  redakcyę a jego w yw odom  i cyfrom 
przeciwstawim y następujące wyjątki z p o w o ła n e 
go  już sp raw ozdan ia  komisyi kontrolującej:

„ W o l a  b a r a  n i e c k a  objętą  zos ta ła  
w chwili, gdy ks. Huciński, nabywszy m ają tek  do 
całkowitej parcelacyi, nie był w stanie dopełn ić  
obow iązków  wobec parcelantów, a sytuacya była 
tak pow ażną, z pow o d u  wygórowanej ceny k u p 
na, że D yrekcya uległa tylko naleganiom  o sób  
w pływ ow ych z tego właśnie  obozu , k tóry  ją 
obecnie krytykuje i weszła w układy, zażądawszy 
gwarancyi na ewentualny n iedobór i p ro cen ta  do 
w ysokości 40000 K. Parcelacya d o k o n a n ą  zos ta 
ła  pom iędzy włościan polskich w ciągu r. 1904 
bardzo  pomyślnie, gwaranci nie ponieśli żadnych 
strat, a Bank parcelacyjny o trzym ał p rocen ta  na
leżne i zastrzeżoną prowizyę. Majątek rozsprze- 
dano  w całości, co wynikało  z um ow y, zawartej 
jeszcze przez ks. Hucińskiego.

„Komisya bardzo szczegó łow o badała  ra 
chunki parcelantów, celem przekonan ia  się, czy 
nabywcy włościanie, k tórych było 99, nie byli 
narażeni na zdzierstwo ze s trony  Dyrekcyi. Od 
parcelan tów  p o b i e r a n o : a) należytości uboczne 
t. j. koszta  pom iaru , kontrak tu , użytkow ania  g ru n 
tów  (przed podpisan iem  k o n t r a k tó w ) ; b) koszta 
uzyskania pożyczki hipotecznej w Banku kra jo 
wym t. j. skrypt dłużny, stem ple, p o r to ry a  i pro- 
wizya 2 proc. dla Banku parcelacyjnego za wy
robienie i dopełn ien ie  w arunków  pożyczki.

„Wszystkie te ka tegorye  w ydatków  razem 
wzięte wynosiły od  4-6 do  7'7 proc. ceny kupna, 
zależnie od rozm iarów  nabytych grun tów . Jest to 
koszt s tanow czo  bardzc  um iarkow any.

„ B u k o w i e c  Ż u r o w s k i  nabyty zos ta ł  
s taraniem  ks. Emila Sere tnego  i przy poparc iu  
tych o só b  z ówczesnej Rady nadzorczej, k tóre  
obecnie należą do przeciwników Dyrekcyi. M a
jątek o obszarze  przeszło  1600 m o rg ó w  w tern 
zaledwie 1 1 2 m.  roli nabyto od  p. Rosenwiesena 
pod  warunkiem , że 20 zamożniejszych włościan 
złoży weksle kaucyjne na 500000 K (z p raw em  
eskon tow ania  ich) i go tów kę  K 10800, jako  gwa- 
rancyę, że przy cenie kupna  800000 K Bank 
parcelacyjny znajdzie pokrycie na kap ita ł  w ło ż o 
ny. koszta, odsetki i prowizyę. Przy zawieraniu 
um ów  bywał obecny i w łasnoręcznie  Je podp isy 
w ał ks. Seretny. P o  o trzym aniu  takiej gwarancyi 
weszła Dyrekcya w układy z właścicielem p. Ro- 
senw iesenem  i nabyła  Bukow iec  za cenę niższą, 
bo 700000 K. S ta ło  się to  w marcu 1905.

„Rów nocześn ie  poczyn iono  u w ładz s ta ra 
nia o zezwolenie na  korczunek . S taran ia  te, p o 
m im o przyrzeczeń interwencyi o só b  w kraju 
bardzo wpływowych, tylko w części osiągnęły 
skutek, skutkiem  czego przewleka się parcelacya. 
D otąd  uzyskano pozwolenie  na ko rczunek  413 
mg. 853 s 2.

„Wedle za łączonego  tu wykazu z a k o n tra k to 
w ano dotąd  112 mg. roli i 429 mg. zrębu  za łączną
cenę ................................................  K 304997'37
sprzedano  340 mg. lasu za . . „  153000-—
speranda  na dalszą sprzedaż z rę 

bów i d r z e w o s t a n u   „ 24900C-—
sprzedaż  d r z e w o s t a n u   „ 74000 —

o gó łem  . K 780997-37 
Jeżeliby zatem  nie uzyskano zezwolenia na dal
szy korczunek , to  nadwyżka 80997-37 K ponad  
cenę kupna  nie wystarczyłaby nawet na pokrycie 
kosztów  parcelacyi i odsetek  od  kapita łu  w ło żo 
nego, o zyskach zatem, a tembardziej o  zyskach 
aż 197 proc. nie m ożna  wcale marzyć, bo, jak 
dotąd , grozi s tra ta  w odsetkach i prowizyi, jeżeli 
się nie uzyska pozw olenia  na korczunek . Część 
zysku osiągnięta  w razie korczunku, użytą będzie 
jak w innych majątkach, na cele kulturalne o sa 
dy polskich włościan. D otąd  w'ydano już  o k o ło  
10000 K na wykopanie  kanału  i trzech studni.

„Z pow odu  agitacyi odmówili włościanie 
odnow ien ia  weksli gwarancyjnych, eskontow anych  
w' Banku krajowym, skutkiem czego m usia ła  Dy
rekcya posta rać  się o inne weksle prolongacyjne, 
a akcepty gwarantów' zupełn ie  s łusznie  zatrzy
m a ła  i nie wyda ich gw aran tom  aż po  rozw ik ła 
niu interesów. Historya z zam ykaniem  w B u k o 
wcu studni, celem wyw'arcia na w łościan presyi, 
wedle zeznania o sób  interesowanych, przedstawia 
się nieco odm iennie . Jedyną wówczas s tudnię 
zam ykano  przez pewien okres  czasu istotnie, ale 
na noc, celem uzyskania przypływu wody, której 
m o g ło  zabraknąć, na tom iast Bank znacznym  k o 
sztem zbudow ał trzy inne studnie dla użytku 
włościan.

„Celem przekonan ia  się o prawdziwości z a 
rzutu, że drzew ostan  na 270 m orgach  sp rzed an o  
za 16000 K, a nabywca w ydobył za  ten drzew ostan  
aż 200000 K, zaprosiła  kom isya ukwalifikowanego 
znawcę lasow ego p. Jana F iałkow skiego  (zaleco

nego przez Zarząd  Tow. u rzędników  pry  w.) i w raz  
z nim udała  się dnia 2. b. m. do  B ukow ca. 
S k o n s ta to w an o  tamże, że parceiacyę nazw aną 
„Nidwy" obe jm ującą  280 mg. 1308 s.2 oceniła  
Dyrekcya co do wartości d rzew ostanu  dla sp rze
daży detalicznej na K 31000 i drzew ostan  ten 
sp rzeda ła  p. Nagelbergowi za 16000 K i wraz z d o 
datkow ym i p oboram i uzyskała K 18550 — uzy
ska ła  nad to  w um ow ie trudny, dla innego na
bywcy praw ie niewykonalny, w arunek  w yrąbania  
i z u p e łn eg o  usunięcia m ateryału  d rzew nego 
w ciągu jednego  roku , t. j. do 31. m arca  1907, 
pod utratą  całej reszty niewywiezionego d rzew o 
stanu na rzecz B anku. Prawdą jest, że kilku w ło 
ścian zg łosiło  ustnie chęć nabycia w m ow ie bę
dącego d rzew ostanu  za 2 4 0 0 0 ’K, ale widocznie, 
a lbo ś rodków , albo chęci im zabrak ło , bo  w ter
minie oznaczonym  przez Dyrekcyę ani oferty nie 
wnieśli, ani zadatku nie złożyli.

„S praw ozdanie  rzeczoznawcy, k tóry  d rzew o 
stan ocenił  tylko o 982 K. wyżej, niż Dyrekcya, 
i zaznaczył niezwykle trudne warunki ekspioata- 
cyi, do łączam y do niniejszego sp raw ozdan ia" .

Przytaczamy je poniżej w c a ło ś c i :
„O sz  a c  o w an  i e d rzew ostanu  sp rzedanego  

w roku  1906 przez Bank parcelacyjny w m ają tku  
B ukow iec  Żurowski w powiecie rohatyńsk im .

„Przestrzeń, na której drzew o z o s ta ło  sp rze 
dane, obejm uje  281 m orgów  starych niezalesio- 
nych w yrębów , na nazwę „lasu" czy „d rzew o
s tanu" zupełnie  nie zasługuje. W yręby te w p rze 
ważnej części nizko po ło żo n e ,  zabagnione, w b. 
ro k u  o su szo n e  p rzekopanym  kanałem , p o ro s łe  
są pojedynczymi krzakam i olszy, osiki, iwy i lesz
czyny, na większych przestrzeniach puste, o  ch a 
rakterystycznym  wyglądzie zdew astow anych  g ru n 
tów leśnych.

„W części na wschód po ło żo n e j  znajduje 
się o k o ło  20 sztuk dębów  400-letnich, sękatych 
i nadpsutych, nie przedstawiających, p rócz  gałęzi 
zdatnych na opa ł ,  żadnej wartości, a lbowiem  k o 
szta ich rozbicia i przerżnięcia przewyższyłyby 
o trzym aną  cenę za lichy o p a ło w y  m ateryał.  
W przeciwnej, zachodniej s tronie , na przestrzeni 
o k o ło  20-m orgow ej znajdują  się 5 9 — 70 letnie 
pojedyncze dęby, krzywe, gałęziste, z k tórych 
m oże kupiec wybrać o k o ło  2 0 %  poś ledn ie j
szego  m ateryału .

„Całą  powierzchnię  podziliłem celem o sz a 
cow ania  na dwie części :

1. zachodnią  pokry tą  sam ym i krzakam i 
olszy, iwy, osiki i leszczyny, o  pow ierzchni 261 
m o rg ó w  i

2. wschodnią, na  której s toją  z rzadka ro z 
rzucone dęby, o powierzchni 20 m orgow ej.

1. Redukuję ogó lną  powierzchnię  do  1/3 
części, k tó ra  pokry ta  młodzieżą znajdującą się 
na całej powierzchni daw ałaby obraz  zagajnika, 
k tó rego  w artość  w ypośro d k o w ać  m o ż n a ,  gdyż 
o  wycenieniu pojedynczo rozrzuconych  kęp m ow y 
być nie m oże. Na jednym  m orgu, licząc wszystko 
do  cienkich gałązek, przyjmuję według tablic 
Feistm antela  m asy  drzewnej 75 m 3 p o  cenie 2 K. 
za 1 m 3 chróstu , co  daje kw otę  150 kor. za  1 mg.

261 : 3 =  87 m orgów .
87 mg. po  150 K. =  13.050 FJ.
2. P rzestrzeń 20 m o rg o w ą  z ro z rzu co n ą  

dębiną  redukuję  do 7 m orgów , licząc na nich 
po  110 m s m asy  drzewnej w ed ług  podanych  
wyżej tablic.

Z tego 80%  =  88 m 3 o p a łu  p o  8 K.
20%  =  22 m 3 m aterya łu  p o  26 K. 

co  daje w artość  jednego m orga  1.276 K., zatem  
7 m org . X  1.2 .’6 K. =  8.932 R. O g ó ln a  w artość  
drzew a znajdującego się na całej p rzestrzeni 
rów nać  się będzie 21.982'CO Fforon.

„W artość powyższą obniżają następujące  
okoliczności. Kupujący m iał obow iązek  w y rąb a 
nia i usunięcia ca łego m ateryału  drzew nego 
w ciągu jednego roku, tj. do  30. kwietnia 1907 
pod  utratą całej reszty nie za b ra n e g o  do  tego  
term inu m aterya łu  drzewnego, a dopełn ien ie  tego 
obow iązku  u trudnia ł teren m okry, w jesieni i na  
w iosnę  praw ie niedostępny.

„Ew entualny  nabywca miałby n ad to  k onku-  
rencyę p. Nagelberga, k tóry w tym lesie, lecz na 
teren ie  suchym , przy drodze  publicznej p o ło ż o 
nym, przestrzeni kilkuset m orgów , p row adził  już 
sp rzedaż  d rzew ostanów .

Lwów, dnia 5. czerwca 1907 roku .

Ja n  F iałkow ski

egzam inow any  sam ois tny  gospodarz  
iasowy, były nadleśniczy dóbr Z a 

torskich m p .“
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W przytoczonych ustępach sp raw ozdan ia  
Ufiaści się także odpow iedź na wyrafinowane 
Ifezczerstwo, jakiego dopuścił  się au to r  om aw ia
n y c h  artykułów, twierdząc, że przy sprzedaży w Łu- 
k o w c u  Ż u r o w s k i m  drzew ostanu „p. Nagelberg 
zrob ił  złoty interes przy Banku parcelacyjnym, 
a m o ż e  i n i e  s a m  g o  z r o b i ł " . . .  „Rozsiewane 
pog łosk i — pisze dalej w swem  spraw ozdaniu  
kóm isya kontrolująca — jakoby z kasy Banku p a r
celacyjnego szły pieniądze na cele agitacyjne, wy
bo rcze ,  uważamy za oszczerstwo, albowiem 
w księgach i rachunkach nie znaleziono żadnego 
wydatku nietylko na cele agitacyjne wyborcze, 
ale na jakiekolwiek inne cele nie stojące w bez
pośredn im  związku z przedm iotem  przedsiębior
stwa, a nawet wydatki na cele kulturalne o sa 
dn ików  z funduszów na ten cel przez walne 
zgrom adzenie  przyznawanych, asygnuie Dyrekcya 
na podstawie uchwał Rady nadzorczej. Wyjątek 
stanowić m ogą drobne s to sunkow o  datki na cele 
ściśle hum anitarne".

W innej seryi a rtykułów  „Dziennika po l
skiego" ten sam  au to r  usiłuje zaniepokoić  opinię 
publiczną wskazaniem na brak kontroli w Banku 
parcelacyjnym nad czynnościami Dyrekcyi.

T ak  nie jest.
Kontrola  Rady nadzorczej jest w Banku 

parcelacyjnym o wiele ściślejszą i bardziej wnika 
w  szczegóły naszych interesów, niż w innych 
instytucyach finansowych — a wypływa to z na 
tury  interesów Banku.

O p ró cz  stałej komisyi kontrolującej Rady 
nadzorczej, k tó ra  n iejednokrotnie  w ciągu roku 
tbada rachunki i s tan - in te resów  naszych i rewi- 
;zyi zamknięć rachunkow ych przez o so b n o  ku 
demu p o w o łan ą  komisyę rewizyjną O gólnego 
zgrom adzenia  — ulegają one kontroli Związku 
stowarzyszeń zarobkow ych i gospodarczych przez 
fachow ego lustratora.

Ale Rada nadzorcza Banku parcelacyjnego, 
op ró cz  tego rodzaju kontro li ,  korzysta także 
w szerokiej mierze ze spostrzeżeń  i uwag tych 
swoich członków , którzy, mieszkając na prowin- 
cyi, bezpośrednio  na miejscu badają p row adzone  
przez Bank parcelacyjny parcelacye i m ogą 
^twierdzić, że te parcelacye nie tylko nie są po
łączone  z wyzyskiem, ale nie mają także cha
rakteru  czysto m echanicznego krajania ziemi, lecz 
że Bank parcelacyjny uwzględnia w granicach 
możliwości także i gospodarcze  i kulturalne po
grzeby nabywców, a w rozkładzie spłaty  reszt 
cen kupna kieruje się jak najdalej idącą wzglę
dnością.

A rezultaty tych badań, ob o k  lustracyi prze
prowadzanych  peryodycznie przez kom isyę k o n 
trolującą, są podstaw ą sądu Rady nadzorczej 
o działałności Dyrekcyi.

T o  też czytamy w pow o lan em  sp raw ozda
niu komisyi kontrolującej: „Zarzut, że Prezes 
-Banku parcelacyjnego na ostatn iem  walnem z g ro 
madzeniu tylko go łos łow n ie  odp ie ra ł  zarzuty, 
zawarte w 1-szej seryi artykułów  „Dziennika po l
skiego" jest o tyle niesłuszny, że Prezes o p ie 
rał się nie na go łos łow nych  twierdzeniach Dy
rekcyi, ale na orzeczeniu podpisanej komisyi, 
opartem  na rewizyi rachunków  i aktów ".

D o artykułu sw ego p. t. „Parodya  n a d 
zoru  i kontroli",  pe łnego  zdań niedopow iedzia
nych, oraz  insynuacyi, włączył au to r  opis narad 
i zam iarów urzędników Banku, k tóre  miały miej
sce przed laty dw om a i w sferze narad i p r o 
jektów pozostały.

Istotnie przed dw om a laty urzędnicy zam ie
rzali podać  się do dymisyi, ale zamiaru tego 
sami zaniechali.

Spraw a ta należy już do przeszłości, a p. 
Z o ra  opisuje ją w tym tylko celu, aby zaszko
dzić Bankowi parcelacyjnemu w opinii ogółu .

Nie poruszalibyśmy też tej sprawy, jako  zu
pełnie nie aktualnej, gdyby nie po trzeba  sprosto-  

| wania rozmyślnie przekręconych przez p. Z o rę  
I faktów.

Pisze au to r  artyku łów  w „Dzienniku pol- 
I skim" „o spekulacyach parcelacyjnych o sób  trze- 
- cich, prow adzonych  na w łasną  rękę i dla w ła 

snej korzyści z u trzymaniem parce lantów  w błę- 
dnem przeświadczeniu, że wchodzą w interesy 
z Bankiem parcelacyjnym, a nie prywatnie z jego 
dyrektorem, o tem, że te spekulacye prywatne 
przeprow adza  się kosztem  Banku, o  związku fa
milijnym, k tóry  w p ro w ad zo n o  do  B anku, o  znę
caniu się nad zawiedzionymi parcalantami w Łu- 
kowcu Żurowskim, o  spraw ach  t . :zw . rzeszow 
skich, prywatnych, ale n iepożądanych  i niebezpie
cznych dla B anku".

O parcelacyi Łukowca Żurowskiego piszemy 
na innem miejscu, tu zaś damy wyjaśnienie z po
wodu innych spraw, o  których w przytoczonym  
ustępie mowa, rozmyślnie w tak zagadkowy, bo 
niepokojący, sposób przedstawionych.

W roku 1901 Dyrektor Banku parcelacyj
nego Dr. Jan Deskur nabył dobra Będziemyśl 
(w pow. ropczyckim), część tych dóbr, bez udziału 
Banku parcelacyjnego, rozparcelował, zamierza
jąc po częściowej parcelacyi resztę Będziemyśla 
dla rodziny swojej zachować.

Gdy w toku parcelacyi doszło do jego wia
domości, że parcelacya Będziemyśla daje powód 
do plotek, które mógłyby w oczach ludzi uprze
dzonych szkodzić Bankowi parcelacyjnemu, sprze
dał zaraz całą nierozparcelowaną resztę Będzie
myśla jednemu nabywcy i w ten sposób interes 
zakończył.

Nie utrzymywał atoli Dr. Deskur „parce
lantów w błędnem przeświadczeniu, że wchodzą

w interesy z Bankiem parcelacyjnym, a nie prjf» 
watnie z jego dyrek torem " i ci parcelanci nigdj? 
w spraw ach dotyczących Będziemyśla d o  Banktl 
parcelacyjnego się nie zwracali.

Nieprawdą jest dalej, jakoby parcelacya Bę
dziemyśla była p rzeprow adzaną  „kosztem B anku" ,

Tak nazwane przez au to ra  artyku łów  
! w „Dzienniku polskim" spraw y „rzeszow skie", 
j miały przebieg następujący :

Przed kilkom a laty ob ją ł  Bank parcelacyjny 
kilka parcelacyi na rachunek  konsorcyów  parce
lacyjnych, gdyż w owym czasie nie ro z p o rz ą 
dzał dostatecznymi własnymi funduszami, ani też 
kredytem, aby te parcelacye prowadzić  na rachu^ 
nek własny.

W skład tych konso rcyów  w dwóch wy
padkach  wchodził szwagier D ra  J a n a  D esk u ra  
i tegoż szwagra powinowaci, a mianowicie: przy 

'parcelacy i Świlczy i Wiercan.
Obie te parcelacye objęte  zostały  przez 

Bank na podstawie uchwały Rady nadzorczej, 
której sk ład  konso rcyów  i w arunki u m ow y Banku 
z konsorcyam i były dokładnie  przedstawione.

P rzeprow adzenie  tych parcelacyi przez Bank 
nie tylko nie było  po łączone  dla Banku z ja k ą 
kolwiek stratą, ale przeciwnie, przyniosły o ne  o d 
powiedni zysk.

Na posiedzeniach Rady nadzorczej w roku 
1905 odzywały się wprawdzie głosy przeciw kon- 
so rcyom  w ogólności, jako  form ie in teresów  dla 
Banku niepożądanej, ale Rada nadzorcza  opinii 
tej nie podzieliła.

** *

Zabierając po raz pierwszy głos w celu wy
jaśnienia i odparcia tych licznych, a tak niesłu
sznych i krzywdzących nas zarzutów, z którymi 
pewne sfery systematycznie występują przeciwko 
nam od lat kilku, zaznaczyć musimy, że opóźn i
liśmy naszą odpowiedź niniejszą, oczekując na 
rezultat badań komisyi kontrolującej Rady nad
zorczej, która z powodu tych częstych ataków 
na Bank uważała za potrzebne poddać rewizyi 
wszystkie interesa Banku, w szczególności zaś 
zbadać zarzuty przeciw Dyrekcyi Banku podnie
sione.

Oddając do druku niniejsze pism o, nie 
mamy wcale zamiarów polemicznych. Czynimy 
to jedynie w poczuciu obowiązku obywatelskiego, 
który nakazuje nam wyjaśnić ludziom naszej in
stytucyi życzliwym, a krytycznie myślącym, jakie 
jest nasze stanowisko w kwestyach narodowych 
i społecznych z ruchem parcelacyjnym związa
nych oraz ile jest prawdy w tem, co się — z po
budek osobistych lub dla interesu tego lub owego  
stronnictwa politycznego — o Banku parcelacyj
nym pisze.

Lwów, w lipcu 1907.

Członkowie Sliuly soul/ow-zej : Dr. F ra n c isze k  B a rd e l, D r. S zy m o n  B e m a d z ik o w s k i  (prezes), Jahóh B o jk o ,
J a n  lia n ie ! i ,  K a z im ie r z  J a m  p o ls k i , M ic h a ł O lszew sk i, H ip o lit  Ś liw iń sk i, Jan  S ta p iń sk i, K a z im ie r z  
S zczć  7 ta ; is li i  (sekretarz i członek Komisyi kontrolującej), N a rc y z  l/lm e r  (zastępca prezesa i członek Komisyi kontrolu
jące:), Dr. W ik to r  Ungar. Syndyk: Dr. S tefa n  F ren kel. Członkowie Dyrekcyi: D r. J a n  D esku r, Ig n a cy

K rzy s z k o w sk i Z yg m u n t P o zn a ń sk i.

—--“-rwfsIjssp 
Nakładane Banin ;

DBUEARNIA UDZIAŁOWA, LWÓW, KOPEBSJIEA S*.



L. cz. Cw. 425 i 426/7 (3) (5392)
E d y k t.

Przeciw Fscherowi Kleinowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiono zo
stały do e. k. sn.clu obwodowego w Jaśle przez 
Henryka Mansfelda i Eliakima Weissa kop
ców w Gorlicach pozwy wekslowe o 523 kor. 
50 hal., 800 kor. 500 kor. i 600 kor. zpn.

Na podstawie pozwów7 tycli wydane zo
stały nakazy zapłaty z dnia 31 maja 1907 
Ow. 425 i 426/7 (1).

Celem strzeżenia praw Uschcra Kleina 
ustanawia się pana dr. Baranowskiego adwo
kata w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastepywać będzie po- 
mienionego pozwanego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w7 sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział li.

Jasło, dnia 11 czerwca 1907.

L. cz. C. II. 168/7 (1) (5396)
E d y k t.

Przeciw Jadwidze z Klimków Skwiro- 
wej, której miejsce pobytu jost nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Dębicy przez Jana Klimka pozew o wła
sność 1/2 realności lwh. 201 ks. gr. gin. Na- 
goszyn objętej.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 12 lipca 1907 godz. 9 przed 
południem, Nr. biura 3.

Celem strzeżenia praw pozwranej usta
nawia się pana Stanisława Dygdonia w7 Na- 
goszynie, kuratorem.

Tenże kurator zastepywać będzie po
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział ii.
Dębica, dnia 26 czerwca 1907.

L. cz. 0. II. 343/7 (1) (5436)
E d y k t.

Przeciw nieznanym z miejsca pobytu 
Stefanowi i Jurkowi Łejbink, synom Maksy
ma, wmiesiony został do e. k. sądu powia
towego w Delatynie przez Wasyla Dutczaka 
s. Dmytra z Osław białych pozew o wła
sność części pgr. lkat. 1928 i 1929 gminy 
Osław hiały.

Na podstawie pozwu, wyznaczoną została 
w7 tutejszym sądzie biuro Nr. 17 audyeneya 
do ustnej rozprawy na dzień 11 lipca 1907 
godzinę 10 przed południem.

Celem strzeżenia praw tychże ustana
wia się pana adwokata dr. Bcrlsteina w De
latynie, kuratorem.

Tenże kurator zastepywać będzie ich 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Delatyn, dnia 21 czerwca 1907.

L. cz. C. III. 157/7 (1) (5438)
E d y k t.

Przeciw masie spadkowej po błp. Aro
nie Brand, która dotychczas nie jost objętą, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Ni emirowie przez Jakóba Branda pozew7 
o 4b8 kor. zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę na dzień 10 lipca .1.907 o godz. 9 
przed południem.

Celem strzeżenia praw powyższej u- 
slanawia się pana Jana Skorupskiego, na
czelnika gminy w Niomirowic kuratorem.

Tenże kurator zastepywać będzie po
wyższą w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopoki taż objętą nie zo
stanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Niemirów, dnia 25 czerwca 1907.

L. 73527.
O b w i e s z c z e n i e .

Według postanowienia król. bawarskie
go Ministerstwa stanu z 27. maja 1907 1. 
12210, mięso ze świń austro-węgierskiego 
pochodzenia, które zabito w rzeźniach w 
Passawie (Passau) i Bosenheimie wolno wy
wozić (abzetzen) w przyszłości — prócz 
miejsc przytoczonych w puncic 10. lit. a) 
protokołu końcowego do konwencyi wetery- 
narskiem z Państwem niemieckim z 25. sty
cznia 1905 (Dz. p. p- Nr. 25 ex 1906) także 
do Regensburga i Wurzburga.

To się podaje do powszechnej wiado- 
inośzi w skutek reskryptu c. k. Ministerstwa 
rolnictwa z 6. czerwca 1907 1. 20590 z od
wołaniem sie do rozporządzenia 3. kwietnia 
1906 I. 40.550.

O. k. N am iestnictw o.
Lwów, 4 lipca 1907.

L. 80.023.
O b w i e s z c z e n i e

c. k. Ministerstwa rolnictwa z 27. czerwca 
1907 1.23655/3421 normujące aż do odwoła

nia przywóz bydła i mięsa z krajów korony 
węgierskiej do królestw i krajów reprezen

towanych w Radzie państwa.

I.

Poniżej wymienia się te gminy na 
Węgrzech i w Kroacyi-Slawonii, z których 
w myśl artykułu 1., ustęp 1. i 2., rozporzą
dzenia ministeryalnego z dnia 22. września 
1899 (Dz. n. p. Nr. 179) z powodu istnienia 
chorób stadnych zakazane jest wprowadzanie 
szczegółowo podanych gatunków zwierząt.

Te zakazy, które już z mocy samej 
umowy obowiązują, rozciągają się na gminy 
imiennie wymienione i na gminy sąsiednie.

W myśl tego jest, zakazane:

1. Z W ęg ier:

a) z powodu zarazy pyskowo-racico- 
wej wprowadzanie zw ierząt racicowych
(bydła rogatego, owiec, kóz i św iń):

komitat B o r  sod,  powiat sądowy Eger: 
z gminy Mezókeresztes

komitat F  o g a r  a s ,  powiat sądowy 
Fogaras: z gminy Illeny;

komitat H e v e s ,  powiat sądowy He- 
ves: z gminy Komlo; powiat sądowy: Tis- 
zafiired: z gminy Poroszló;

komitat M o s o n ,  powiat sądowy Ma- 
gyaróvar: z gminy Moson;

komitat U n g , powiat sądowy Szo- 
brane : z gminy Kereszt;

komitat Z e m p l e n ,  powiat sądowy 
Sarospatak: z gmin Herczegkiit, Makkosho- 
tyka; powiat sądowy Tokaj: z gmin Olasz.- 
liszka, Sarospatak; powiat sądowy Satoralja- 
ujhely: z miasta Satoraljaujhely;

b) z powodu pomoru świń wprowa
dzanie świń:

komitat A l s ó - F e h e r ,  powiat sądo
wy Kisenyed: z gmin Alamor, Ladamos;

r komitat B a c s - B o d r o g , powiat sądo
wy Óbecse: z gminy Obeese; powiat sądowy 
T i te l : z gininy Sajkasszentivan; powiat są
dowy Zsablya: z gmin Csurog, Zsablya;

komitat B a r a n y  a,  powiat sądowy 
Pecsvarad: z gminy Zsibrik ;

komitat B a r s ,  powiat sądowy Ara- 
nyosmarót: z gmin Aranyosm arót, Also- 
szelezsćny, Barstaszar,Mankoez, Valkócz; po
wiat sądowy Garamszentkereszt: z gmin 
Felsotóti, Garamszentkereszt, Geletnek, Csar- 
nócza; powiat sądowy Verebóly: z gmin 
Felsógyórók, Nagymanya, Tild ;

komitat B ó k e s ,  powiat sądowy Gyo- 
ma: z gmin Endret, Gyoma;

koluit O s i k ,  powiat sądowy Felesik : 
z gminy Esikszentdomokos;

komitat P o  g a r  os, powiat sądowy 
Alsóarpas: z gmin Felsóvist, Kercz, Strez- 
sakerzisora; powiat sądowy Fogaros: z gmin 
Illeny, Rensor;

komitat G o m o r - K i s h o n t ,  powiat 
sądowy Nagyrócze: z gininy Gicze; powiat 
sądowy Rozsnyó: z gmin Dobsina, Kunta- 
polea, Martonhaza, Pecskahaza, Pelsóez, 
Rester, Szabados;

komitat II aj du, powiat, sądowy Ilajdu- 
Bószórmeny : z miasta Hajdunanas i Hajdu- 
bószórmeny ;

komitat II a r o m s ze k , powiat sądowy 
Kezd : z gminy Bereezk powiat sądowy Mi- 
klósvar: z gminy Barót; powiat sądowy 
Seps: z gmin Alios, Nagyborosnyó, Sepsi- 
magyaros ;

komitat I l o n t ,  powiat sądowy Ipo- 
Iynyek ; z gminy Ipolynyek ;

komitat H u n y s d ,  powiat sądowy 
Hatszeg : z gminy Maesó ;

komitat J a s z - N a g y k u n - S z o l n o k ,  
powiat sądowy Tiszafelsó: z gmin Abard- 
szalók, Devavanya , Kenderes, Kunhegyes, 
Kunm ad ar as; powiat sądowy Tisza Kozep : 
z gmin Fegyverni'k, Tórokszentmiklós i z 
miasta Mezotur II. und III. ker ;

komitat K o l o z s ,  powiat sądowy Gya- 
lu : z gminy Nagykapus; powiat sądowy Me- 
zoórmenyes: z gminy MezosziWas; powiat 
sądowy M ócs: z gmin Magyarpalatka, Ne- 
meszsuk, Ombuz;

komitat K r a s s ó - S z ó r e n y ,  powiat 
sądowy Jam: z gmin Berlistye, Hennerdorf, 
Illadia, Ujruszowa, B;any; powiat sądowy 
Karansebes: z gminy Karansebes ; powiat
sądowy: Oravieza z gmin Forotik, Greovaez, 
Rakitova; powiat sądowy Resicza: "z gmi
ny Apadia; powiat sądowy Tem es: z gminy 
Gavosdia;

komitat M a r  am  a r  o s ,  powiat sądo
wy D olha: z gminy llolha; powiat sądowy 
Sngatag : z gminy Mikolapatak ;

komitat M a r o s - T o r d a ,  powiat są
dowy Marosfelsó: z gmin Koronka, Mezo- 
samsond, Mezórfics, Nagyernye ; powiat są
dowy Regenfelsó : z gmin Maroshoviz, Maros- 
felfalu;

komitat N a g y - K u k i i l l ó ,  powiat są
dowy Kóhalom: z gmin Alsórakos, Datk, 
Sóvenyseg, Zsiberk ; powiat sądowy Nagy- 
s in k : z gminy B aranykut; powiat sądowy 
Szentagota : z gminy Apatfalva;

komitat N o g r a d , powiat sąhowy 
Gaes : z gminy Divónyóroszi;

komitat N y i t r a ,  powiat sądowy Er- 
>sekujvar: z gmin Alsószóllós, Csornok,

Egybaznagyseg, Kismanya, Nagyker, Nagy- 
surany, Tardoskedd, Vąjk;. powiat sądowy 
Nyitra: z gmin Csalad, Gesztbe, Gimas- 
kosztolany, Kolon, Nagycseteny, Nyitrabo- 
dok, Nagylapos, Pograny, Sarlókąjna, Yi- 
esapapati i z miasta N y i t ra ;

komitat P o z s o n y ,  powiat sądowy 
Galiinta : z gmin Nyćk, Yiszkelet; powiat 
sądowy Nagyszombat; z gminy Szomolany;

komitat S z a b o l e s ,  powiat sądowy 
Felsó-Dada : z gmin Buj, Gava, Ibrany, Ti- 
mar, Yencselló; powiat sądowy Nyiradony: 
z gmin Martonfalva, Nyiradony;

komitat S z e b e n ,  powiat sądowy Na- 
gydisznódn: z gmin Nagydisznód; powiat 
sądowy Nagy-Szeben: z gminBongard, Dol
many, Kukasfalva, Poplaka, Szaszujfalu, Ve- 
resmart i z miasta Nagyszeben; powiat są
dowy Szelistye : z gminy Szecsel; powiat są
dowy Szerdabely: z gmin Nagyludas, To- 
poresa; powiat sądowy Ujeghaz: z gmin Al- 
czina, Bendorf, Fófeld, Glimboka, Kiirpod, 
Szaszahuz, Ujegyhaz, Vurpód;

komitat S z e p e s ,  powiat sądowy Igló: 
z gminy Szepessumeg; powiat sądowy Lócse; 
z gininy Górgo; powiat sądowy Szepesvaralja: 
z gininy Szepesnadasd;

komitat T e m e s ,  powiat sądowy Fe- 
hertemplom : z gminy Palank i z miasta 
Pehertemplom; powiat sądowy Kubin; z 
gmin Dubova.cz, Losincz, Teineskubin, Temes- 
sz iget; powiat sądowy Ujarad: z gmin Fe- 
regybaza, Kereszt, Szćkesut;

komitat T o r  on  t a l ,  powiat sądowy 
Alibunar: z gminy Alibunar; powiat sądo
wy Módos : z gmin Módos, Rudna, Toron- 
talszecsóny; powiat sądowy Nagy-Becskerek: 
z gmin Eelsómuszlya, Nagytorak, Romanec- 
s k a ; powiat sądowy Tórokbecse: z gminy 
Beodra;

komitat T u r ó c s , powiat sądowy Szent- 
inartonblatnica: z gminy Turoeszentmarton ;

komitat U d v a r h e l y ,  powiat sądowy 
Homoród : z gmin. Homoródszentpal, Homo- 
ródszentliiszló ; powiat sądowy Szókelykere- 
sztur: z gminy Simenfalva ; powiat sądowy 
Udvarbely: z gmin Fełsófalva, Parajd;

komitat Z e m p l e n ,  powiat sądowy 
Sarospatak: z gmin Luka, Sarospatak;

komitat Z ó l y o m ,  powiat sądowy Be- 
szterczebanya: z gmin Garamnemetfalva, Ma- 
lakó ; powiat sądowy Breznóbanya: z gmin 
Beneshaza, Feketebalog, Kisgaran; powiat 
sądowy Nagyszalatna: z gminy Horhat;
powiat sądowy Zólyom: z gminy Osztróluka 
jakoteż z municypalnego miasta Szekesfe- 
he rv a r ;

c) z powodu zarazy róży wąglikow ej 
wprowadzanie św iń :

komitat A l s ó - F e h e r ,  powiat sądowy 
Yerespatak: z gminy Verespatak;

komitat A r v a ,  powiat sądowy Alsó- 
kubin : z gminy Alsókubin ;

komitat B a  r a n y  a,  powiat sądowy 
Peesvarad: z gminy Pereked;

komitat B a r s ,  powiat sądowy Ara
nyosmarót: z gmin Csarad, Gesztód, Garam- 
szentbenedek, Ilecse, Kislócz, Never, Zsikva, 
Zsitrakenóz; powiat sądowy Garamszentke
reszt: z gmin Bartos, Bezerete, Dallos, Eel- 
soapati, Felsóbesenyó, Eelsozsadany, Garam- 
rev, Kiszelfalu, Karvaly; Lutilla, Saskókelec- 
seny, Tormaskert; powiat sądowy Oszlany: 
z gmin Alsókemeneez, Kisugrócz, Nagyugrócz, 
Simony; powiat sądowy Yerebely: z gminy 
Zsitvaujfalu ;

komitat B e k  ó s ,  powiat sądowy Gyo
ma: z gminy Gyoma;

komitat B r a s s o ,  powiat sądowy Fel- 
vidók: z miasta Brassó;

komitat C s i k ,  powiat sądowy Fel- 
esik: z gmin Csikszentmiklós, Csikszeutdo- 
mokos, Tapolcza; powiat sądowy Kaszonal- 
esik: z gmin Csiksentmarton, Kaszonfeltiz, 
Kaszonujfalu;

komitat F o g a r a s ,  powiat sądowy 
Sarkany: z gmin Ujsinka, Vledeny; powiat 
sądowy TorcsYiir: z gminy Ujtohan;

komitat G o m o r - K i s h o n t ,  powiat 
sądowy Rozsnyó: z gmin Alsosajo, Berzete, 
Betlez, Osucsom, Kisveszveres i z miasta Roz- 
snyó ;

komitat H a r o m s z e k ,  powiat sądowy 
Kezd : z gmin Esztelnek, Kezdicóvar, Kez- 
dimarkosfalya, Kezdiszasztalva, Torja: powiat 
sądowy Seps: z gmin Besónyo, Kisboros- 
nyó, Lisznyo, Szotyor;

komitat H o n t ,  powiat sądowy Bat: 
z gmin Bakabanya, Hontvarsóny; powiaYsą- 
dowy Ipolynyók: z gmin Dacsókezs, Mere; 
powiat sądowy Korpona: z gminy Csabróg- 
varbók i z miasta Korpona;

komitat J a s z - N a g y k u n - S z o l n o k ,  
powiat sądowy Tisza-Felso : z gminy Tisza- 
derzs i z miasta Karezag i Turkeve; po
wiat sądowy Tisza-Kózep: z miasta Mezo
tur I. i"III. Ker.;

komitat Ko l o z s ,  powiat sądowy Gyalu: 
z gmin Panyik; powiat sądowy Nadasment: 
z gmin Bogartelke, Magyargorbo, Szelaesak;

komitat K o m a r o m ,  powiat sądowy 
Tata: z gmin Kórnye, Orozslany, Szomód;

komitat K r a s s ó - S z o r e n y ,  powiat 
Facset:  z gminy Bozsur;

komitat L i p t ó  powiat sądowy Lip- 
tószentmiklos: z gmin Derbo, Magyarfalu,

Szentmaria; powiat sądowy Rózsabegy; 
z gmin Besenyofalu, Ivachnófalii, Yerbo;

komitat M a r  o s - T o rd  a , powiat"' są
dowy Maros-Felsó: z gminy Marosszent- 
gyorgy, Mezosamsod, Mezószabad: powiat są
dowy Regenfolso: z gmin Marosbcviz;

komitat N a g y - K  ii k ti 11 ó. powiat są
dowy Kóbalm: z gmin llabnagy, Rados:
powiat sądowy Nagisink: z gminy Czolina;

komitat N ó g r ad  , powiat sądowy 
Gaes: z gmin Alsósztregoya, Er nj fal u, To*»g;

komitat N y i t r a ,  powiat sądowy Er- 
sekujyar: z miasta Ersekujyar; powiat są
dowy Galgocz: z gmin Alsószecseny, Felsh- 
vasard, Baszto, Vorosvar; powiat sądowy Na- 
gytapolcsany: z gmin Alsóhelbeny, Nagyta- 
polcsany, Nagybólg.yen, Onor; powiat sądo
wy Nyitra: z gmin Csab, Kalasz, Nagy- 
hind, Nyitraujlak; powiat sądowy Nyitra- 
szarabokret: z gmin Obinoran, Nadlany, 
Nagybelicz, Nagybossan, Narajocs, Neda- 
noes, Nyitranadas, Nyitraszucsany, ()szep- 
lak ; powiat sądowy Postyćn: z gminy Jo- 
kó; powiat sądowy Pririgye: z gmin Baj- 
mócz, Handlova, Privigye; powiat sądowy 
Bagsellye; z gminy Bagsellye;

komitat Po s z o n y ,  powiat sądowy 
Eelsócsallókóz. z gmin Beke, Buesfa, Csii- 
karpaka, Doborgaz, Hideghet, Ogelle, Piis- 
poki, Yajka, Yereknye. Yok; powiat sądowy 
Szempcz: z gmin Bihony, Cseszte, Igram;

komitat S z a b o l e s ,  powiat sądowy 
Felsó-Dada: z gminy Berczel; powiat są
dowy Nyiradony: z gininy Nyirbeltek ;

komitat S z e p e s ,  powiat sądowy Giil- 
niczbanya: z gmin Alsoszalank, Klunko; 
powiat sądowy Igló: z gmin Felsórćpas, Le- 
tanfalva, Kaposztiisfalva, Szepessumeg, Sze- 
pestamasfalva, Vidfalu i z miasta Igló; po
wiat sądowy Lócse: z gmin Alsórepas, Do- 
manyfalva, Kópereny, Lócseszentanna, Ne- 
messany, Szepeszdarócz, Tarezafó i z miasta 
Lócse; powiat sądowy Szepesvaralja: z gmin 
Harakócz, Ilidegpatak, Korompa, Nagyolsya, 
Polyanfalva, Szepesalmas, Szepeshely, Sze- 
pesret, Szepesszentpal;

komitat T o r d a - A r a n y o s ,  powiat 
sądowy Alsojara: z gminy,'Alsófiile, Puszta- 
egres, Szurduk; powiat sądowy Topanfalva: 
z gminy Szekatura, Topanfalva;

komitat T o r o  n t a l ,  powiat sądowy 
Módos: z gminy Maczedónia; pow7iat sądo
wy Nagybecskerek: z gminy Begaszentgy- 
órgy ;

komitat T r e n c s e n  powiat sądowy 
Illava: z gminy Bełlus; powiat sądowy Yag- 
beszterese; z gmin Cselkóssabadi, Bogyós, 
Demeny, Vagheve, Vagpalja; powiat sądo
wy Zfolna: z gmin Harmatos, Rajscs;

komitat T u r ó e ,  powiat sądowy Mo- 
sóczznió: z gmin Haj, Kisesepcsóny. Kis- 
falu, Liesnó, Nedosor, Raksa, Stubnyafiir- 
dó, Totpróna; powiat sądowy Szentinarton- 
Blatnica : z gminy Bisztricska, Ruttka, Szkla^ 
binya;

komitat U d y a r b e l y ,  powiat sądowy 
Szekelykeresztur: z gminy Bordas, Szekely- 
szentersebet, Tarcsafalya; powiat siidowy 
Udvarbely: z gminy Alsófalva;

komitat Un g ,  powiat sądowy Pere- 
eseny: z gmin Rakó, Turjasebes;

komitat Z e m p 1 ó n, powiat sądowy Sa
rospatak: z gmin Sarospatak, Vegardó; po
wiat sądowy Szinna: z gmin Czirókabela, 
Vendeg, Zemplenoroszi;

komitat Z ó l y o m ,  powiat sądowy Be- 
sztercebanya: z gmin Erdóbadony i z mia
sta Besztereebanya; powiat sądowy Bresnó- 
biinya: z miasta Bresnóbanya; powiat są
dowy Nagyszalatna; z gmin Nagyócsa, Na
gyszalatna, powiat sądowy Zólyom: z gmin 
Babaszek, Bozókszabadi, Dobronya, Garain- 
berzeneze, Garamhalaszi, Hajnik, Szaszpol- 
sósz, Szćtnye, Tótpelsoez, Ujrnogyoród, Zó- 
lyomtur;

d) z powodu ospy u ov/iec wprowa
dzanie o w iec :

komitat A l s ó - F e h e r ,  powiat sądowy 
Marosujvar : z gminy Ispanlaka ;

komitat B a r s ,  powiat sądowy Arany
osmarót : z gminy Z liuaapa ti ;

komitat H e v ć s powiat sądowy Eger: 
z gminy Kisnana;

komitat H u n y a d ,  powiat sądowy 
Deva: z gminy Kemend;

komitat K i s -  Kii kii 11 o, powiat sądo
wy Dicsoszentmarton: z gininy Adainos; po
wiat sądowy Erzsebetyaros: z gminy So- 
mogyon; powiat sądowy Radnót: z gminy 
KerelOszentpal;

komitat K o l o z s ,  powiat sądowy Ko- 
loszyar: z gminy Yalaszut; powiat sądowy 
Mozoórmenyes : z gminy Mezókiralyfalya;
powiat sądowy Teke: z gminy Szaszbanyica;

komitat M a r o s - T o r d a ,  powiat sądo
wy Marosfelsó: z gminy Póka; powiat sądo
wy Regenalsó: z gminy Hetbukk;

komitas S a r  o s ,  powiat sądowy Alsó- 
ta rea : z gminy Somos;

komitat S z o l n o k - D o b o k a ,  powiat 
sądowy Betlen: z gminy Arpastó; powiat 
sądowy D es: z gmin Alsókortyeiyes, Magyar- 
bogata;

komitat T o r d a - A r a n y o s ,  powiat 
sądowy Marosludas: z gmin Kizikland, Mo- 
zózali;
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komitat U d v a r h e l y ,  powiat sądowy 

Szekelykeresztur : z gminy R ava;
jakoteż z miasta municypalnego Szat- 

maraemeti.

2. 'Ł K roacy i-S law on ii:

z powodu pomoru świń wprowadzanie
św iń :

komitat L i k a - K r b a v a , powiat Brin- 
je : z gmin Brin.je, Jezerany; powiat Udbi- 
na: z gminy Udbina;

komitat M o d r u s - R i j e k a ,  powiat 
Ogulin: z gminy Plaski; powiat S lunj: z 
gminy Slunj, Valise!o, Dreznik.

II.

Z dawniej wydanych zakazów z powodu 
zawleczenia zaraz zwierzęcych utrzymuje się 
riadal w mocy zakazy:

1. Z Węgier:
a) z powodu zawleczenia pom oru świń 

zakaz  w p ro w ad zan ia  świń:
z następujących powiatów sądowych: 

Oserebat, Ftlzer, Góncz, Kassa, Szikszó, Ter
na (komitat Abauj-Torna), AUincz łącznie z 
miastem Gyuiafehen-ar, Balazsfalva, Magya- 
rigen, Maros-Ujvar, NagyeDyed . łącznie z 
miastem tej samej nazwy, (komitat Alsó- 
Feber), Arad, Borosjeno, Borossebes, Elek. 
Kis-Jenó, Nagyhalmagy, Pecska, Radna, Ter- 
nova, Vilagos, (komitat Arad) Apatin, Baja, 
Baesalmss, Hodsag, Kula. Nemetpalanka, To- 
polya, Ujyidek, Zenta łącznie z miastem tej sa
mej nazwy, Zombor, (komitat Bacs-Bodrog), 
Baranyayar, Hegyhat, Mohacs, Pecs, Siklós, 
Szent-Lorincz (komitat Baranya), Leva, łą
cznie z miastem tej samej nazwy (komitat 
Bars), Bekes, Bekes-Csaba, Gyuia, łącznie 
z miastem tej samej nazwy, Orozhaz, Szar- 
vas, Szeghalom (komitat Bekes), Felvidek, 
Latorcza, Mezokaszony, Munkacs, łącznie z 
miastem tej samej nazwy, Szolyya, Tiszahat, 
łącznie z miastem Beregszasz (komitat Be- 
reg), Besenyo, Jad, łącznie z miastem Beszter- 
cze, Naszód (komitat Besztercze-Naszód), Bel, 
Belenyes, Beretyóujfalu, Csefta, Dereeske, 
Elesd, Ermihalyfalya, Kospont, Magyar- 
Cseke, Margitta, Mezokeresztes, Nagy-Sza- 
lonta, Sarret, Szalard, Szekelyhyd, Tenke, 
Vaskóh, (komitat, Bihar), Eger, Mezocsat, 
Miskolcz, łącznie z miastem tej samej na
zwy, Ozd, Szendro, Szentpeter (komitat Bor- 
sod), Battonya, Koyaesbaz, Kozpont łącznie 
z miastem Makó, Nagylak (komitat Csanad), 
Csongrad, Tiszaninnen, Tiszantul, łącznie z 
miastem Szentes (komitat Csongrad), Esz- 
tergom, łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Parkany (komitat Esztergom), Adony Mór, 
Sarbogard, Szekesfąjeryar, Val (komitat Fe- 
jer), Rimaszecs, Rimaszombat, łącznie z mia
stem tej samej nazwy, Tornalia (komitat 
Gomór-Kis-Hont), Puszta, Sokoróalja, Toszi- 
getcsilizkoz, (komitat Gyor), Hajduszoboszló 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Koz
pont, (komitat Hajdu). Eger, łącznie z mia
stem tej samej nazwy, Gyongyos łącznie z 
miastem tej samej nazwy, Hatvan łącznie 
z miastem tej samej nazwy, Heves, Peter- 
yasar, Tisza-Eiired (komitat PIeves), Ipo-
l.ysag, Szob (komitat Hont), Algyógy, Brad, 
l)eva (łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Huuyad łącznio z miastem Vąjdabunyad, 
Kórosbanys, Marosillye, Szaszyaros, łącznie 
z miastem tej samej nazwy (komitat Hu- 
nyad), Aisójaszsag, Alsótisza, Felsojasz- 
sag, łącznie z miastem Jasz-Bereny, (ko
mitat Jasz-Nagy-Kun-Szoinok), Dicsoszent- 
marton, Erzsebetyaros łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Hosszuasszó, Radnot, 
komitat Kis-Kukidlo), Almas, Banffy-Hunyad, 
Kolozsyar, łącznie z miastem Kolozs, Teke (ko-, 
mitat Kolozs), Csaliókoz, Gesztes, Udyard 
(komitat Komarom), Bega, Bogsan, Boso- 
vics, Karansebes, łącznie z miastem tej sa
mej nazwy, Lugos łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Maros, Orsoya, Teregoya 
(komitat Krassó - Szóreny), Huszt, Sziget, 
łącznie z miastem Maramaros-Sziget, Ta- 
raczyiz, Tecsó, Tisza-Yoigy, Viso (komi
tat Maramaros), Maros-Alsó, Regen-Al.só, 
łącznic z miastem Szasz-Regen (komitat 
Maros-Torda), Magyaróvar, Nezsider, Raj
ka (komitat Moson), Segesvar łącznie z 
miastem tej samej nazwy, Medgyes łą
cznie z miastem tej samej nazwy (ko
mitat Nagy-Kukiillo), Baiassagyarmat, Fii- 
lek, Losoncz, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Nógrad, Szecseny, Szirak (komitat 
Nógrad), Abony, łącznie z miastami Cze- 
gled i Nagy-Koros, Alsó-Dabas, Dunave- 
ese, Godólió, Kalocsa, Kiskoros, łącznie 
z miastem Kiskunhalas, Kis-Kunfelegyha- 
za, łącznie, z miastem tej samej nazwy, 
Kunszentmiklos, Monor, Ńagykata. Pomaz, 
łącznie z miastem Szent-Endre, Raezkeve, 
Tacz łącznie z miastem tej samej nazwy 
(komitat Pest-Pilis-Solt-Kiskun), Aisocsai- 
lókoz, (komitat Pozsony), Alsotarcza, Felso- 
tarcza, łącznie z miastem Kisszeben, Makoyi- 
cza, Siroka łącznie z miastem Eperjes, Szek- 
eso, łącznie z miastem Bartfa, Tapoiy, yKo- 
mitat Saros), Barcs, Csurgó, Igal, Kaposyar, 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Lengy-

i eltót, Marczal, Nagyatad, Szigetvar, Tab, 
j (komitat Somogy), Csepreg, Csorna, Felsopu- 
’ lya,Kapuvar, Kismarton,łączniezmiastamiKi- 

smarton i Ruszt, Nagymarton, Sopron, (komi
tat Sopron), Alsódada, łącznie z miastem Nyi- 
regyhaza Bogdany, Kisvarda, Nagy-Kalló, Ny- 
ir-Bator, Tisza, (komitat Szabolcs), Csenger, 
Erdod, Fehergyarmad, Mateszalka, Nagy-Ba- 
nya łącznie z miastami Nagy-Bany a i Felso-Ba- 
nya, Nagy-Karoly łącznie z miastem tej sa
mej nazwy, Nagysomkńt, Szatmar, Szinyer- 
Yaralja (komitat Szatmar), Szdszsebes, łą
cznie z miastem tej samej nazwy (komitat 
Szeben), Kraszna, Szilagycseb, Szilagy-Som- 
lyó, łącznie z miastem tej samej nazwy, Tas- 
nad, Zilab, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Zsibo, (komitat Szilagyi), Betlen, Csa- 
kigorbó, Dees, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Kekes, Magyarlapos, Nagyilouda, 
Szamos-Ujvar, łącznie z miastem tej samej 
nazwy (komitat Szolnok-Doboka), Buzias, 
Csakoya, Detta, Kospont, Lippa, Rekaz, 
Yerseez, (komitat Temes), Dombovar, Duna- 
foldyar, Kozpont łącznie z miastem Szeg- 
szard, Simontornya, Tamas, Volgysek (komi
tat Toina). Felvincz, Maros-Ludas, Torda, 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Torocz- 
kó (komitat Torda-Aranyos), Antalfalya, Ban
iak, Csene, Nagykikinda, łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Nagy-Szentmiklós, Pancso- 
va, Pardany, Perjamos, Torokkanizsa, Zsom- 
bolya (komital Torontal), Tiszantul, (komitat 
Ugocsa), Kapos, Szobrancz, Ungyar, łącznie 
z miastem tej samej nazwy, (komitat Ung) 
Celldomolk, Konnend, Kószeg, łącznie z 
miastem tej samej nazwy, Sarvar, Szom- 
bathely, łącznie z miastem tej samej na
zwy, Vssvar (komitat Yas), Devecser. Eny- 
ing, Papa, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Veszprem łącznie z miastem tej sa
mej nazwy, Źircz (komitat Yeszprern), Al- 
só-Lendva, Csaktornya, Kanizsa, łącznie z 
miastem Nagy-Kanizsa, Keszthely, Letenye, 
Nova, Pacsa, Perlak, Siimeg, Tapolcza, Zala- 
Egerszeg, łącznie z miastem tej samej na
zwy, Zala-Szent-Grót (komitat Zala), Bo- 
droghoz, Galszecs, Homonna, Nagymihaly, 
Satoraljaujhely, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Szerencs, Sztropko, Tokay, Varannó 
(komitat Zemplen), jakoteż z municypal
nych miast Baja, Debreczen, Gyor, Hód- 
mezovasarhely, Kassa, Kecskemet, Komarom, 
Maros-Vasarhely, Pancsova, Sopron, Sza- 
badka, Szatmar - Nemeti, Szeged, Temesvar, 
Versecz.

2. Z K roacy i-S law on ii:

z powodu zawleczenia pomoru zakaz 
wprowadzania świń z następujących powia
tów: Belovar, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Ćazma, łącznie z miastem Ivanec, 
Gareśnica, Gjurgjevac, Grubiśnopolje, Kopri- 
vnica, łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Kriżevci, łącznie z miastem tej samej nazwy,Ku- 
tina (komitat Belovar Kriżeyci), Yojnić, (komi
tat Modrus-Rieka), Ebod, łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Darovar, Nova-Gradiska, Noy- 
ska, Pakrac, Pożega łącznie z miastem tej 
samej nazwy (komitat Pożega), Ilok, Irig, 
Mitrowica łącznie z miastem, tej samej 
nazwy, Pazoya stara łącznie z miasta
mi Karlovci i Petroyaradin, Ruma, Sid. 
Vinkovci, Vukovar, Zupanje, (komitat Sriem 
[Syrmien], Iyanec, Klanjec, Krapina, Lud- 
breg, Noyimarof, Pregrada, Varażdin, Zlatar 
(komitat Yarażdin), I)jakovo, Miboljac dol- 
nji, Nasice, Osiek, Slatina, Virovitica (ko
mitat Virovitica), Dvor, Dugoselo, Glina, 
Jaska, Karloyac, łącznie z miastem tej sa
mej nazwy, Kostajnica, łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Petrinja, łącznie z mia
stem tej samej nazwy, Pisarowina, Sarno- 
bor, Sisak, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Stubica, Sveti-Ivan Zelioa, Velika 
Goriea, Yrginmost, Zagrzeb (komitat Za
grzeb), jakoteż z municypalnych miast Osiek, 
Yarażdin, Zagreb.

III.

Z powodu zaraz w granicznych powia
tach i t a k :

a) z powodu pomoru w powiatach 
sądowych Alsó-Vereczke (komitat Bereg). 
Oekormezo (komitat Maramaros), Vag-Uj- 
hely (komitat Nyitra), Osacza (komitat Tren- 
esen), Muraszombat (komitat Vas), na Wę
grzech i z powiatów Graćac, Dolnji Lapac, 
Senj łącznie z miastem tej samej nazwy, 
(komitat Lika-Krbava), Cirkyenica, Ćabar, 
Delnice (komitat Modruś-Rjeka) w Kroacyi 
i Slavonii;

b) róży świń w powiatach sądowych: 
Liptóujyar (komitat Lipto), Okormezo (ko
mitat Maramaros), Miava, Szakolcza łącznie 
z miastem tej samej nazwy, Szenicz, Va- 
gujhely (komitat Nyitra), Malaczka, Pozso
ny łącznie z miastem Szent-Gyorgy, (ko
mitat Pozsony), Kesmark łącznie z miastem 
Kesmark, Leibicz i Szepes-Bóla, 0. Lublo łą
cznie z miastem tej samej nazwy, Szepes- 
Szombat łącznie z miastem Poprad (komitat 
Szepes) Czacza, Pucho (komitat Trencsen), 
Nemetujyar, Szent Gotthard (komitat Vas), 
na Węgrzech i w powiecie Gracać (komitat 
Lika Krbawa) w Kroacyi-Slawonii zakazany 
jest przywóz św iń ;

z powyżej nazwanych powiatów do 
królestw i krajów reprezentowanych w Ra
dzie państwa na podstawie zarządzeń wyda
nych przez c. k. Starostwa: Benkovac, Bruck 
nad Litawą, Dolina, Feldbacb, Priedek, Gau- 
serndorf, Goding, Gott.scbe, Knin, Loitsch, 
Luttenberg, Nowy Sącz, Nowy Targ, Rad- 
kersburg. Stryj, Cieszyn, Ungarisch Brod, 
Yeglia, Wallachisch-Meseritsch, Zara.

Dla zwierząt, przeznaczonych do wpro
wadzania, winny być dostarczone paszporty 
bydlęce, wydane urzędownie i udowadnia
jące, że w miejscu pochodzenia zwierząt ani 
w gminach sąsiednich, względnie w rejonach 
gmin sąsiednich w ciągu ostatnich 40 dni 
przed wysłaniem dotyczących zwierząt nie 
panowała żadna choroba stadna, któraby się 
mogła udzielić tym zwierzętom i względem 
której istnieje obowiązek donoszenia.

Gdyby u zwierząt takiego pochodzenia 
stwierdzono w stacyi przeznaczenia istnienie 
jakiejś zarazy, natenczas należy odaośny 
transport — o ile by nie można zezwolić na 
przewiezienie zwierząt wprost do publicznej 
rzeźni, połączonej torem ze stacyą kolejową — 
przy zachowaniu obowiązujących pod tym 
względem szczególnych przepisów, zwrócić 
do stacyi nadawczej obszaru pochodzenia 
zwierząt.

Posyłki świeżego mięsa mają być zao
patrzone certyfikatami, stwierdzającymi, że 
zwierzęta przy oględzinach przedsięwziętych 
według przepisu tak przed, jakoteż i po rzezi 
uznał weterynarz urzędowy za zdrowe.

Niniejsze rozporządzenie uchyla roz
porządzenia c. k. Ministerstwa '•oinietwa 
z 7." i 26, czerwca 1907 1. 20-587/2908 
23042/8820 ogłoszone tutejszemi obwieszcze
niami z 19. i 28. czerwca 1907 1. 74951 
i 78822 („Gazeta -Lwowska" z 22. i 29. 
czerwca 1907 Nr. 141 i 147).

Przekroczenia niniejszego zakazu ka
rane będą według §§ 44 i 45 ogólnej ustawy 
o tłumieniu chorób stadnych, a do trans
portów zwierząt, wprowadzonych wbrew za
kazowi, będą zastosowano przspisy § 46 
ustawy z dnia 29. lutego 1880 (Dz. u, p. Nr. 35).

Powyższe zarządzenia wchodzą w życie 
z dniem ogłoszenia w urzędowej „Gazecie 
Lwowskiej".

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 3 lipca 1907.

A m o rtyza cye .
L. cz. T. 12/7 (1) (5243 3 - 3 )

A m o r t y z  a e y a .
Na wniosek Szymona Orbacha wdraża 

się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładek oszczędności Stowarzyszenia za
robkowego dla handlu i kredytu w Mości
skach z 80 stycznia 1905 Nr. 258 opiewa
jącej na nazwisko „Fraulein Memel Orbach 
und Jaeob Wachner" z wkładką na 1200 
kor., z czego wyjęto 14 sierpnia 1905 kwotę 
130 kor.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby się zgłosił ze swojemi pra
wami w ciągu jednego roku od ostatniego 
ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej" licząc, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po
wyższego czasokresu za nieistniejącą zostanie 
uznaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 10 czerwca 1907.

L. cz. T. 44/7 (2) (5271 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Mojżesza Weingartona ze 
Lwowa wdraża się postępowanie celem amor
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu
bionej książeczki wkładkowej galicyjskiej ka
sy oszczędności Nr. 101.600 na nazwisko 
„Mojżesz Weingarten" i na kwotę koron 
116-31 opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia ostatnie
go ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej", w prze
ciwnym bowiem razie po upływie powyż
szego czasokresu za nieistniejącą uznaną zo
stanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 5 czerwca 1907.

L. cz. T. 40/7 (2) (5318 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Gustawa Kaczyńskiego, Zy
gmunta Łączyńskiogo i Maryi Jadwigi 2 im. 
Kaczyńskiej, wdraża się postępowanie, celem 
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio
skodawców zagubionej karty udziałowej ga
licyjskiej Spółki naftowej „Potok" w Krako
wie, dawniej gwarectwo naftowe „Kraków" 
Nr. 330 na 1000 koron, opiewającej na na
zwisko ś. p. Izydora Kaczyńskiego wysta
wionej.

Posiadacza powyższej karty udziałowej 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swo
jemi prawami w ciągu jednego roku, 6 tygo
dni i 8 dni od dnia ogłoszenia ostatniego

edyktu, w przeciwnym bowiem razie po upły
wie powyższego czasokresu za nieistniejącą 
uznaną zostanie.

O. b. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 22 czerwca 1907.

L. cz. T. 13/7 ( i )  (5278 3 - 3 )
A m o r t y z a c y i .

Na wniosek Izaka Abenda, kupca w 
Jarosławiu, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującego rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego blankietu weks
lowego, opatrzonego akceptem „angenommen 
Izak Abend" zresztą niewypełnionego.

Posiadacza powyższego blankietu weks
lowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 45 dni od 
dnia ostatniego ogłoszenia w Gazecie Lwow
skiej w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejący zo
stanie uznany.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 10 czerwca 1907.

L. cz. Nc. IV. 448/7 (1) (5338 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Jerzego Ambroziaka, 
nauczyciela szkoły ludowej w Starym Kyścu 
wdraża się postępowanie, celem amortyzacyi 
następującej rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionej policy asekuracyjnej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie Nr. 
38795, wystawionej w Krakowie dnia 24 
sierpnia 1907 na kapitał pośmiertny w kwocie 
.1000 zł., płatny okazicielowi policy po śmier
ci zabezpieczonego Jerzego Ambroziaka.

Posiadacza powyższej policy asekuracyj
nej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż
szego czasokresu za nieistniejące uznane zo
staną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bohorodczany, dnia 10 maja 1907.

L. cz. Nc. I. 14/7(3) (5306 3 - 3 )
A m o r t y z a c y i .

Na żądanie Heleny Spirowej z Żmigro
du wdraża się postępowanie amortyzacyjne 
co do kwitu depozytowego wystawionego 
przez c. k. główny Urząd podatkowy jako 
depozyt polityczny w Jaśle do artykułu 85 
na książeczkę kasy oszczędności m. Jasła 
Nr. 11.255 opiewającą na 120 koron, którą 
Helena Spirowa jako kaucyę przy licytacyi 
przeprowadzonej w celu oddania w przedsię
biorstwo budowli konserwacyjnych na dro
dze strategicznej Żmigród Grab w latach 
1905— 1907 złożyła i wzywa się tego, któ- 
ryby w posiadaniu tego kwitu się znajdował, 
by w przeciągu jednego roku w tutejszym 
Sądzie się zgłosił inaczej kwit ten uznany 
zostanie za nieistniejący.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żmigród, dnia 25 czerwca 1907.

L. cz. T. V. 5/7 (2) (5244 3 - 3 )
Na wniosek Abrahama Feiwischa Weich- 

selblatt.a z Myszkowa wdraża się po myśli 
ustawy z 3 maja 1868 Nr. 36 Dz. p. p. po
stępowanie amortyzacyjne względem książe
czki wkładkowej Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu w Czortkowie 1. 950 wy
stawionej dnia 16 października 1904 na na
zwisko Abrahama Feiwischa Weiehselblatta 
i pierwotnie na kwotę 3600 kor. opiewa
jącej.,

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
by w ciągu roku od dnia trzeciego ogłosze
nia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" zgłosił 
swe prawa do tej książeczki, gdyż po upły
wie tego terminu książeczkę tę uzna się za 
pozbawioną wszelkich skutków prawnych.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 18 maja 1907.

G. Zl. T. 41/7 ( i)  (5363 2 - 3 )
Amortisierung.

Auf Ansuchen des H. Karl Hołub 
k. u. k. Eeebnungsoilicial in Kon. Weinber- 
ge wird das Verfahren zur Amortisierung 
des dem Gcsnchstelier angeblich in Yerlust 
geratenen von dem Kreditvereine der Mit- 
gliedor der Wecbselsioitigen Versieherungs- 
gesellschaf in Krakau, registrierte Genossen- 
sebaft mit beschrankter Haftung uber die 
Lebensversicherungspolizze Nr. ,89645 der 
Wechselseitigen Versicherungsgessellschaft 
in Krakau ausgestellten Depositenscheines 
Nr. 541 de dato Krakau 29 Juli 1904 ein- 
geleitet.

Der Inhaber dieses Depositenscheines 
wird daher aufgefordert, seine Rechte bin- 
nen 1 Jahr, 6 Wochen, 3 Tage vom Tage 
der Veróffentlichung des letzten Ediktes gel- 
tend zu machen, widrigens derselbe nach 
Verlauf dieser Erist fiir unwirksam erkliirt 
wilrde.

K. k. Landesgoricht, Abthcilung VI.
Krakau, am 1 Juni 1907.



K. cz. T. 12/7(2) (5319 3—3)
E d y k t. i

C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi wzy-1 
w& posiadacza książeczki wkładkowej kasy j 
oszczędności w Kołomyi Nr. 16.576 na 3.999 1 
kor. 70 hal. opiewającej, by do 6 miesięcy 
od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu w ga
zecie urzędowej rzeczoną książeczkę wkład
kową w tut. sądzie zgłosił i przedłożył tem 
pewniej, ile że po bezskutecznym upływie 
jego czasokresu książeczka ta za umorzoną 
i pozbawioną mocy prawnej będzie uznaną.

(b k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 9 czerwca 1907.

L- cz. Ne. VI. 62/7 (2) (5359 2 - 3 )
E d y k t.

Na wniosek Berty Kupfer we Lwowie 
wdraża się postępowanie amortyzacyjne, 
względnie straconej przez nią rzekomo ksią
żeczki wkładkowej Wiedeńskiego banku związ • 
kowego Filia we Lwowie Nr. 215 na 453 
kor. 45 ]la] opiewającej i na imię proszącej 
winkulowanej,

Wzywa się więc niniejszem wszystkich, 
którzyby jakiekolwiek pretensye do owej 
książeczki sobie rościli, by w przeciągu roku, 
sześciu tygodni i trzech dni, od dnia ostatnie
go ogłoszenia tego edyktu licząc, prawa swe 
do książeczki rzeczonej tu wykazali, gdyż w 
przeciwnym razie taż książeczka na pono
wny wniosek Berty Kupfer zostanie uznaną 
za amortyzowaną.

C. k: Sąd powiatowy, S. I., Oddział VI.
Lwów, dnia 17 czerwca 1907.

Ij- cz. T. 4/7(2) (5277 2—3)
E  d y k t.

C. k. Sąd obwodowy w Sanoku wdra
żając postępowanie celem przeprowadzenia 
dowodu śmierci Anny Lawer urodzonej 1 
sierpnia 1842 w Płonnej, która przed laty 
°0 wyszła na Podole i ślad o życiu jej dal- 
szem odtąd zaginął, wzywa tak Annę Ławer 
jakoteż każdego komuby cokolwiek o obe- 
cfiem miejscu pobytu tejże Anny Ławer 1 
sierpnia 1842 w Płonnej lub jakieś szcze
góły wskazujące na pozostawanie jej przy 
życiu były wiadome, ażeby o tem najdalej ! 
w ciągu jednego roku licząc od trzeciego { 
Ogłoszenia tego edyktu w Gazecie lwowskiej 
,:tdź to tutejszemu sądowi, bądź ustanowio

nemu kuratorowi adw. dr. Biedce w Sanoku 
dał wiadomość, albowiem po upływie powyż- 
SZego czasokresu Anna Ławer za zmarłą u- 
Zt'aną zostanie.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 13 kwietnia 1907.

L- cz. T. 4 7(3) (5320 2 —3)
E d y k t.

C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi wzy
wa posiadacza weksla z daty Kołomyja 22 
sierpnia 1904 na 2 000 koron opiewającego 
przez Mojżesza Breiera akceptowanego i" we
ksla z 29 sierpnia 1905 na 2.000 koron o- 
piewającego też przez Mojżesza Breiera akce
ptowanego, by do dni 45 od dnia ostatniego 
°głoszenia edyktu w gazecie urzędowej rze
czone weksle w tut. sądzie zgłosił i przed
łożył tem pewniej ile że po bezskutecznym 
upływie tego czasokresu weksle te za mno
żone i pozbawione mocy prawnej będą u-
ziiane.

O. k. Sad obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 28 kwietnia 1907.

Ij- cz. T. 81/6 (2) (10207/6 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Simchego Schera we Lwo
wie ul. Szpitalna 12 wdraża siępostępowanie 
celem amortyzacyi następującej wnioskodawcy 
rzekomo zaginionej książeczki galie. Kasy 
°szczędności Nr. 153.825 na kwotę 625 kor. 
°piewającej na imię i nazwisko Simche 
®cheer wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
si§ przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawa- 
mb w ciągu 6 miesięcy, licząc od dnia osta
tniego ogłoszenia -w „Gazecie Lwowskiej11, 
^  przeciwn}rm bowiem razie po upływie po
wyższego czasokresu uznaną zostanie za nie- 
1 dniejąca.

G. k. sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 3 grudnia 1906.

L

Spadk
cz. A. 306 7 (5264 3 - 3 )

E d y k t.
G. k. Sąd powiatowy w Koliatynie wzy- 

, a nieznaną "z miejsca pobytu Maryę Papier- 
a> aby w przeciągu roku wniosła oświad- 

pWni'e do spadku po Annie Papierka zmar- 
r 'J w Rohatynie bez pozostawiemia rozpo
godzenia ostatniej woli, gdyż w przeciwnym 

zje spadek będzie przeprowadzony ze zgła- 
, ającymi się dziedzicami i kuratorem Ko
kiem Papierka.

Rohatyn, 5 czerwca 1907.

L. cz. A. 136/6(7) (5261 3 - 3 )
E d y k t.

G. k. Sąd powiatowy Oddział III. w 
Przemyślanach podaje do wiadomości, iż dnia 
20 lutego 1906 zmarła Teodozya Feduń w 
Białem bez pozostawienia rozporządzenia o- 
statniej woli a do spadku po niej konku
ruje między innemi jej syn Mikołaj Feduń.

Sąd nie znając pobytu Mikołaja Fedu- 
nia wzywa go, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia poniżej wyrażonego zgłosił 
się w tymże sądzie i wniósł deklaracyę do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
będzie przeprowadzony z dziećmi zgłaszają
cymi się i z kuratorem Franciszkiem Zator
skim dla niego ustanowionym.

Przemyślany, dnia 10 grudnia 1906.

L. cz. A. 191/6 (6) . (5379 2 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Żydaczowie po

daje do wiadomości, że Justyna Maślij zmar
ła dnia 6 kwietnia 1897 w Bereżnicy kró
lewskiej bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli, a dziedzicem z ustawy jest 
między innymi także brat jej Hryń Maślij.

Gdy miejsce pobytu Hrynia Maślij a nie 
jest znanem, wzywa się go, aby w przecią
gu roku, licząc od daty tego edyktu zgłosił 
się w sądzie i wniósł oświadczenie do spad
ku, gdyż w przeciwnym razie zostanie prze
wód spadkowy przeprowadzony ze zgłaszają
cymi się spadkobiercami i z ustanowionym 
dlań kuratorem p. Józefem Scharfem z Zy- 
daczowa.

Żydaczów, dnia 15 maja 1907.

L. cz. A. 37,6(4) (5283 2 - 3 )
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Bełzie podaje 
do wiadomości, iż dnia 13 grudnia .1905 
zmarła w Kościaczynie Paraskiewia Santar 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli do spadku z ustawy powołany jest syn 
Iwan Santar. Gdy miejsce jego pobytu nie 
jest znanem, wzywa się Iwa.na Snntara, by 

j w ciągu 1 roku licząc od dnia niżej wyra- 
S żon ego zgłosił się w tymże sądzie i wniósł 
j oświadczenie się dziedzicem, w przeciwnym 

razie spadkowy przewód przeprowadzony bę
dzie z dziedzicami zgłaszającymi się i z ku
ratorem dr. Józefem Kleinem adwokatem w 
Bełzie dla niego ustanowionym.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział TTI.
Bełz, dnia 19 czerwca 1906.

Doniesienia prywatne,
tal nipi Kolejowycli olraplacy i lii 1 uja 1907 r. (Cis śroloio-eurapaisM).

Pociąg
posp. | osob.
przy cli. o g.

2-31

155

1-30

2-10
2-25

8-40

5-50

7-10
7-20
7-25

7-29
8-00 
8-05

8-22

945

10 05 
10-30
11 50 
1200 
12-40

110

1-55

5 40

10-30 

10 50

U  o  Ł  "ssr o  -w 
Na dworzec g łó w n y :

z Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- 
rochty, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czu- 
dina, Serethu i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasia, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), 

z Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) 

z Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa.
z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, N. Sącza przez Tarnów, 
z Lawoeznego (Pesztu), Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Sanoka, Chyrowa.
z Itzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiec, Ozerniowiee, Koło

myi, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa. 
z Jaworowa.
z Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), Sa
noka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl).

Kołomyi, żydaczowa, Potutor, KóTózmezó.
Sianek, Sambora.
■Lawoeznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kocluiwiny.
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża.
Sokala, Rawy ruskiej.
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

N. Sąsza, -Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
z lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 

Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berhometu, Su
czawy.

z Tuchli (od 15 czerwca do 30 września), Skolego, Drohobycza, 
Borysławia.

z Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Czudina, 
Radowiec.

z Bełżca., Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca 
(p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl, 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzymałowa.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 
września wł’.), Orłowa (od 15 czerwca do 15 września wł.). 
N. Sącza (p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl, 

z Ickan (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmósó, Nowosie
licy, Dorny Watry, Suczawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoczysk (Odessjg Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale
szczyk, Skały, lw ania pustego, Husiatyna, Zbaraża, 

z Lawoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny.

— I  do

Pociąg
posp. osob.
odch. o g.

1 12-45 —

i 2'51 — 1

3-45 I

-- (rOU
-- 610

6-12
— 6-20

__ 6-58

8*25
7-30

— 840

_ 905

— 9-20

10-45
— 11-05
1-55 —

2-17 —

2-36
— 2-25

2-45 —

4'05
.— 4-30
— 5-50
— 015 I

_ 6-25_ 6-30
— 700
7-05 —

__ 7-10 I
— 7-20 1

- 10-401

1 "

10-511

— n -o o g

- i i - i e f i

___ 11-30 fi

*Zł & w  o  'w  a
Z dworca głów nego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów).
Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezii, Ka
łusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, Brodiny 
Suczawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laboreza, Pesztu, Rymanowa, Iwo
nicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, 
Oświęcima.

do Sambora, Sianek.
do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 

Korósniezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Su
czawy, Dorna Watra, 

do Rawy ruskiej, Sokala.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu

siatyna, Czortkowa, Zbaraża, 
do Jaworowa.
do Lawoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tar
nów), Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 września 
włącznie).

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa, (od 15 czerwca do 15 września wł.) Wie
liczki, Oświęcima, Żakopanego (p. Podgórze Pł. od 15 czerwca 
do 15 września wł.). 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, Orłowa od (15 czerwca do 15 września wł.). 

do lekan, Woroehty (od 1 czerwca do 30 września w niedziele 
i święta rz. kat.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhoigethu, Czudina, Radowiec, Suczawy. 

do Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
do Bełżca, Solęę.la, Lubaczowa.
do Ickan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korosmezii, 

Kocmania, Dorny Watry, Suczawy, Nowosielicy. 
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy
małowa.

do Lawoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaczowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zako
panego (p. Rzeszów), N. Sącza, 

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Chyrowa, Sanoka, 
do Stanisławowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima. 
do Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Jaworowa.
do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor. 
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sącza, Koszyc, Budapesztu (przez Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

(przez Przemyśl), 
do Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie

licy, Berhomethu, Ozudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy.
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 

Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego.
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, lwania 
pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, Borysławia.

do

do

P o c i ą g i  l o k a l n e .
Z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł.) 3’25, 5-30 po połud. i 8 20 wie

czór ; (od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) L46 
po połud.; (od I czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 
10 05 przed połud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9'35 wieczór.

Z Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie) 115 po połudn. i 9 25 
wieczór; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. święta) 10-10 
wieczór.

Ze Szczerea od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 9-40 
wieczór.

Z Lubienia od 12 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 11-50 
wieczór.

Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł.) 2-28, 3 45, 5 45, po południu; 
(od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 12-41 po 
południu; i (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. 
święta) 9'05 rano; (od 5 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8'34 wieczór.

Do Rawy ruskiej Il '3 5  w  nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie), 9-15 przed połudn., 

i 3 35 po połudn.; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. 
święta) 135 po połudn.

Do Szczerea 10-45 przed poł. (od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. 
kat. święta).

Do Lubienia 2TO po połudn. (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. kat. 
święta).

Na dworzec „P odzam cze44:
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa.
Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Zale

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzy
małowa.

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort
kowa, Zaleszezyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża.

6-35 

11 -0:1

Z dworca „P odzam cze44:
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia

tyna, Czortkowa, Zbaraża.
Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zale

szczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Czort
kowa.

Podwołoczysk.
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Po

tutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzyinałown Zbaraża.

U w aga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem c. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. Infonnacyc zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro inform a
cyjne e. k. kolei państwowych, ul. Krasickich 1. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od "~ '~ 
8 rano do 12 w południe.

Iz.
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W O D O C I Ą G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. WIERCENIE STUDZIEN. Ustawianie pomp. Instalacye
domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

[piPOjelfEtTOją. i  w y k o n u j ą  :
In żyn ie r Leonard mtsc'fe i Ska, K rakó w , u l. K o le jo w a  18

Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

O e x i t r a , l x i e

O G R Z E W A N I E
w s z e lk i c h  s y s te m ó w

I  \ V E l < r T T L A C T E .
■Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

Os*©!

od wyrazu petitem  B halerzy, tłustym  
petitem  4 halerzy.

M r e l » e i s ó w  Letnisko Glińskiego „Stacliowa 
W ola1’ do wynajęcia pokoje z kuchnią.

W i l l  » „Teofila11 w Brzueiiowicach do wynajęcia _ 
pokoje z kuchniami i bez kuchni po umiar

kowanych cenach. Bliższa wiadomość tamże.

;y i» i M
FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 

in i. S Z E L IG I ŁY SZ K IEW IC Z A
LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 29.

<<TjgL£«$l»a s tw r s z s *  inteligentna szuka posady do 
opieki starszej słabowitej pani i zajęcia się go

spodarstwem domowem, lub panny służący z dosko
nalą krawieczyzną. Tyclianowicz, Lewandówka Kr. 5 
dla Maryi, Lwów.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI m ahoniowych  

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę
gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, hi
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj
tańszych poleca hanclel herbaty, kawy i wina

Edmunda Eiedla, Lwów.

J U Z  W Y S Z E D Ł  N O W Y
ważny od 1 maja 1907

W  RBRYFJt KOLEJOW I s
po Itałe za egzemplarz z przesyłką pocztową.

G łó w n y  gM ad S. S o k o ł o w s k i  Ł w iw , Pks® ż H s n s m a a a  9.
Do nabycia  wc Yftayątfcjtob fesięganyfle?)! f traiifcael*.

,       * . . . .  . .  d  II
i  i! W B S ’l  8 Z K I ■

■JNr

I I

ii

%Y

bez wyjątku PISMA COD2IENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, WCrODNHil, PISMA HUMORY

STYCZNE, ILŁUSTRACYF. AirT>:'STYCZNE, .MODYj, YUPNAI.E, 
przyjmuje prenumeratę z do|£#wą w miejscu Uub wysyłką ts . 
prowiucyę po cenach redakcyjnych - - .......................................

iĘm m  dzienników i ogtoszd St. Sokełuwslclego
I L w A w .  3P » s i m 5 M a s 8 » s s s . a « a  S 1.

Ogłoi;se.m& do wszystkich pism ^

F d łn o c n o  M inm . ULoyd,
(Norddeutscher Lloyd)

GENERALNA AGENTURA DLA GALICY!
we £wowie, pasaż JCausmana 9.

&

I L  ■'■.Ci

Lf, Bezpośrednie połączenia przewozowe cesarskimi-pospiesznymi i poczto- 
]g\ wymi parostatkami:
'M  Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
pfji (.Y tfw eg# 'WorłrM, 1S»1$Jm o^e,
ign Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires). 
j§{ Australii; Japonii; Chin etc.
n

liSilaty k o lejow a  do każdej; s ia e y l F A łaoc. A m eryki.
m  K arty  o k rężn e  do jazd y  „Na około świata**.
^  Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor- 
YZi < skich udziela i bilety sprzedaje:

Generalna Agentura f  ałn. niem. Lioydu we Lwowie,

i??#!;

Ś i■ &S> ■
f
:Z '* t K’. 'l ■' W, i
i a?S1 1 9S£
vW?.
!tó*l
1

i*
Wj
i^ i
i®
i ®

■ ,T<0 :
I

f

L. 7200.

€lbwI«?szczeote.
(5447)

We środę, dnia 10 lipca 1907 r. o godzinie 8 rano, odbędzie 
się w lokalnościaeh tutejszego ekspedytu towarowego e. k. kolei 
państwowych publiczna licytacya znalezionych, a dotąd przez strony 
nieodebranych przedmiotów (Fundgegenstande) za I. kwartał 1907.

C. k. kolejowy urząd ruchu we Lwowie.
Lwów, dnia 2 lipca 1907.

Wappietuik jftżniowskf jllfeissner i 6ottfrie9
Wapno, wypalane gazem generatorowym w wysokim piecu, przewyższa jakością 
i wydajnością wapno z pieców kręgowych : : : : : :
Wydaje z wagona po zgaszeniu 2 7  l i i  t łu s te g o  St^ŻOltC [0 W apna : 
Wysyłka rozpoczęta! Wysyłka rozpoczęła!

Namówienia przyjm ują:
Wapiennik w Jl&.uwk* oraz Karol Jdeissner, bnBowniczy, 
£wów, jYabielaka 26, Telefon 944 : : : : : :

M

iIm p  mIM S  i
we Lwowie

p o d w y ż s z a
% d i a l e m  1  l i p c a  1 9 0 7  oprocentowanie

wkładek oszczędności na książeczki wkładkowe

z  3.6°!o na 4°,o
(bez potrącenia podatku rentowego). 

Na żądanie wypłaca kwety
do 5.000 koron jednego dnia i na j

bez wypowiedzenia.
Wydaje od 1 lipca 1907

Asygnaty Kasowe:
4°|o  z 30-dniowem wypowiedzeniem,
3  do 3!4°|o z 14-dniowem wypowiedzeniem,
3 do lj2°|0 z 8-dniowem wypowiedzeniem.

c. Ł uprzyw. aistryacMeio Zakłada kredyt' 
illa M i i przemysłu we Lwowie.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


